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NASZE MORZE

Szkołny żaglowiec „Dar Pomorza" wychował już wiele, wiele roczników 
oficerów polskiej marynarki.

M S „Batory” odbył gorącą służbę wojskową podczas wojny chodząc 
w konwojach poprzez oceany. Obecnie powrócił do pracy pokojowej 

w  służbie Odrodzonej Polski.

Reflektor — nocny przewodnik okrętu

Marszalek Rola -  Żymierski w otoczeniu zasłużonych „wilków" 
marynarki wojennej.

Zdjęcia: W ojskow a A gencja Fotograficzna „W A F "
Obserwator za chwilę zamelduje 

spostrzeżenia

Złowrogie paszcze wyrzutni torpedowych wymagają troskliwej pielęgnacji 
Wesoła grupa harcerek — przyjaciółek morza na pokładzie trawlera 

„Żuraw" W dokach Gdyni.Holownik „Tytan" — opiekun okrętów 
na wodach portowych

Z da le k ic h  atron wracają Ci młodzi ze „Służby Polsce" przy pracy nad odbudową wybrzeża mają— 
jak widać — wcale niezły apetyt
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NAJMILSZE DZIECKO „TYGODNIA1*
■ >

N A SZ W IE L K I K O N K U R S  F O T O G R A F IC Z N Y

k o b ir łk a  —  Ł a lu n ^ K a ra tó a lJ ? “ o ia w a T ^ S M ^ E d iio  L a jc tun an  t k - f o n o j e ^ T t e t ^ T ^ R ń  W m u w i l u

a Piwka,
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Produkty spółdzielcze płyną w szeroki świat Eksport jaj do Anglii. Ładowanie na statek

Gęsi przed daleką podróżą Cukierki ze Słupska Wiklina jedzie do Anglii i Ameryki

M
d

W magazynie portowym Bank Gospodarstwa Spółdzielczego w Gdańsku
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Marek Sadzewicz — oupowiedzial- 
ny za wszystko co złe i dobre.

I

p Alexander Then — przynosi nam 
dech z szerokiego świata.

Marian Bogacz — orze za wszyst­
kich — bo taki jest los sekretarza 

Redakcji.

•h"

Mieczysław Nesterowicz — redak­
tor techniczny lamie numer. Na 
rysunku wygląda, jakby sam był 
złamany. Ale to tylko w karyka­

turze.

tak jakoś, niepostrzeżenie „Tydzień” stał się czcigodnym 
jubilatem. To nasze dziecko, które każdego tygodnia ubie­
raliśmy w najpiękniejsze, na jakie tylko nas było stać szat­
ki, i wypuszczali pomiędzy ludzi, pełni troski, jakiego też 

dozna przyjęcia. Wiele kłopotów mieliśmy z naszym jedyna­
kiem. Nie powinniśmy o tym mówić. Literakowi czy dziennika­
rzowi nie wypada mówić wobec Czytelnika o sobie. Wystarczy, 
że sprezentuje swoje dzieło, zaś Czytelnk oceni, czy dzieło wed­
ług niego jest dobre czy nie. Ale jubileusz —  to coś w rodzaju 
imienin. Jesteśmy solenizantami, mamy dziś wyjątkowe prawa, 
poza tym sądzimy, że życzliwie usposobiony dla pisma Czytel­
nik będzie się ehciał czegoś o tym piśmie z okazji jego jubileu­
szu dowiedzieć.

ROJEKT ilustrowanego tygodnika, jakim jest „Tydzień” 
wykluł się jeszcze zimą z 1945 na 1946 rok w głowach 
grona ludzi, którzy umiłowali zawód dziennikarski 
i pragnęli stworzyć nową placówkę wydawniczą. Tak

się złożyło, że ludzie ci związani byli ideowo z ruchem spółdziel­
czym i pragnęli, żeby projektowane pismo, również temu ru­
chowi służyło. Zebranie założycielskie odbyło się w marcu 1943 
roku. Ustalono wówczas tytuł pisma „Tydzień" i założono spół­
dzielnię wydawniczą pod tą samą nazwą. Wówczas też sprecyzo­
wana została koncepcja „Tygodnia" jako typu pisma. Założy­
ciele sądzili —  i jak późniejsze doświadczenia wykazały —  są­
dzili słusznie, iż w wachlarzu ilustrowanych tygodników jest 
jeszcze miejsce na pismo typu rodzinnego, które by dostarcza­
ło interesującej lektury i ilustracji rodzinie polskiej. Związek 
takiego pisma z ruchem spółdzielczym wydał się zupełnie natu­
ralnym, ponieważ ruch spółdzielczy służy przede wszystkim ro­
dzinie pracującej. Postanowiliśmy zawrzeć w „Tygodniu" treść 
interesującą zarówno dla głowy rodziny, jak i dla pani domu 
oraz dla młodzieży.

Na tę treść musiał się złożyć przegląd polityczny wydarzeń 
w Polsce i w świecie, artykuły typu kulturalnego, społecznego, 
historycznego, literackiego, lektura powieściowa i. nowelistycz-’ 
na, dział praktyczny porad gospodarskich i higienicznych, wre­
szcie obszerny dział rozrywkowy.

K ONCEPCJA pisma —  to bardzo dużo, ale jednocześnie 
i bardzo niewiele. Koncepcję pisma trzeba zrealizować, 
trzeba ją wcielać w życie stopniowo, z numeru na nu­
mer. Nigdy też prawie właściwe oblicze pisma nie za­

rysowuje się tak od razu. Pismo periodyczne, to rzecz żywa 
i plastyczna, kształtująca się z biegiem czasu.

IERWSZY numer „Tygodnia" urodził się dnia 14 lipca 
1946 roku w Łodzi.Składał się z 8 kolumn ilustrowa­
nych, odbitych na płaskiej maszynie. Pierwszym redak­
torem naczelnym był Jan Chełmicki. W skład pierw­

szego zespołu redakcyjnego wchodzili: Marek Sadzewicz (zast. 
red. naczelnego), Marian Bogacz (sekretarz redakcji), Jerzy Wy- 
szomirski (dział literacki), Jarosław Nieciecki (sport) i Jerzy 
Płażewski (fotoreporter). Kierownikiem administracji był Jerzy 
Cesarski (obecnie członek Zarządu Spółdzielni), jego zastępcą 
Stanisław Kaliszewski (obecnie kierownik administracji). Od 
3-go numeru dołączyli —  Alexander Then (polityka za­
graniczna) i Mieczysław Nesterowicz (redaktor techniczny). 
Spośród tej pierwszej grupy pionierskiej dotrwali do dzisiaj: Sa­
dzewicz, Bogacz, Then, Nesterowicz, Cesarski i Kaliszewski
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Tallan - Talandziewicz Henryk 
mistrz mody kobiecej ubrał

„Tydzień” w konkurs dziecka.

Janusz Smogorzewski — odpowie­
dzialny za wszystkie złe zdjęcia.

(Płażewski zachował luźną współpracę).

O
D pierwszych numerów „Tydzień" szczęśliwie wszedł na 
rynek i zyskał sobie liczne grono zwolenników, utwier­
dzając tym inicjatorów w ich chęci ulepszania pisma.
C)Kres łódzki —  to okres przede wszstkim rozwoju 

w kierunku ilustracyjnym, do którego technika płaskiej ma­
szyny drukarskiej, stosowana w tym czasie, znakomicie się na- 
daje. Jednakże technika ta nie pozwala na drukowanie większe­
go nakładu.

Z dniem 1 stycznia 1947 roku naczelną redakcję obejmuje 
Zbigniew Mitzner. Przenosi redakcję do Warszawy (dnia 19 
stycznia) i rozpoczyna druk na maszynie rotacyjnej zmieniając 
dość poważnie typ pisma, oraz wprowadzając szereg nowych 
działów (Tak i nie, Ostrze na ostrze i in.), jak też szereg nowych 
nazwisk.

W
istopadzie 1947 roku redaktorem naczelnym zostaje 
Marek Sadzewicz, zastępcą —  Henryk Tałłan-Tałan- 
dziewicz, który obejmuje dział kobiecy i częściowo 
stronę ilustracyjną. Do

ścisłego sztabu redakcyjnego 
wchodzą poza tym —  Janusz 
Smogorzewski (fotoreporter) Wa 
cław Mariański (dział spółdziel- 
ozy), sekretarz red. redaktor
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polityczny i redaktor techniczny. Później dołączają —  Mieczy­
sław Ziemski, Zygmunt Weiss, Julian Żebrowski, Danuta Hulim- 
kowa, Ziemowit Kuniński i Jerzy Nowakowski. Ustępują: Zbig­
niew Mitzner, Jerzy Wyszomirski i Laryssa Zajączkowska.

Redakcja w nowym swoim układzie wprowadza okładkę ro­
tograwiurową i ukształtowuje pismo w typie, jaki mamy obec­
nie. W tym czasie sytuacja układa się w ten sposób, że wydaw­
nictwo musi liczyć wyłącznie już na własne siły. Zespół redak- 
cyjno-administracyjny podejmuje ten trud zawiązując się 
w spółdzielnię pracy i biorąc ryzyko całkowicie na siebie. Zachę­
ca ich do tego przywiązanie do umiłowanego warsztatu pracy 
oraz serdeczne, nacechowane ciepłem ustosunkowanie się Czy­
telników, znajdujące swój wyraz w obfitej korespondencji.

„Tydzień" jak każde pismo żywe stał się rodziną, na którą 
składają się stała redakcja i administracja, pracow-wcy 
drukarni i wszyscy ci, którzy zasilają wydawnictwo swoją pra- 

oraz liczna rzesza Czytelni-

(100) ROK U l 
1940 (s lra n n  5)
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cą
ków —  dorosłych i młodych. 

Wierzymy, że „Tydzień" bę­
dzie rozwijał się i nadal jako 
wspólne dzieło tej całej wiel­
kiej „Tygodniowej" rodziny.



1000-ny Nr. „Tygodnia4'
Dzisiejszy numer „Tygodnia" jest 

1000-ym od założenia tego pisma. 
Upłynęło dwadzieścia lat, gdy pis­
mo nasze zaczęło powstawać w ma­
łym lokalu przy ul Szpitalnej (po­
tem Uzdrowiskowej, Sanatoryjnej, 
Zdrojowej, Ambulatoryjnej, im. 

Ubezpieczalni Społecznej, im. Stacji 
Zapobiegawczej, i po wyczerpaniu 
wszystkich pomysłów Miejskiej Rady 
Narodowei. obecnie znów Szpitalnej).

Pismo mieści się we własnym 
domu, zbudowanym na miejscu daw­
nego, zburzonego dla celów urbani­
stycznych, które to cele, zmieniając 
się wielokrotnie, kazały wreszcie 
zbudować nowy dom na starym 
miejscu.

Redaktorem Naczelnym jest w dal­
szym ciągu Marek Sadzewicz- Jego 
najmłodszy wnuk zdobył n'°rwszą 
nagrodę w naszym, zunełnie nowym 
konkursie na „Najmilsze Dziecko 

„Tygodnia".
Z ramienia Związku Literatów, Re­

daktor wziął udział w zakończonej 
rok temu, chińskiej woin’e domowei, 
dał się wziąć do niewoli i napisał II 
ostatnio wydany tom swego dzieła 
p. t. „Onq-»“. Ponieważ całość pomy­
ślana jest jako trylogia, ufamy, że 
Świat postara się o wywołanie nowej 
■wojny, która pozwoli autorowi ukoń­
czyć chlubn’e rozpoczętą pracę.

Książka ta jest do nabyc*a we 
wszystkich antykwarniach, tudzież 
wysyłana jest jako nagroda za naj­
lepszy wycinek w dziale „Skleroza".

Dział ten redagowany jest od po­
czątku nrzez tego samego w.=nó'Ta- 
cownika redakcji i stoi na coraz wyż­
szym poziomie, gdyż osobnik ten, 
sam na „sklerozę" już cierpi, za co 
mu serdecznie na tym miejscu dzię­
kujemy.

Sekretarzem pisma jest ob. Ubog’, 
w którym Kochani Czytelnicy słusz­
nie domyślają się osobv red. Roga­
cza. Nazwisko musiał zmienić ze 
względu na nieprzejednane stanowi­
sko Urzędu Skarbowego w stosunku 
do n’>=’e<’o organu.

Red. Then, który ze względu na 
Stałe przebywanie za granicami kra­
ju powinien nazywać się Tam-Then,

Ziemowit Kuniński — ubrał nas 
wszystkich w n-rze jubileuszowym

W  S P R A W IE  
JU B IL E U S Z U

Szanowny Panie Obywatelu Redaktorze!
W szystkiem u winien WacUś. Kiedy m u powiedziałem, że 

trzeba napisać coś do „setnego", numeru, ale brak mi pomysłu, 
odpowiedział, że pomysł przyj dzie, tylko  trzeba zacząć.

—  „Ale od czego?"
—  „Od liczby. Jasne"-
Poczem zaciągnął mnie do baru „Pod 100-ką", i takąż „set 

kę“ kazał podać na stół. K iedy pomysł przyszedł, było już z, 
późno. Z tej „setki" zrobił się „tysiąc", i w rezultacie napisu 
łem o „tysiącznym" numerze „Tygodnia", za co tysiąckrot 
nie Redaktora przepraszam, ale proszę o wydrukowanie, gdy
„lepiej wcześniej niż wcale 
umierając w  w ieku lat 151.

w dalszym ciągu nadsyła nam kore­
spondencje polityczne z Watykanu 
(w języku niemieckim), z Paryża 
(w slangu amerykańskim), z Argen­
tyny (uhr_deustche sprache). W nie­
długim czasie wraca do Ojczyzny by 
zapoznać się z językiem polskim. 
Czeka nań tu zakupiona przez Re­
dakcję willa na Powązkach z miłym 
napisem nad wejściem:

Człowiek, którego tutaj
Zim ny głaz przyciska,
Zaimek wskazujący
Miał zamiast wzwiska.

Niech m u cenzura lekką będzie!
„Tydzień" poświęcający wiele miej­

sca zagadnieniom spółdzielczości słu­
sznie wydawany jest obecnie w sied- 
miobarwnej szacie tęczy ku zazdro­
ści reakcyjnego „Echa Przeszłości" — 
szata czarna, prasy ludowej — zie­
lona i organów inicjatywy prywat­
nej — różowa (płonne nadzieje).

-Jedyną kopkurew-ią dla nas Tńożej 
być organ plastyków — „Picasso".: 
Ma on tę zaletę, że można go czytać 
tak od pierwszej strony do ostatniej 
jak i odwrotnie, tak od góry w dół, 
jak od dołu w górę, jak i nie czytać 
w ogóle. Jest to ‘jednak pismo dla 
mas, gdyż masa osób nic z niego, nie 
rozumie.

Obok „Tygodnia" również spół­
dzielczość wydaje obecnie miesięcz­
nik „Miesiąc", poświęcony ruchowi 

spółdzielczemu w powiecie koniń­
skim. Jeżeli spółdzielczość w powie­
cie konińskim rozwinie się tak, że 
zwiędnie’ przerzucimy się na inne 
powiaty i w ten sposób obejmiemy 
cały kraj. Nikt więc n!e bodzie po­

minięty. „Miesiąc" również ogłosił 
konkurs na „Najmilsze Dziecko 
„Miesiąca", gdyż ze względu na du­
ży przyrost naturalny, wszystkie 
dzieci w „Tygodniu" się nie pomie­
szczą. Jeśli i to nie pomoże, założy­
my w tym celu specjalny dziennik
naturalnie pod nazwą „Dz:eń“.

W tym miejscu odpowiadamy na 
liczne zapytania naszych Czytelników

jak powiedziała moja babcia

„co  to  jest przyrost naturalny?", że 
sami nie wiemy, gdyż od początku 
świata, dzieci na całej kuli ziemskiej 
rodzą się podobnie i w wyniku tych 
samych przyczyn.

Wydawany od piętnastu lat nasz rocz 
nik „Rok", poświęcony jest odbudo­
wie stolicy. Wydawanie go !nko mie­
sięcznika jest bezcelowe, z powodu 
braku materiału. Ostatnie dziesięć 
numerów tego pisma poświęć me by­
ło przebudewie tunelu na linii śred­
nicowej którego budowę, jak sobie 
najstarsi ludzie przypominają, roz­
poczęto gdzieś po pierwszej wojnie 
światowej.

Zresztą BOS, w najbliższą roczni­
cę stulecia swego istnienia, wyda 
specjalną księgę pamiątkową, po­
święconą swej działalności, gdzie 
kwestia ternrnu zakończenia prac 
przy tunelu będzie omówiona do­
kładnie.

W roku 2000-nym projektujemy 
wycjanie I-ego numeru wiecznika 
p. t. „Wiek", poświęconego wyłącz- 

.. nje, naszym Czytelnikom. „Wiek" bę- 
, dzie zawierał wśród innych , cieka­

wych działów, konkurs na „Najmil­
szego nieboszczyka „Wieku", co bę­
dzie dowodem, iż nie zrywamy łącz­
ności z Kochanymi Czytelnikarm, na­
wet na tamtym świecie.

Bogaty dział mody, opracowany 
jak zwykle przez red. Tałłan-Tałan- 
dziewicza, ukaże nam szereg modeli 
trumiennych, w których każda wyt­
worna pani i każdy szanujący się 
dżentelmen, powinni stanąć na Są­
dzie Ostatecznym, nawet w charak­
terze oskarżonych. Dla kandydatek na 
aniołów, załączamy wykroje skrzydeł 
z rodzimego nylonu. Dla zakwalifi- 
wanych do piekła, wytworne toale­
ty z azbestu.

Kolumnę humoru będzie redagował 
niżej podpisany. Już dz ś kandydaci 
do wieczności mogą zamawiać ,u 
mnie fraszki-epitafia w rodzaju:

Z podniesionym czołem
Umieramy społem

Jeżeli zgon nastąpił na skutek 
epidemii)

Z uśmiechem na ustach 
Umarłem pogodnie,
Bo zawsze czytałem  
„Wesołe Tygodnie"

(dla czytelniczek kolumny humoru)

Bez Ciebie m i w Niebie 
Niż na ziemi gorzej,
Kiedy do mnie przyjdziesz 
Drogi Redaktorze?

(dla wielbicielek Naczelnego Redak­
tora).

Miałam „Tydzień" i Cię 
Luby Ziemowicie...

(jeżeli niepowetowaną stratą zmar­
łej Czytelniczki jest brak ulubione­
go pisma i mojej osoby).

Dla naszych milusińskich wyda- 
jemy codzienne p’smo o dwu wyda­
niach porannym i wieczornym, 
„Dzienniczek" i „Nocniczek"; ilu­
strowane bogato przez Żebrowskiego. 
Ten miły staruszek, zdziecinniały zu­
pełnie obecnie, najlepiej dostosowu­
je się do poziomu małoletnich.

Nie wychodzący od lat ze szpitala 
(dzięki staraniom redakcji) Miecio 
Ziemski, kończy cykl reportaży p. t. 
„Dom 7777_miu boleści", oraz stu­
dium historyczne — „Dzieje Zakonu 
Braci Szpitalników". Można go od­
wiedzić z kwi-.tami, ale zabawiać na­
leży jedynie tylko opowiadaniami o 
własnych dolegliwościach. Innych te­
matów nie rozumie.

Osiągnęliśmy w naszej pracy nie­
bywały sukces. Poczytność „Tygod­
nia" wzrasta z dnia na dzień, co jak 
na tygodnik, jest zjawiskiem nieno- 
towanym.

Kończąc w imieniu własnym i mo­
jej babci, która dlatego nie czytała 
„Tygodnia": że go wtedy jeszcze nie 
było (z przyczyny tej ogromnie bo­
lała), składam naszym Czytelwkom, 
Współpracownikom, Redakcji i Ka­
sie najlepsze życzenia z okacji Jubi­
leuszu.

Ten kto „Tydzień" lubi,
Wie ju ż  —
Kupi numer „Jubi —
LeWsz. __

Ziemowit Kuniński

liwie przez karykaturzystę. W rze 
czywistości wygląda zupełnie ina­

czej.

lian Żebrowski, starał się jak 
ógł w swojej auti-ka- rkaturzc, 
w rzeczywistości jest . .yiele

brzydszy.

Jerzy Nowakowski 
— dba o czystość

języka

Zymunt Weiss 
najmilszy spor

towiec wśród 
dziennikarzy.

lieczyslaw Ziemski — redakcyjny 
„sklerotyk" (bo redaguje

„Sklerozę").
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P n y urnach z prochami partyzantów Lubelszczyzny czuwa straż 
honorowa.

W Socjalistycznym Ośrodku Szkoleniowym w Otwocku odbył się nad­
zwyczajny zjazd O.M.T.U.R. Przemawia przewodniczący Centralnego 

Komitetu Jedności Młodzieży Zarzycki.

Z okazji „Tygodnia Lotnika" delegacja A. P. złożyła wieniec Dod pomnikiem 
w Warszawie.

Powódź pod Nowym Sączem,

1 o © o  S P O H C I E

PRZEDSTAWICIELE SIEDMIU 
DZIAŁÓW SPORTU dostąpią zaszczy 
tu reprezentowania barw Polski na 
igrzyskach olimpijskich w Londynie: 
bokserzy, piłkarze, szermierze, lekko­
atleci, kajakowcy, koszykarze i wio­
ślarze. Nazwiska wybrańców losu nie 
są jeszcze znane, jednak nasze władze 
sportowe uważając, że w tych dzie­
dzinach sportu nie skompromitujemy 
się w Londynie, zgłosiły udział Polski 
właśnie w tych siedmiu gałęziach. Nie 
wnikając narazie w nasze szanse olim 
pijskie stwierdzić musimy, że przez 
udział Polski na igrzyskach w Londy 
nie zadokumentujemy naszą żywot­
ność również i na polu kultury fizycz 
nej.

NIE JESTEM DO TEGO STOPNIA 
SKRUPULATNY, jeżeli chodzi o po 
dawanie w prasie ilości widzów obec 
nych na imprezach sportowych, jak to 
czynią np. Amerykanie, którzy stwier 
dzają, że na meczu tenisowym Riggs 
— Kramer obecnych było 15.114 wi­
dzów. Darowałbym w tym wypadku 
nie tylko tych 4 czy 14, ale nawet i 
114 widzów, przybyłych na oglądanie 
którejś tam z rzędu walki dwuch za­
wodowców. Przyjrzyjmy się jednak 
w jaki sposób traktuje się u nas sta­
tystykę publiczności na meczach.

Według pism stołeczn--ch na meczu 
piłkarskim Polonia — Tarnovia obec 
nych było 12.000 widzów, jak to po­
dawała jedna z gazet lub 20.000, jak 
to czytaliśmy w drugiej. Po „der- 
bach" piłkarskich stolicy (Legia — 
Polonia) można było przeczytać w 
tym samym piśmie i na tej samej 
stronicy, że na Stad5'”' ' zebrało 
się 10.000 (według sprawozdania) i 
15.000 osób (według reportażu z tego 
meczu).

Jeżeli dwaj koledziy z tej samej re­
dakcji nie mogli w tej sprawie dojść 
do „porozumienia", to niewątpliwie 
trudniej było uzgodnić ilość widzów 
dziennikarzom z różnych redakcji.

Kwestia podawania frekwencji na 
imprezach sportowych się regu
łą i .słusznie, gdyż jest cną miarą za­
interesowania się u nas sportem. Ale

„S P O Ł E M "
FABRYKA WłROBÓW CUKIERMCZTCH

Częstochowa, ul. Mielczarskiego 52.
tel. 16-18 i 16-19

Biuro Fabryki: Aleja Najśw.
Marii P. 24, tel. 21-24 i 21-29

Produkuje i poleca soki owocowe, 
zaprawki do wódek i wyroby cu­

kiernicze wszelkich gatunków.

„MfljMILSZE DZIECKO TYGODNIA”

K U P O N  P L E B IS C Y T O W Y
z dzisiejszego numeru bedzie w g ło so w an iu  o b liczan y  jak o

fO  p u n k t ó w  2
Na stronie 49 podaj emy szóstą listę zdjęć zakwalifikowanych 
do druku. Dalsze wykazy w numerach aastęjnycb.

K U PO N  PLEBISCYTOW Y N r 8  w  KONKURSIE
^ N A J M I L S Z E  D Z I E C K O  T Y G O D f l I A «  
■■JmilacyM dzieckiem w keakersie Jasi meim zdaniem:

N r _____ ...................... .......................................... ..... ;...............

(ta wpisać konkursowy numer fotografii i podpis ‘pod nią dmkowaiiyj 
które<« zdjęcie było reprodukowane 
w Nr .................. ,,T Y G O D N I A”

Wyciąć i zachować! Kupony z pewnych numerów „Tygodnia-’ będą w plebiscycie uprzywilejowane, wobec czego korzystne dla glisujących 
będzie zebranie pełnego ich kompletu.

statystyka będzie miała o tyle war­
tość, o ile będzie prawdziwa. Różnica 
widzów na jednym meczu 8.000 osób 
nie jest bagatelką i całkowicie wypa 
cza sens statystyki. A jeżeli są aż tak 
wielkie rozbieżności, dowodzi to, że 
nasi niektórzy „statyści", obliczają po 
prostu „na oko".

Po meczu Polska — CSR generalny 
sekretarz PZPN, R. Giełda poinformo 
wał mnie ile sprzedał biletów, a dzia 
ło się to ledwie w 5 minut po impre­
zie. Czy więc nie byłoby prościej po 
każdym meczu z którego ma się ocho 
tę podać frekwencję zapytać gospoda 
rza imprezy, ile sprzedano biletów? 
Nawet, jeżeli do podanej oficjalnie 
liczby dodamy 1.000 miejsc bezpłat­
nych i 1.000 „gapowych" będziemy 
bliżsi prawdy, niż przy obliczaniu „na 
oko". Bo w przeciwnym wypadku w 
bilansie rocznym różnice we frekwen 
cji pójdą w setki tysięcy widzów, wy 
paczając całkowicie pojęcie statysty­
ki.

SUKCESY NASZYCH KOLARZY 
w wyścigu na trasie Warszawa — Pra 
ga —■ Warszawa przysłoniły niektó- 
rym z nich horyzont rzeczywistości, 
bo słychać głosy, że marzą oni o u- 
dziale w Tour de France i to już w 
roku przyszłym, przyczem mają na­
dzieję nie być tam na ostatnich miej 
scach. Drodzy chłopcy! „Precz z ma­
rzeniami!" — jak powiedział któryś z 
carów. Wiecie przecież dobrze, że 
Tour de France odbywa się na dy­
stansie około 4.500 km i, że jest to po 
jedynek zawodowych asów i w więk­
szym jeszcze stopniu ich możnych pro 
tektorów - fabrykantów rowerów. 
Nie porywajcie się nawet w marze­
niach z motyką na słońce i nie za­
ciemniajcie sobie rzeczywistości! Ma 
cie jeszcze duże zaległości i moc pra 
cy przed sobą, choćby dlatego, aby nie 
zmarnować zdobyczy, jakie odnieśli­
ście na trasie W—P—W. W bieżą­
cym tygodniu czeka was Tour de 
Pologne, gdzie na dystansie 2.000 km 
będziecie mieli okazję wykazać wiele 
hartu ducha i woJŁ

Z. Weiss

„ S P O Ł E M "  .
FABRYKA WYROBÓW CELULOIDOWYCH
Częstochowa — ul. Krótka 29,

tel. 20-81
Poleca wyroby z celuloidu: lalki, 
główki, grzebienie różnej wielkoś­
ci oraz szczoteczki do zębów z ga- 

lalitu.



Poseł lewego skrzydła Labour Party 
wielk, przyjaciel Polski Zilliacus wy­
głosił w Warszawie w języku polskim 
odczyt o położeniu klasy robotniczej 

w W. Brytanii.

Bomba nie wybiera
W czasie jednego z nalotów egip­

skich samolotów na Tel-Aviv 
bomba trafiła również w budynek, od 

dany przez rząd Izraela do dyspozy­
cji hr. Folke Bernadotte, mediatora 
ONZ. Bomba nie zabiła nikogo z mi­
sji hr. Bernadotte, gdyż jest on „la­
tającym Szwedem" i znajduje się sta 
le w drodze między stolicami wojują­
cych krajów. Dziś rano w Tel-Avivie, 
popołudniu w Kairze, wieczorem w  
Haifie, nazajutrz w Ammanie. Dziw, 
że Arabowie dotąd nie zestrzelili je­
go samolotu, całkiem „przypadkowo", 
aby odwlec moment zawieszenia bro­
ni. Choć, jak dotąd, mimo swej prze­
wagi liczebnej, nie mogą się poszczy­
cić wielkimi sukcesami. Poza zdoby­
ciem izolowanego od reszty świata 
starego miasta żydowskiego, sukcesy 
Arabów są minimalne. Może dlatego 
przeprowadzają ataki bombowe na o- 
twarte miasto Tel-Aviv.

Krzyżowcy 2 0  w ieku
Z Rzymu donoszą, że wkrótce wy 

ruszy do Palestyny oddział krzy 
żowców, by bronić Grobu Bożego w 

powszechnej wojnie, jaka toczy się 
w tym kraju,..........

Wzorem dawnych wypraw krzyżo­
wych, wyprawa składać się będzie ze 
szlachty włoskiej, głównie sycylijskiej, 
pod dowództwem księcia Gian Franco 
Alliata, sekretarza Zakonu Rycerzy 
Grobu Świętego. Podobno mobiliza­
cja dała pomyślne wyniki, ponieważ 
źgłosiło się już 300 rycerzy. Wyprawa 
ma kosztować 200 milionów lirów. Ba 
gatela, którą pokryje częściowo sam 
Zakon, częściowo Watykan, a resztę 
sam dowódca z prywatnej szkatuły.

Aby wszystko było w porządku do­
wódca powiadomił już Organizację 
Narodów Zjednoczonych o swym pro 
jekcie. ’

Jednocześnie jednak tworzy się kon
• tęurencyjna wyprawa krzyżowa, okazu

'e się bowiem, że do Rzymu przybył 
: Jerozolimy delegat Kustodii (straży) 
Grobu Bożego, którą sprawuje zakon 
Franciszkanów. Delegat ma przepro­
wadzić rekrutację specjalnej milicji 
i wyruszyć na jej czele do Palestyny.

Zofii Kossak-Szczuckiej radzimy 
przyłączyć się do jednej z wypraw. 
Zyska wiele autentycznego materiału 
do nowej powieści pod tytułem „Krzy 
żowcy XX wieku".

Program radiowy
D NIA 3 czerwca Polskie Radio na 

dało piękne słuchowisko pod 
tytułem „Jesienna nuda".

Wprawdzie w ów dzień deszczowy 
radiosłuchacze ze wzruszeniem słu­
chali ziewania bohatera słuchowiska 
t wtórowali mu równie głośno, nie 
mniej jednak proponujemy dyrekcji 
programowej Polskiego Radia nastę­
pujące słuchowiska rozłożone od­
powiednio na poszczególne sezony.

W sierpniu — „Uroki zimy"; w li­
stopadzie — „Romans majowy", zaś w 
lutym — „Dożynki".

Kryska na M atyska
W ostatnich wyborach do parla­

mentu Unii Południowo - Afry 
kańskiej przepadł długoletni premier, 

feldmarszałek Smuts. Byt to cios bez 
przykładny. Jeden z wybranych po­
słów z jego partii zrezygnował jed­
nak, odstępując swój mandat marsza! 
kowi, który wejdzie wskutek tego do 
parlamentu i stanie na czele opozycji.

Stary Boer, który walczył swego 
czasu przeciw Anglikom, a potem po 
szedł zupełnie w ich służbę, musiał so 
bie zapewne powiedzieć w chwili, gdy 
dowiedział się o swej klęsce wybor­
czej: przyszła kryska na matyska.

W alka o naftę
P RASA perska przynosi sensacyj­

ną wiadomość, iż rząd turecki, 
rozpoczął starania o odzyskanie boga 

tego zagłębia naftowego w Mossoulu. 
Zagłębie należy w tej chwili do Ira­
ku, Wielka Brytania bowiem, objąw­
szy kuratelę nad Irakiem po pierw­
szej wojnie światowej, zdawała sobie 
sprawę, że Mossoul będzie iracki, ale 
nafta brytyjska i czyniła wszystko, by 
oderwać Mossoul od Turcji.

Obecnie, gdy problemem nafty na
Środkowym Wschodzie zainteresowa­
ła Się Ameryka, która jednocześnie 
dozbraja Turcję, Turcja ma nadzieję 
odzyskać zagłębie mossoulskie przy 
pomocy Ameryki.

Ha, cóż. Każdy ma swego pupila.

Ma Wielka Brytania Irak, ma Ame­
ryka Turcję. Zobaczymy, kto okaże 
się w tej walce silniejszym. W każ­
dym razie jedno jest pewne: nafta nie 
będzie turecka, jak nie jest dziś irac­
ka.-

Tries. św iętu je
W drugą Rocznicę utworzenia re­

publiki włoskiej władze anglo­
saskie Wolnego Terytorium Triestu 

nakazały zamknięcie wszystkich biur 
banków, szkół, fabryk i innych zakła 
dów pracy. Był to prawdziwy obchód 
włoskiego święta narodowego, choć 
o przyznaniu Triestu Włochom w myśl 
przedwyborczych zapowiedzi amery­
kańskich jakoś nic nie słychać. Wy- 
daje się, że był to jeden kruczek, by 
zmylić czujnośi narodu włoskiego i 
wpłynąć na przebieg wyborów.

Obiecanka cacanka...

N ieuleczalne  
czy nieuniknione

B RYTYJSKI minister gospodarki, 
sir Stafford Cripps, przyznał na 

konferencji prasowej, że mimo wszel­
kich wysiłków w kierunku ograniczę 
nia importu i wzmożenia eksportu, bi 
lans handlowy W. Brytanii jest za 
pierwsze 4 miesiące br. tak samo u- 
jemny, jak za poprzednie i wynosi o- 
koło 100 milionów funtów. W związ­
ku z tym dziennik „Manchester Guar­
dian" stwierdza, że najbliższa przysz­
łość gospodarki brytyjskiej przedsta­
wia obraz ponury. Przewiduje reduk 
cję Importu surowców, a w związku 
z tym zamknięcie fabryk i bezrobocie.

Dziennik zastanawia się, czy jest to 
zjawisko nieuleczalne w ogóle, czy 
nieuniknione na najbliższą przyszłość 
W każdym razie min. Cripps nie prze 
widuje poprawy sytuacji w najbliż­
szej przyszłości, trudność zagadnienia 
polega bowiem na tym, że ceny arty­
kułów importowanych są wyższe od 
cen artykułów eksportowanych.

Przypom nhm e
W arszawy

W SWEJ działalności humanitarnej 
hr. Folke Bernadotte znalazł się 

nagle w ośrodku wielkiej polityki 
międzynarodowej. Generał SS, Schel- 
leńberg, a później sam Himmler za­
proponowali mu pośrednictwo mię­
dzy Niemcami, a sojusznikami w 
sprawie zawieszenia broni na froncie 
zachodnim.

Himmler uważał, że uzyskanie za­
wieszenia broni nie byłoby trudne. 
Hr. Folke Bernadotte był innego zda­
nia. Himmler twierdził, że jakkolwiek

uważano go zagranicą za najbardziej 
okrutnego z wszystkich ludzi żyją- 
cych na święcie, nigdy nie obrzucał 
błotem wrogów Niemiec.

— Robił to za pana tym dokładniej 
Hitler — odparł hr. Bernadotte.

Himmler twierdził, że nie Niemcy 
rozpoczęli pierwsi bombardowanie 
miast. Hr. Bernadotte przypomniał 
mu bombardowanie Warszawy i Rot­
terdamu. Himmler nic już na to nie 
odrzekł. z

• Himmler namawiał hr. Bernadotte, 
by poleciał do głównej kwatery so­
juszniczej i omówił z gen. Eisenhowe­
rem warunki zawieszenia broni na 
zachodzie, by z całą siłą przeciwsta­
wić się naporowi sowieckiemu na 
wschodzie. Ale działo się to poza 
wiedzą Hitlera. A ponieważ zastępca 
Himmlera, okrutny Kaltenbrunner 
śledził bacznie działalność hr. Berna­
dotte i zarządził nawet podsłuch jego 
rozmów telefonicznych, Himmler sam 
ostrzegł przed nim hr. Bernadotte.

Ale sojusznicy zachodni odrzucili 
warunki Himmlera i zażądali bezwa­
runkowej kapitulacji Niemiec.

Z końcowych dni Trzeciej Rzeszy 
hr. Bernadotte zanotował taki szcze­
gół:

„20 kwietnia. Urodziny Hitlera. Dr. 
Goebbels ogłosił: „Nasz wódz nie 
opuścił nas. Oznacza to zwycięstwo". 
W dwa dni później zaczęły rosyjskie 
wojska wdzierać się do Berlina".

Popularność 
rządu B rytyjskiego

D ZIENNIK londyński „Daily Ex- 
press" przeprowadził ankietę w 

sprawie popularności rządu brytyj­
skiego. W jesieni 1945 r. było 59 proc, 
zadowolonych z rządu. W kwietniu 
br. liczba ta spadła do 40 proc., a obec 
nie wynosi zaledwie 34 proc. Nie jest 
to wynik, pozwalający snuć optymi­
styczne wnioski. Dodać jednak trze­
ba, że „Daily Express“ jest dzienni­
kiem prawicowym.

Kandydaci 
na em igrantów

A NKIETA przeprowadzona w róż­
nych krajach europejskich ce­

lem przekonania się, jak wyglą­
dają dążeńia do emigracji wyka­
zała, że najwięcej kandydatów na 
emigrantów znajduje się w Niem­
czech. Spośród Niemców aż 46 pro­
cent wyraziło gotowość opusaczenia 
faterlandu i przeniesienia się do 
krajów zamorskich , możliwie do 
Ameryki.

Warto by skorzystać z tej gotowoś­
ci niemieckiej i wyszukać im jakieś 
inne miejsce pod słońcem, najlepiej 
na jakiejś dalekiej wyspie, aby nie 
napadali na swych sąsiadów, jak to 
czynią stale od lat tysiąca w Euro­
pie. Gdy liczba Niemców zmniejszy 
się w Europie prawie o połowę, może 
przestaną być niebezpieczni i narody 
europejskie odetchną z ulgą, (t)

D Y S K U T U iE M Y  „JA K  ŚLEPY 0  K O LO R A C H "
Moje pokolenie, jeszcze nie stare choć już mocno 

sfatygowane, pamięta doskonale głośny a znakomi­
ty dowcip Boya. Przed laty trzydziestu mianowicie 
ogłosił on po polsku filozoficzną „Rozprawę o me­
todzie" Kartezjusza, opatrując ją sensacyjną opaską 
„Tylko dla dorosłych". Rozprawa o metodzie tylko 
dla dorosłych? Rozumiano, że jest to coś nieprzy­
zwoitego.

Podstęp ten — pisał Boy — uwieńczyło zupełne 
powodzenie Dzieło Descartes‘a zyskało poczytność, 
o jakiej się filozofowi w ogóle nie śniło. Któryś z 
moich znajomych widział „Rozprawę o metodzie" 
w szufladzie kantoru bufetowej restauracji Polle- 
ra, obok „Kultu ciała" i „Dziennika upadłej kobie­
ty".

Ale wszystko to już było — mówił słusznie mę­
drzec. Dowcip Boya nie był wcale oryginalny, a jak 
się stało — opowiem ze względu na... egzystencja- 
lizm

Otóż znakomity filozof duński, jeden z twórców 
nowoczesnego egzystencjalizmu, pisarz i myśliciel 
głęboko religijny, Soren Kierkegaard, stał się gło­
śny przez swój „Dziennik uwodziciela", który, zda­
niem badacza „nie znajduje równego sobie przykła­
du w literaturze erotycznej". Rzecz wyszła dość 
dawno jeżeli się zważy. ż'e Kierkegaard zmarł w 
1855 r . ;(jest i polski przekład z r. 1904).

Autor owego „Dziennika uwodziciela" — stwier­
dził Fr. Saw;ck!. komentator jego idei filozoficznej 
— oświa'1'’?’-’, że nrzede wszystkim miał przed o- 
czyma cel moralno - religijny, wprowadzenie zaś

S * T Y D Z I E Ń

typu uwodziciela tłumaczy tym, że tylko w ten spo 
sób można czytelnika nie religijnego pozyskać 1 
zmusić do czytania. Do takiego zaś nie należy od 
razu przemawiać w charakterze pisarza religijnego, 
lecz trzeba przekonać go najpierw o tym, że autor 
doskonale zna i wczuć się umie w jego rzeczywiste 
nastawienie życiowe: „Gdy się od razu występuje 
z chrystianizmem, ludzie tego pokroju odpowiedzą: 
to jest nie dla nas... Trzeba tedy rozpocząć od po­
gaństwa. Tak ja rozpoczynam i przez to umysły 
współczesnych pozyskałem. Nie śniło im się pewnie, 
dokąd ich poprowadzę... By bronić w naszym cza­
sie idei małżeństwa, trzeba czytelnika naprzód o- 
czarować dziennikiem uwodziciela..."

Nie piszę tego bez kozery. W Warszawie i owiało 
nowym snobizmem: egzystencjalnym, ale mało kto 
zda je sobie sprawę z tego, co to jest egzystencja- 
lizm. Prasa literacka wypisuje na ten temat bzdury 
godne pana Grzegorza Dadin, wielu uważa Sartre‘a 
za jedynego twórcę egzystencjalizmu, a jeden z gło 
śnych publicystów napisał mniej więcej tak: by­
łem w Paryżu, widziałem kilka sztuk Sartre‘a i 
wiem nareszcie co to jest egzystencjalizm. Jest to... 
gdyby publicyście temu powiedzieć, że nie można 
identyfikować egzystencjalizmu z kierunkiem Sar- 
tre‘a, z filozofią absurdu i nicości, że egzystencja­
lizm narodził się w umysłach Sw. Augustyna, Pas­
cala i Kierkegaarda — byłby ną pewno szczerze 
zdziwiony. On — który zgłębił istotę zagadnienia, 
oglądając trzy metafizyczne melodramaty Sartre‘a.

Więc po dawnemu, starym polskim obyczajem me 
wiemy nic. dyskutując jak ślepy o kolorach. Kto 
bowiem czerpie z pierwszej ręki? Mało kto nawet 
ucieka się do pośrednictwa ks. Sawickiego czy Su­
chodolskiego, nie mówiąc o Troi&fontaines‘ie, fran­
cuskim ta-s.czu tego przedmiotu. Kio czyta Hoide- 
g«M 1 JaifMMaY

Czytam właśnie w „Łodzi teatralnej" kompila­
cję p. Stefanii Ciesielskiej-Borkowskiej pt. „Egzy­
stencjalizm — próba orientacji". Niestety, ta próba 
się nie udała, gdyż zostałem po tej lekturze mocno 
zdezorientowany. James byłby na pewno mocno zdzi 
wiony, czytając takie zdanie: „Egzystencjalizm pra 
wicowy jest potężną afirmacją konieczności stwo­
rzenia bóstwa, wynikającą z medytacji grzechu 
pierworodnego, i postulatu odkupienia". Zdziwiłby 
się i Mńrcel wyczytawszy, że „egzystencjalizm, su- 
blimując braki inteligencji czy woli człowieka, od­
biera mu wartości społeczne, każę mu je zdradzać 
i odrzucać". I to jest „orie’-*"'”''-"! A cóż dopiero 
mówić o większości recenzyj teatralnych ze sztuk 
Sartre‘a?

Więc może przydałby się jakiś „Dziennik uwodzf 
c;ela“ lub inna książka z opaską „tylko dla doro­
słych"? Na początek radziłbym wydać główne dzie 
ło Sartre‘a „Byt i niebyt" (700 stron druku!) pod 
jakimś pikantnym tytułem (sam jestem nie bez wi 
ny, znam je tylko z omówień). Dlaczego J3ś-‘"-‘a? 
Bo właśnie czytam, że po katolikach, sztuki Sar- 
tre‘a zostały mimo protekcji p. Jana Kotta potę­
pione i na ostatnim posiedzeniu sejmowej kom’sjl 
kultury 1 sztuki. Cieszy mnie ta jednomyślność w 
narodzie, ale jako stary onomatomaniak 1 antolog 
(to także coś bardzo nieprzyzwoitego!) nie rozumiem 
jakim sposobem może być potępione coś, co wcale 
nie jest znane.

Uwaga końcowa: Publicystom polskim, pisują­
cym z takim nakładem energii o egzystencjalizmie 
zwracam uwagę na głębokie pokłady tegoż, tkwią­
ce w twórczości Marka Twain‘a oraz w bezimien­
nie wydanym w tanich zeszytach dziele „Jack Te- 
xas, pogromca Indian". Do widzenia!

Don Kichot



A L E K S A N D E R  
T H E N D W A  S Y S T E M Y

PODZIAŁ Europy, jaki dokona) 
się na skutek rozbieżności w ło­
nie czterech mocarstw i w wyni­

ku pogwałcenia uchwał poczdam­
skich drogą prowadzenia polityki fak 
tów dokonanych przez mocarstwa za­
chodnie, musi się wydać tym głębszy, 
że w obu połowach Europy panują 
dwa odrębne systemy.

W bezpośrednim powojennym okre 
sie solidarność mocarstw zdawała się 
wróżyć Europie szybki powrót do 
równowagi i pokoju. Na kolejnych se 
sjach Rady Ministrów Spraw Zagra­
nicznych czterech mocarstw w spra­
wie przygotowania traktatów poko­
jowych dla satelitów Niemiec wystę­
powały wprawdzie różnice poglądów 
między poszczególnymi mocarstwami, 
nigdy jednak nie zarysowywały się 
one w formie zbyt ostrej. Wyraźne 
było ze strony wszystkich mocarstw 
dążenie do utrzymania solidarności, 
dającej gwarancję jak najlepszego 
rozwiązania trudnych problemów po­
wojennych.

Nie ulega wątpliwości, że na ten 
płynny tok prac Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych wpływał fakt, 
że zagadnienia satelitów Niemiec by­
ły łatwiejsze do rozwiązania, aniżeli 
zagadnienie samych Niemiec. Już 
pierwsza sesja Rady w tej sprawie, 
w Moskwie, w marcu 1947 r. wyka­
zała pierwsze trudności, wynikłe 
wskutek znacznej rozbieżności poglą­
dów głównie między mocarstwami 
anglosaskimi, a ZSRR. Francją dążyła 
w dalszym ciągu do zachowania swej 
pozycji neutralnej, pośrodkowej mię­
dzy sprzecznymi stanowiskami pozo­
stałych mocarstw. Okazało się jed­
nak, że w trudnych problemach poli­
tyka taka musiała zawieść. Własne 
stanowisko Francji wobec problemu 
niemieckiego narzucało delegacji 
francuskiej, zajęcie pozycji bardziej 
zdecydowanej, od czego się uchylała. 
Jasne było, że stosunek ZSRR do za­
gadnienia powojennych Niemiec da­
wał Francji większe poczucie bezpie­
czeństwa na granicy Renu. Sprawa 
powojennej organizacji Niemiec na 
tych, czy innych zasadach, względnie 
forma kontroli międzynarodowej, czy 
tylko międzysojujszniozej nad Zagłę­
biem Ruhry stanowiły problemy na­
tury drugorzędnej. Zagadnieniem za­
sadniczym było utrzymanie powojen­
nych Niemiec w takim stanie, który 
wykluczałby w przyszłości nową agre 
Sję niemiecką. Francja nie zrozumia­
ła jednak wielkości zagadnienia i w’a 
ściwej jego pointy, biorąc zagadnie­
nia drugorzędne za pierwszorzędne, 
zapominając przytem o swej histo­
rycznej misji na zachodniej granicy 
Niemiec.

Uwydatniło się to w jeszcze ostrzfj 
szej formie na sesji Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych w Londynie, w 
listopadzie 1947 r., gdy delegacja tran 
cuska pospołu z delegacjami anglo­
saskimi opowiedziała się za zerwaniem 
sesji. Ten moment właśnie jest prze­
łomowym w dotychczasowej powojen 
nej historii Europy. Od tego momen­
tu pogłębiają się różnice w traktowa­
niu zagadnienia Niemiec. Od tego mo 
mentu podział Europy zaznacza się W 
formie coraz ostrzejszej.

W dzielącym nas od wojny okresie 
dokonały się we wschodniej i w po­
łudniowo - wschodniej Europie prze­
obrażenia ustrojowe, które przyczy­
niły się do .zmiany konfiguracji poli­
tycznej tych rejonów. Wszystkie kra­
je, które w tym okresie nadały so- 
bi ustrój demokracji ludowej, zawarły 
między sobą szereg sojuszów jednego 
ty p u , traktatów przyjaźni, współpra­cy i wzajemnej pomocy. System 
tych sojuszów, których ostrze skie­
rowane jest przeciw Niemcom i ich 
ewentualnym sprzymierzeńcom, nfe 
ogranicza się do stworzenia wspólne­
go frontu obronnego przeciw odwiecz 
nemu wrogowi Słowiańszczyzny. Sa­
ma nazwa tych traktatów wskazuje, 
że jednocześnie regulują one wzajem 
ne stosunki między zainteresowany­
mi narodami na zasadzie przyjaźni 
i współpracy. System ten zdał już 
chlubnie egzamin, usuwając w rejo-' 
nie Europy wschodniej wiele źródeł 
długich waśni i sporów i przyczynia­
jąc sie tfo pacyfikacji całego tego re­
jonu w sensie jak najbardziej pozy­

tywnym. Państwa, związane syste­
mem sojuszów nie tworzą żadnego 
bloku, skierowanego politycznie, czy 
ideologicznie przeciw komukolwiek. 
Zainteresowane państwa nie są 
związane z sobą żadnym wspólnym 
paktem, lecz między sobą, systemem

AUTOR „KSIĘGI Z SAN MICHELE"
„Axel Munthe, Torre di Materita, A- 

nacapri". Taki widnieje napis na bile­
cie wizytowym na drzwiach trzypoko­
jowego apartamentu w królewskim 
pałacu w Sztokholmie, gdzie niewido­
my starzec dziewięćdziesięcioletni ocze 
kuje śmierci.

Niewielu jest miłośników pięknych 
książek, którzyby nie znali „Księgi z 
San Michele", tego wszechświatowej 
sławy „best sellera", drukowanego w 25 
językach, i ukazującego się w 55 wy­
daniach. W lekturze tej księgi znajdu­
ją upodobanie ci wszyscy, których in­
teresuje los pokrzywdzonych i wydzie 
dziczonych, czy to będą możni tego 
świata, czy nędzarze, dzieci, lub też 
zwierzęta. Dr Munthe zbliżył do czy­
telnika świat choryoh i nieszczęśli­
wych. Przejmując się sam gorąco ich 
niedolą, obudził dla nich współczucie. 
Spieszył tam, gdzie było naj niebez­
pieczniej i najsmutniej, ku ludziom 
całkowicie pozbawionym nadzieii.

Wzruszającą częścią jego książki 
jest opowiadanie w jaki sposób zamie­
nił na rzeczywistość sen o zbudowa­
niu własnej willi na ruinach kaplicy 
San Michele i willi Cezara Tyberiusza, 
na wzgórzu, ponad wioską Anacapri. 
Ogrody, tarasy i zimne, marmurowe 
pokoje ozdobił skarbami sztuki, spro­
wadzonymi ze Szwecji i z Egiptu, o- 
brazami i posągami, które otrzymywał 
od wdzięcznych pacjentów z całego 
świata, od tych pacjentów, którym nie 
tylko jako lekarz przywrócił życie, ale 
jako wielki humanitarysta, pokazał im 
jak należy miłować człowieka.

W swej uroczej posiadłości nad la­
zurami zatoki neapolitańskiej dr Mun­
the nie przebywał jednak nigdy dłu­
go. Niepohamowany temperament, cie 
kawość życia, a zwłaszcza pragnienie 
niesienia pomocy bliźnim, gnały go w 
świat. Praktykował w Rzymie, w Pa­
ryżu i w Londynie, podróżował po 
Laplandii, żeglował po morzach na 
swoim yachcie ,ratował ludzi podczas 
epidemii dżumy w Neapolu, w 1908 r. 
niósł ratunek ofiarom trzęsienia ziemi 
w Messynie, pełnił służbę w Czerwo­
nym Krzyżu we Francji podczas woj­
ny 1914—1918. Gdy się oddalał od Ana 
capri tęsknił za cichą wioską, gdzie 
żył w przyjaźni z rybakami, wieśnia­
kami, dziećmi i ptakami. Te ptaki w 
ogromnych ilościach nadlatujące do 
jego posiadłości były jego najwięk­
szym umiłowaniem. Ochraniał je, kar­
mił, przemawiał do nich niby nowo­
czesny św. Franciszek. Przyjaciółmi je 
go były skowronki, drozdy, przepiórki 
i słowiki. Zamierało ze zgrozy jego mi­
łujące serce, gdy rzeźnik neapolitań- 
ski, do którego należały tereny na 
wzgórzu Barbarossa, gdzie zbierały się 
rzesze ptactwa, urządzał tąiń^polęwa-

Autor „Księgi z San Michele" 
w rozmowie z królem szwedzkim 

Gustawem.

traktatów bilateralnych. System taki 
okazywał się. zawsze najbardziej sku­
tecznym w wypadku konieczności 
przeciwstawienia się agresorowi.

W przeciwieństwie do tego systemu 
traktatów dwustronnych powstał w 
zachodniej Europie z inicjatywy min.

nia. Próżne były jego zabiegi, ażeby 
odkupić tereny od zagorzałego łowcy 
ptaków. Dopiero gdy wyleczył rzeźni- 
ka z ciężkiego zapalenia płuc, wszedł 
w posiadanie upragnionego siedliska 
skrzydlatej rzeszy.

Obecnie dr Axel Munthe pragnie po 
wrócić na Capri, aby zamknąć oczy 
w swej willi w San Michele. Niczym 
nie można go odwieźć od tego projek­
tu. Podróż zadecydowana już była kil­
kakrotnie, bilety zakupione, ale dnie 
mijają na gawędach z gospodarzem do 
mu, królem Gustawem, który nie o 
wiele jest młodszy od swego gościa, 
mającego 90 lat ukończonych.

Podróż dla starca jest zbyt uciążli­
wą. Mógłby zamrzeć w drodze, lub też 
bardzo cierpieć z powodu słabego ser­
ca. Obawia się również, iż byłoby dla 
niego zbyt bolesne żyć wśród skarbów 
swojej willi, nie widząc ich, zarówno 
jak ptaków, dla których uczynił z Ca­
pri sanktuarium.

Oto dwie obsesje dr Munthe: miłość 
ptaków i lęk przed zupełną ślepotą.

„Noc po operacji była dla mnie peł­
ną rozterki — pisał po dokonaniu za­
biegu, który miał mu przywrócić wzrok 
Byłem operowany przez znakomitego 
okulistę, ale mój los był niepewny. 
Cierpiałem na bezsenność, męstwo mo 
je było w fazie zupełnego wyczerpa­
nia, gdyż siła duchowa napływa pod­
czas snu. Myśli moje były tak mrocz­
ne, jak noc, która mnie otaczała.

Nagle promień światła wyłonił się 
z mojej zmęczonej głowy i spłynął do 
serca. Przypomniałem sobie że to była 
rocznica św. Franciszka z Assyżu, przy 
jaciela, który nie zapominał o mnie w 
najcięższych godzinach mego życia.

Blady święty umbryjski, przyjaciel 
wszystkich nieszczęśliwych istot tego 
świata, stał, prźy mnie w swym zgrzeb 
nym habicie, taki, jakim go1 tak czę­
sto widywałem na pokrytych freskami 
ścianach kaplicy w owych czasach 
gdy mogłem widzieć cuda tej ziemi.

Lęk, który tak długo mnie męczył, 
opuścił mnie od razu, ogarnął mnie 
wielki spokój. Wiedziałem już, że bę­
dę uratowany. Wiedziałem, iż Ten, z 
którego rąk spływa na nas łaska ulito 
wał się nade mną, i będzie mnie odtąd 
prowadził za rękę".

Anacapri udziela schronienia pta­
kom z całej wyspy .Jeśli by nawet dr 
Munthe nie miał nigdy powrócić do 
swej cudnej posiadłości, odwiedzanej 
przez turystów z całego świata, jedno 
jest pewne, iż jest on bardziej dum­
ny z tego, że dał przytułek ptakom, 
niż z nieprzeliczonych skarbów sztuki 
swojej willi, i z wielkiego powodzenia 
książki, która tam została przemyśla­
na i opracowana.

Ewwma Kaliska

W tym gabinecie powstała 
„Księga z San Michele".

Bevina blok państw, związanych 
wspólnym paktem brukselskim. Blok 
ten nie jest skierowany przeciw 
Niemcom, jeśli w dalszym rozwoju 
koncepcji min. Bevina brana jest pod 
uwagę ewentualność włączenia do 
bloku tworzonego aktualnie państwa 
zachodnio - niemieckiego. Nie ulega 
zatem wątpliwości, że celem utworze 
nia bloku zachodniego było stworze­
nie przeciwwagi dla nieistniejącego 
bloku wschodniego.

Jasne jest, że kryterium oceny obu 
tych zjawisk jest pojęcie demokracji. 
We wschodniej Europie ustalił się typ 
demokracji ludowej, w zachodniej po 
został nadal typ demokracji kapitali­
stycznej. Definicja obu tych lypów 
jest zbyt dobrze znana, aby ją trzeba 
powtarzać. Stwierdzić jednak należy, 
że to kryterium nakazuje zajęcie od­
powiedniego stanowiska do różnych 
zjawisk politycznego życia Europy, w 
szczególności do zagadnienia Niemiec.

Rząd ZSRR, a z nim również rządy 
państw o ustroju demokracji ludowej 
dążą do odbudowania Niemiec zjedno 
czonych, ułatwiających kontrolę, ale 
demokratycznych. Postulat ten nakła 
da obowiązek takiego wychowania 
narodu niemieckiego, aby przestał u- 
znawać wojnę za najlepszy środek 
regulowania różnic z innymi naroda­
mi i aby solidarnie z innymi narodami 
pracował dla przyszłości Europy. Nie 
jest to zadanie łatwe. Naród niemiec­
ki posiada specyficzną strukturę psy­
chiczną, która przyjmuje chętnie za­
sadę przywództwa. Ten rys psychicz­
ny przeszkadzał dotąd narodowi nie­
mieckiemu w samorządzie. Cechy te 
przejęli Niemcy od Prusaków, stąd ko 
nieczność odprusaczenia narodu nie­
mieckiego i wychowania w zasadach 
prawdziwej demokracji. Oczywiście, 
podział Niemiec na strefy okupacyjne 
Utrudnia to zadanie, mimo konkret­
nych uchwał w tym kierunku, jakie 
zapadły w Poczdamie. Każde okupu­
jące mocarstwo miało prawo stoso­
wać na terenie swej strefy własne za­
sady demokracji. Jasne jest jednak, 
że jeśli mocarstwa zachodnie same 
rządzą się według zasad demokracji 
kapitalistycznej, która w wielu wy­
padkach jest zaprzeczeniem demokra­
cji, to te same zasady, stosowane w o- 
kupowanych Niemczech, nie mogły dać 

, należytych rezultatów. Abstrahując 
‘ od form rządzenia, wprowadzanych w  
życie w poszczególnych strefach oku­
pacyjnych, stwierdzić należy, że tylko 
rząd ZSRR prowadzi na terenie swej 
strefy okupacyjnej politykę wierną 
uchwałom poczdamskim odnośnie 
zjednoczenia Niemiec i demokratyza­
cji narodu niemieckiego. Natomiast 
ostatnie uchwały konferencji londyń­
skiej 6-ciu państw w sprawie Niemiec 
Stanowią drastyczne zaprzeczenie za­
sad poczdamskich. Tworzenie bowiem 
odrębnego państwa zachodnio - nie­
mieckiego z własnym parlamentem, 
rządem i z własną walutą rozbija jed 
ność Niemiec, jak rożbija same Niem­
cy. Odbudowa dawnego niemieckiego 
potencjału przemysłowego obala zasa­
dę bezpieczeństwa Europy i stwarza 
zalążek nowych niepokojów w Euro­
pie.

Zmiany te dokonane zostały pod 
przemożnym wpływem i naciskiem 
Stanów Zjednoczonych, które świad­
czą o niezrozumieniu celów i dróg na 
rodów europejskich. Historia ubie­
głych dziesięciu stuleci — to historia 
wojen niemieckich z całą Europą, to 
historia podbojów i niewolenia róż­
nych narodów europejskich. Niektóre 
zniknęły w ogóle z Europy, zala­
ne falą niemiecką i wytępione nie­
mieckim żelazem. Europa ma już dość 
krwawych dziesięciu wieków i pragnie 
dziesięciu wieków spokojnej, twórczej 
pracy. Istnienie dwóch systemów w  
Europie opóźnia jednak nadejście tej 
ery, gdyż system zachodni dąży do od 
budowy Niemiec na dawnych imperia 
listycznych podstawach, rodząc w ne 
rodzie niemieckim nadzieję, że ostat­
nia wojna nie była ostatnią wojną 
niemiecką i że możliwy będzie po­
wrót do dawnej świetności, opartej 
na podbojach i dominacji narodu nie­
mieckiego nad innymi narodami Eu­
ropy.

A właśnie system zachodni budzi 
te nadzieje niemieckie, którym prze­
ciwstawia się system wschodni.
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SZCZECIN-PORT SŁOWIAŃSKI
Zagadnienie połączenia Europy pół­

nocnej, wschodniej i południowo- 
wschodniej przy pomocy drogi wodnej 
od dawna zaprzątało umysły inżynie­
rów, polityków i sfer handlowych 
tych krajów. Pierwsze koncepcje bu­
dowy Kanału Odra—Dunaj powstały 
już w XVI wieku. Realizację unie­
możliwiały niepewne wówczas stosun­
ki polityczne. Przed 1914 rokiem roz­
poczęto nawet roboty wykonawcze 
które zostały przerwane wybuchem 
wojny światowej.

W 1939 r. Niemcy po aneksji Cze­
chosłowacji w zwiększonym tempie 
przystąpili do realizacji tego projektu, 
lecz przerwali roboty na skutek dzia­
łań wojennych, związanych z drugą 
wojną światową.

Obecnie zagadnienie Kanału Odra— 
Dunaj, interesujące zaprzyjaźnione ze 
sobą Polskę i Czechosłowację, przy­
biera realne formy. Zgodnie z planem 
utworzonego „Komitetu Polsko-Cze­
skiego dla Spraw Żeglugi na Odrze", 
budowa Kanału ma być zrealizowana 
w przeciągu lat 6-ciu. Potrzeba zbu­
dowania Kanału nie budzi żadnych 
zastrzeżeń, warto natomiast pokrótce 
zastanowić się i odpowiedzieć na na­
stępujące pytania: 1) jaką rolę miał 
odegrać Kanał Odra—Dunaj w syste­
mie gospodarczym Niemiec? 2) i jaką 
odegra obecnie w naszych warunkach? 
3) Co umożliwiło realizację tego .pro­
jektu po drugiej wojnie światowej?

W systemie gospodarczym Niemiec 
zbudowanie Kanału wiązało się ściśle 
z infiltracją gospodarczą i podbojem 
politycznym basenu Naddunajskiego. 
Niemcom bynajmniej nie zależało na 
tym, by umożliwić transport towarów 
wyprodukowanych w basenie Dunaju, 
szlakiem wodnym do portów północ- 
'no-europejskich. Przeciwnie, zależało 
im na stworzeniu takiego szlaku 
transportowego z północy na południe, 
na opanowaniu żeglugi śródlądowej 
na Dunaju, nataniAl ttóriśgiórclć wyro 
bów rolnićzych. które były potrzebne' ' 
przemysłowym Niemcom. By nie ope­
rować ogólnikami, wystarczy wymie­
nić politykę Niemiec w odniesieniu 
do portu Szczecińskiego. Zdając sobie 
sprawę z roli tego portu dla jego za­
plecza, które stanowiły: związany z 
przemysłem i górnictwem Śląsk oraz 
Wielkopolska i Pomorze, eksportujące 
produkty rolne.

Niemcy celowo zaniedbywali rozwój 
Szczecina, który mógł się stać portem 
silnie konkurującym z Hamburgiem. 
Sprowadzili oni rolę Szczecina do por 
tu podręcznego Berlina, do portu we­
getującego. W naszych warunkach 
Kanał Odra—Dunaj zupełnie unieza­
leżni kraje południowo-wschodniej 
Europy od niemieckich dróg wodnych. 
Dzięki budowie tego kanału, łączące­
go Morze Czarne z Bałtykiem powsta 
nie jedna z najdogodniejszych dróg

Dymiące kominy huty Stołczyn. będącej dumą Szczecina.
(Fot. A. Zubrzycki)

MACIEJ SZU KIEW ICZ

D C )  B R A T A  Z Z A  M O R Z A ’
Piszą do Ciebie, bracie mój za morza 
A  w Ust ten wkładam i łzy i uśmiechy —
Łzy promienniejsze, niż ta jasna zorza,
Co nad naszymi rozpłonąła strzechy,
A  uśmiech słodszy, niż ten poszum zboża,
Co bławatami strojne mają wiechy,
Przy sennym  wtórze przydrożnego drzen 
O polskiej ziem i rapsod Polsce śpiewa-
Piszą do Ciebie, a w  każde me słowo 
Chciałby wiosenne powplatać stokrocie,
Każdą stokrotką zmienić w baśń tęczową 
A  każdą tączą wykąpać w  tąsknocie.
Zwabiony taką kładiką kolorową,
Jużbyś nie oparł sią snom o powrocie 
I nie zważając na burze i plany,
Zawitał do dom, tak oczekiwany.

< Nie musisz już dziś srutyKnikońKiŁ
i■ «. I w  śród -narodów aiać sie iak kalekaI wśpód .narodów giąć sią jak  Jęąleką 

I żebrać z  ttćarzą ptoiłĄdą^od sromu. ’ * *
Dziś m y z godnością wolnego człowieka,
Panami sobie jesteśm y w  sw ym  domu,
Plony do swego suć bądziem sąsieka, 
l to, co ziemi swej w inniśm y długiem,
Oddamy sercem i myślą i pługiem.
Wiąc kiedy list ten, bracie mój za morza 
Przyjdzie do Ciebie, jak łzy i uśmiechy,
I w progu stanie niczym  jasna zorza,
Co nad naszym i rozpłonąła strzechy,
I serce muśnie i poszumem zboża 
Śpiew niejszym  stokroć niż palmowe wiechy, —
Słowami jego drogą sobie skracaj,
I —  wolny człowiek —  w  wolną Polśką wracaj!

») (Fragment wiersza wysłanego w 1920 r. do brata Wojciecha Szu- 
klewicza, przebywającego w Stanach Zjednoczonych.

Wiersz ten nie stracił na aktualności, a nawet bardziej aktualny lest 
dziś).

(Fot. W. A. F.)

Nasi dzielni marynarze — to pionierzy Polski na morzach

wodnych, przebiegających przez całą 
orawie Europę. Odra stanie się zna­
komitym szlakiem tranzytowym dla 
Czechosłowacji, związanej współpracą 
z Polską, stanie się wielkim szlakiem 
o międzynarodowym znaczeniu, łączą­
cym południe Europy z północną Skan 
dynawlą. Z drogi tej będą mogły ko­
rzystać wszystkie bezpośrednie kraje 
już obecnie związane ściśle współpra­
cą gospodarczą: Czechosłowacja, Buł­
garia, Jugosławia, Węgry, ZSRR.

Polski Szczecin, którego kręgosłu­
pem jest Odra, z podupadłego, zanie­
dbanego portu niemieckiego, stał się 
najbardziej zachodnim portem Sło­
wiańszczyzny, a po wybudowaniu ka­
nału będzie portem wszystkich państw 
południowej Europy.

Wszystkie bowiem państwa Basenu 
Dunajskiego, a przede wszystkim 
Czechosłowacja, szukają wyjścia na 
północ przez Bramę Morawską. Poli­
tyczne rozwiązanie tego zagadnienia 
o znaczeniu międzynarodowym, stało 
się możliwe dlatego, że tak w Polsce 
jak w Czechosłowacji, na terenie któ­
rych będzie budowany Kanał Odra— 
Dunaj, władzę sprawuje Demokracja 
Ludowa, nastawiona na pokojową 
politykę i współpracę gospodarczą.

Owocem tej polityki obok wielu in­
nych poczynań jest równouprawnienie 
Czeskiej Żeglugi na Odrze" z naszą 

żeglugą i przekazanie Czechosłowacji
strefy wolnocłowej.

Realizacja budowy kanału już zo­
stała rozpoczęta. Zatwierdzono już 
plan jego budowy, wykonany przez 
polskiego inżyniera Zbigniewa Dzie­
wońskiego we Wrocławiu.

Kanał biec będzie od Kanału Gli­
wickiego wzdłuż prawego brzegu O- 
dry, przekroczy tę rzekę podwójnym 
mostem kanałowym w rejonie granicy 
i w okręgu ostrawskim prowadzić bę­
dzie wzdłuż lewego brzegu. Najwięk­
szą trudność przedstawiało zagadnie­
nie połączenie obu rzek ze względu 
na różnicę poziomu między Dunajem 
a Odrą. Różnica wynosi 50 m. Zgo­
dnie z projektem trudność została po­
konana przez wybudowanie przy zej­
ściu ze stanowiska szczytowego do 
Dunaju 2 przenośni, które przenosząc 
statki pokonają wymienioną wyżej 
różnicę poziomu.

Koszt budowy polskiego odcinka 
długości 80 km wyniesie około 6 mi­
liardów złotych.

Wybudowany kanał będzie najbar­
dziej nowoczesnym urządzeniem hy­
drotechnicznym w Europie, które bę­
dzie służyło najszerzej zakrojonej 
współpracy i do wymiany gospodar­
czej. Zniknie zmora podboju gospo­
darczego, jakiemu miał służyć ten 
sam kanał w rękach niemieckich.

R. G.

Na zdjęciu: Junacy w Szczecinie. ' 
Junacy ze „Służby Polsce" odbudowują nasze miasta.



J UŻ w wiekach średnich PolacS 
brali udział w dalekich wypra­
wach morskich: Hiszpanów Wic 

chów, Duńczyków i Holendrów, a po 
czynając od Zygmunta I, morza: Bat 
tyckie, Śródziemne i Atlantyk widzia 
ły polskich żeglarzy.

Są nawet pewne chociaż mgliste da 
ne, że jakiś Polak, „człowiek z Le- 
chistanu, stawszy się poturczeńcem, 
zasłynął na północnym brzegu Afry­
ki, jako odważny korsarz i admirał 
algierski, napadający na hiszpańskie 
okręty handlowe".

PIERWSI PODRÓŻNICY
Również już w wiekach średnich 

podejmowane były przez Polaków —. 
wyprawy podróżnicze. Wiemy o tym, 
że w wieku XIII Benedykt Polak, 
franciszkanin, pierwszy pouróżnik po! 
ski towarzyszył Janowi Piano di Car 
pmiemu w jego misji dyplomatycznej 
od papieża Innocentego IV do Chana 
mongolskiego w Karakorum (1245 — 
46) Oryginał opisu tej podróży, doko 
nany przez Polaka znajduje się w 
Bibliotece Watykańskiej w Rzymie.

Drugi znany podróżnik polski, to 
Jan z Kolna, domniemany odkrywca 
Ameryki na lat 16 przed Kolumbem. 
Co do podróży Jana z Kolna to istnie 
ja dw;e hipotezy, jedna, że żeglując 
jakoby z polecenia króla duńskiego 
Christiana 1 wylądował w 1476 r na 
brzegach Labradoru, które wziął na­
turalnie za zachodnie brzegi Azji. Dru 
ga ’-!nnteza dowodzi, że wyprawa do­
tarła tylko do Grenlandii. Fakt ten 
nie został ściśle przez naukę stwier­
dzony Pewne jest tylko, że ślady pro 
wadzą do Grenlandii i są pewne wska 
zówki. że wyprawa ruszyła stąd dalej.

POCZĄTKI FLOTY POLSKIEJ
Pierwszy z królów polskich zwrócił 

uwagę na'morze — Zygmunt August 
w czasie Wojny inflanckiej. Początko 
wo król zażądał od Gdańska, aby mia 
sto wyekwipowało 12 okrętów wojen 
nych. każdy przynajmniej o 30 dzia­
łach Gdańszczanie, którym śniły się 
ambitne myśli o rzeczypospolitej ku­
pieckiej — Wenecji Północy — a któ 
rzy wiedzieli, że król mając flotę bę­
dzie tniał j panowanie nad morzem— 
odmówili. Jako powód podali to, że, 
nie mogą przerobić statków kupiec­
kich na wojenne i. aby odmowę osło­
dzić, ofiarowali na ten cel pożyczkę 
w wysokości 100 000 talarów.

Wówczas Zygmunt August polecił 
w 1557 r. niejakiemu Tomaszowi Sier 
pinkowi wyekwipować trzy okręty o- 
chotnicze. Był to więc zawiązek mary 
narki polskiej.

Zygmunt August kilkakrotnie zwra 
cał się do sejmu o pieniądze na stwo 
rżenie floty, ale nie znajdował zrozu 
mienia u ówczesnej szlachty i możno 
władców I chociaż w 1567 r. flota 
polska składała się już z 15 okrętów 
wojennych to jednak w dwa lata póź 
niej marynarka polska ooniosła poraź 
ke od eskadry duńskiej i straciła 9 
okrętów: w rok później reszta floty 
uległa zniszczeniu pod Helem. Król 
próbował stworzyć n«wą flotę, ale 
bez poparcia sejmu nic nie mógł zro­
bić Wiemy też, że w 1577 r. trzy stat 
ki strażnicze polsk;e zagarnęły w Puc 
ku dwa okręty duńskie z kontraban- 
He I , 200 wozów 
towarów. W ogóle na przestrzeni 15 
lat ujęto około 60 statków z kontra­
bandą w Zalewie Wiślanym i w Zato 
ce Gdańskiej.

Sprawa stworzenia, a właściwie 
podtrzymania marynarki królewskiej 
wypłvnęła za Zygmunta III. Już na 
koronację swoją do Szwecji pojechał 
król na polskim okręcie i w asyście 
czterech innych. Dochowały się nawet

Krzysztof Arciszewski

ich nazwy: „Wilk", „Niedźwiedź", „Ła 
będź", „Lipska Nawa" i „Fortuna".

SUKCESY I PORAŻKI
Podczas pierwszej wojny ze Szwec 

ją (1600 — 1611) hetman Karol Chod­
kiewicz zdobył pod Rygą dwa szwedz 
kie okręty i trochę łodzi. Dokupiono 
kilka statków handlowych od Angli­
ków i Holendrów i z tą zaimprowizo 
waną flotą uderzył Chodkiewicz na 
eskadrę szwedzką, składającą się z 30 
okrętów. Było to na wiosnę 1609 r. 
Szwedzi mając dwa okręty spalone 
cofnęli się i odstąpili od oblężenia 
R.vgi.

W drugiej wojnie szwedzkiej (1617 
— 1629), którą prowadził Zygmunt III 
z Gustawem Adolfem, kampania to­
czyła się na dwóch frontach: w In­
flantach i w Prusach Królewskich. 
Flota polska była czynna jednak tyl-

Jan z Kolna
ko koło wybrzeży i kilka okrętów 
strażniczych nie mogło przeszkodzić 
w wylądowaniu 15-tysięcznej armii 
szwedzkiej pod Piławą (1626) i nie 
próbowało walczyć z 80 okrętami Gu 
stawa Adolfa. Zagarnęli też wówczas 
Szwedzi Puck i Hel, a okręty polskie 
schroniły się do Gdańska. Gdy Szwe 
dzi usiłowali zablokować Gdańsk, do 
szło do starcia w listopadzie 1627 r.

Admirał Dickmann, dowódca floty 
polskiej, natarł tak gwałtownie na 
Szwedów, że flagowy okręt szwedzki 
dostał się do niewoli, przy czym zgi­
nął admirał szwedzki Niklas Stern- 
skold, ale też i Dickmann przypłacił 
to natarcie życiem. Drugi okręt 
szwedzki wyleciał w powietrze, a 
dziewięć innych zostało rozbitych. Po 
lacy wzięli wówczas do niewoli 66 o- 
ficerów i marynarzy szwedzkich. W 
odwet za to Gustaw Adolf wysłał pod 
Gdańsk eskadrę złożoną z 33 najlep­
szych okrętów szwedzkich. Eskadra 
polska schroniła się pod osłonę bate­
rii gdańskich i krążyła tylko pomię­
dzy Latarnią i Gdańskiem.

Cesarz niemiecki, Ferdynand III na 
kłonił Zygmunta Wazę do wspólnego 
wystąpienia przeciwko Szwedom. Pod 
^iismarem doszło do bitwy, w której 
cała marynarka polska i niemiecka 
uległy zniszczeniu. Okręty potonęły 
lub dostały się do niewoli, przepadło 
120 dział, wiele ludzi i rynsztunku. 
Sądzone jednak było odrodzenie ma­
rynarki polskiej za Władysława IV. 
Przed tym myślano tylko o flocie wte 
dy, kiedy toczyła się wojna. Włady­
sław IV uważał jednak, że Polsce po 
trzebna jest koniecznie stała flota. Po 
wołał więc w r. 1635 Komisję Morską

i zajął się wyekwipowaniem nowej 
eskadry, która miała za zadanie obro 
nę Pucka, Gdańska i nowo założonych 
portów: Kazimierzowa i Władysławo 
wa. Hel podówczas był wyspą i miał 
przerwy przez które nieprzyjaciel 
mógł się łatwo dostać do Zatoki Puc­
kiej. Król wprowadził cła morskie, 
ustanawiając Komisję Celną, a do­
chód z cła przeznaczył na budowę no 
wych okrętów.

Pod koniec panowania Władysława 
IV marynarka polska stanowiła już 
poważną siłę. Śmierć jednak króla i 
nieszczęśliwe rządy Jana Kazimierza 
przyczyniły się znów do zniszczenia 
polskiej floty. Żaden z następców nie 
przywiązywał już wagi do posiadania 
przez Polskę własnej, wielkiej, silnej 
marynarki, to też długo nie było pol­
skich okrętów na morzach.

Władysław IV
W OBCEJ SŁUŻBIE

Mówiąc o marynarce polskiej za 
Zvgmunta III i Władysława IV 
wspomnieć tu należy o Krzysztofie 
Arciszewskim, który zmuszony do 
wyjazdu z kraju walczył w służbie 
holenderskiej Kompanii Zachodnio - 
Indyjskiej w Brazylii przeciwko Por 
tugaiczykom (1629 — 1637). Za odnie 
sione zwycięstwa i zasługi, jakie od­
dał przy ufortyfikowaniu Rio de Ja­
neiro, Pernambuco i Bahii odznaczo­
ny został medalem i otrzymał tytuł 
admirała. Sława jego zwycięstw do­
tarła do kraju, toteż Władysław IV 
usiłował skłonić go do powrotu do 
ojczyzny. Stało się to jednak zbyt 
późno, bo pod koniec, panowania kró­
la, przy czym Arciszewski wkrótce 
zmarł w Gdańsku.

W wieku XVIII zasłynął inny pod­
różnik polski, Stanisław Wolski, który 
był admirałem floty papieskiej i wal­
czył na Morzu Śródziemnym z Turka 
mi. Opis jego podróży ukazał się w 
roku 1740.

Każdemu znane jest nazwisko Mau 
rycego Beniowskiego, który brał u- 
dział w walkach konfederatów bar­
skich, dostał się do niewoli i został 
zesłany na Kamczatkę. Zdołał jednak 
wywołać tam bunt wśród zesłańców, 
opanować statek i na nim opuścić 
miejsce wygnania. W czasie tego awar. 
turniczego powrotu dotarł Beniowski 
do północno - zachodnich wybrzeży 
Ameryki Północnej (5 lat przed wy­
prawą Cooke‘a), odwiedził mało jesz­
cze znane wyspy Aleuckie, Japonię i 
Formozę. W r. 1772 przybył do Frań 
cji, gdzie otrzymał od rządu francu­
skiego misję podboju wyspy Mada­

gaskar, którą zajął i ogłosił się jej 
królem. Wywołało to zbrojny zatarg 
z rządem francuskim i w jednej z bi 
jew Beniowski zginął, zyskawszy so­
bie sławę w całym świecie. Pamiętni 
ki jego ukazały się prawie we wszyst 
kich językach świata.

W wieku XIX wielu Polaków zdo­
było sławę dzięki swym podróżom 
morskim. Szczególnie głośną była w 
wieku XIX wyprawa Stefana Szolc- 
Rogozińskiego, który w 1882 r. porzu 
cii służbę marynarską we flocie nie­
mieckiej w której był porucznikiem, 
udał się do Hawru, gdzie nabył ża­
glowiec „Łucję - Małgorzatę" i w to­
warzystwie Sulimierskicgo, Tomcza­
ka, Janikowskiego i Ostaszewskiego 
udał się na wyprawę w celach nau­
kowych wzdłuż brzegów Zachodniej 
Afryki i jej wysp po drodze do Kamę 
runu, który obrał za bazę operacyjną 
dla badama wnętrza afrykańskiego 
lądu. Był to okres wypraw koloniza- 
cyjnych, okres, w którym powstawały 
nowe państwa kolonialne: Belgia, 
Wiochy, Niemcy. Polacy, chociaż po­
płynęli pod polską banderą nie mieli 
poparcia swego r-ządu, gdyż kraj po­
grążony byl w niewoli. Sukcesy na­
szych podróżników dyskontowali inni.

Podczas powstania 1863 r. Włady­
sław Czartoryski zakupił dwa statki 
„Samson" w Konstantynopolu i „Prin 
cess" w Newcastle i zaczął je uzbra­
jać. Stworzył on Agencję Główną sił 
polskich na morzu z siedzibą w Pary 
żu. Czynny w niej udział brali: ofi­
cer marynarki francuskiej Mągnan i 
rosyjskiej kapitan lejtnant Zbyszęw- 
ski. Ten ostatni wypłynął nawet, na 
morze, zmienił nazwę statki’ z „Prin- 
cess" na „Kiliński", lecz został inter 
nowany w Maladze przez władze hisz 
pańskie.

HISTORIA PRZED NAMI
Trzeba było czekać wiele dziesiąt­

ków lat i dopiero 10 lutego 1920 r. 
Polska objęła panowanie nad częścią 

ybrzeża Bałtyckiego. Nie zdołali- 
i.y jednak odzyskać naszych Ziem 

Zachodnich i uzyskać szerszego dostę 
pu do morza. Dopiero po nowej strasz 
nej wojnie w wyniku jej zakończenia 
odzyskaliśmy to co było niegdyś na­
sze.

Odzyskaliśmy to co nam w ciągu 
stuleci zrabował germański najeźdźca. 
Aby ten odzyskany, skarb potrafić na 
leżycie wyzyskać dla rozkwitu i po­
tęgi Polski, musimy przede wszystkim 
założyć odpowiednie fundamenty w 
psychice riarodu, skoszlawionej przez 
długoletni brak pełnych warunków 
życiowych. W świadomości politycz­
nie myślących mas polskich w poczu 
ciu zwłaszcza wchodzącego w życie 
młodego pokolenia, musi powstać 
przekonanie, że Polska powraca do 
swej przyrodzonej roli na wodach 
bałtyckich, do roli, od której spełnie 
nia zależy, czy w nowych warunkach 
życiowych czeka nas rozkwit czy też 
wegetacja. ,
i Dziś we wszystkich naszych pla­
nach daleko patrzymy wierząc w pro 
mienne jutro narodu, w promienną 
przyszłość państwa opartego o ląd, 
a oddychającego morskimi płucami.

Morze nasze nie jest dla nas tylko 
wspomnieniem, ale przede wszystkim 
nadzieją. Jest symbolem tej Polski 
potężnej, którą wszyscy tworzymy.

Każdy Polak wie, że ma historię 
przed sobą. Historię naszą na morzu 
będziemy dopiero tworzyli. A twórcą 
jej będzie świadoma wola narodu, 
której wykonawca ma być polski ma 
rynarz.

Marian Bogacz

Stefan Szolc - Rogtzii^ki
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Stanisław Chromik — prezes Rady 
Nadzorczej Spółdzielni Pracy „Obsługa 

Prasowa".

Wacław Mariański — prezes 
Zarządu Spółdzielni Pracy.

nik administracji — z właściwym 
sobie wdziękiem odmawia wypła­

cania zaliczek.

400 AUTORÓW
„ T Y G O D N I  A"

W 100 numerach ,. Tygodnia" zamieścili swoje prace następujący auto­
rzy: Stefan Arski, Władysław Bagiński, Stefan Baluk, Józef Bartosik, M. 
Bartoszewicz, Wojciech Bąk, Z, Bcucrman - Legiecki, Stanisław Bere­
zowski, Marian Bogacz, Helena Boguszewska, Antoni Bohdziewicz, Eu­
stachy Borecki, Marian Brandys, Jan Brzechwa, Janina Brzostowska, 
Lech Buntkowskl, Roman Burzyński, Zbigniew Burzyński, Bolesław Bu- 
siakiewlcz, Eugeniusz Cękalski, Zofia Chełmicka, Jan Chełmlcki, Tade­
usz Cleszyniak, Edward Csato, Mieczysław Cybulski, Eustachy Czekalski, 
Maria Halina Dąbrowoiska, Maria Dąbrowska. Konstanty Dąbrowski, 
Maria Delavaux, Michał Derenicz, Stefan Dębski, Stan. Ryszard Dobro­
wolski, S. Dobrzyński, Tadeusz Domaniewski, Józef Dominko, Janusz 
Dubert, Stefan Dunin, Stanisław Dygat, Włodzimierz Dzwonkowski, Hen­
ryk Eile, Z. E'kacy, Lucjan Fajer (Ognisty), St. Jerzy Ficowski, Zygmunt 
Fijas, Konstanty Ildefons Gałczyński, Stanisław Gąsiorowski, Jerzy Gem 
bicki, Jerzy Gero, Pola Gojawiczyńska, Ludwik Grosfeld, Stanisław 
Grzegorzewski, Mieczysław Guranowski, Aleksander Guttry, Feliks 
Gwiżdż, Br. Hełczyńska, J. Horodccki, Stanisław Hubert, Danuta Hulim- 
kowa, Jan Huszcza. Tadeusz Ilczuk, Jarosław Iwaszkiewicz, J. Jakimiak, 
Tadeusz Janczyk. Mieczysław Jastrun. Wacław Jastrzębowski, Aleksan­
der Jaworski, Andrzej Jenicz, Maria Jeruzalówna, Janusz Jeżewski, Je­
rzy Jurandot, Michał Kaczorowski, Stanisław Kaliszewski, Piotr Kalten- 
berg, Bohdan Kamodziński, J. Karpiński, Stanisław Kaszubski. Z. Kieł. 
czewski, Jerzy Kirchmayer, W. Korycka, Mieczysław Kotlicki, Władysław 
Krzemiński, Mieczysław Krzepkowski. Ziemowit Kuniński, Jalu Kurek, 
Bolesław Kuźmiński, St Kwapisz, Stefan Kwaśniewski, Z. Kwaśniewski, 
Eugeniusz Kwiatkowski, Remigiusz Kwiatkowski, Roman Kwiatkowski, 
Wł. Lachowicz, Marco Larsen, Paweł Hułka-Laskowski, Kazimierz La­
socki, Stefan Łęczycki, Fr. Lewandowski, Leopold Lewin, Edward Ligoc­
ki, Anna Linkowa, ks. Antoni Lorens, Zdzisław. Lutrosiński, Tadeusz Ło- 
palewski, J. K. Maciejewski, Stefan Magenheim, K. Majewski, Barbara 
Malanowicz, Antonina Malewska, K, Małcużyński, St. Marciniak, Wacław 
Masłowski, Wacław Mariański, Leopold Marschak, Leon Marszałek, Ry­
szard Matuszewski, Adam Mauersberger, Stanisław Max, Janusz Meis­
ner, Wanda Melcer. Mieczysław Michałowicz, Jan Nepomucen Miller, 
Janusz Minkiewicz, Zbigniew Mitzner, H. Modzelewski, Edward Osóbka- 
Morawski, M. Myszkowski, Wojciech Natanson. Marian Niczman. Jaro­
sław Nieciecki, Halina Niedzialkowska, Józef Niemiec, Paweł Nikodem, 
Jerzy Nowakowski, Janusz Odrowąż, Witold Orłowski, Władysław Or­
łowski, Wiktor Ostrowski, Stanisław Pagaczewski, Leon Pasternak, Wła­
dysław Pawlak, Marian Pelczar, Peszyńska, Zofia Petersowa, Marian 
Piechal, Mieczysław Piołun, Jerzy Płażewski, Marian Podkowiński, Julian 
Pcdoski, Stefan Pogorzelski, Kazimierz Pollack, Julian Pollak, Seweryn 
Poliak, Aleksander Janta - Połczyński, Jadwiga Puciata - Pawłowska, 
Walery Przyborowski, Edward Puacz, Józef Putek, Zuzanna Rabska, A- 
dam Rapacki, Tadeusz Rapacki, Emil Rappaport, Jerzy Rawicz, Leon 
Reinszmidt, Jan Rojewski, Aleksander Rosten, L. Różecki, Ludomir Ru­
bach, Adolf Rudnicki. Michał Rusinek, Aneta Rutkowska, Aleksander 
Rymkiewicz, Władysław Rymkiewicz, Jerzy Mieczysław Rytard, Maria 
Rzepecka, S. M. Saliński, Tadeusz Sarnecki, Marek Sadzewicz, Artur 
Sandauer, Tadeusz Schille, Leon Schiller, Andrzej Sieczkowski, Wiesław 
Maria Sieński, Kazimierz Zenon Skierski, Stefan Skindzior, Stanisław 
Skowron, K. Skolimowski, Jan Skulski, Eleonora Słobodnikowa, Włodzi­
mierz Słobcdnik, Maciej Słomczyński, Anna Słonczyńska, Mieczysław 
Smolarski, Władysław Smólski, Czesław Sobczyk, Leon Sobociński, Ka­
zimierz Sokołowski Zbigniew Stolarek, Karol Stromenger, Krystyna 
Strusińska, Stefan Surzycki, Teofil Syga, Tadeusz Sygietyński, Kajetan 
Szaley, Lucjan Szenwald, Jerzy Sztachelski, Piotr Szumowski, Stanisław

Szwalbe, Janina Śliwińska, Jan Śpiewak, Henryk Świątkowski, Zygmunt 
Swiechowski, Ludwik Swieżawski, Bolesław Wit - Święcicki, Henryk 
Tałłan - Tałandziewicz. Aleksander Then, Grzegorz Timofiejew, Wacław 
Tobiasz, Stanisław Tołwiński, Antoni Trepiński, Bohdan Tuhan, Zbig­
niew Turski, Władysław Twarogowski, Czesław Ufnalewski, Melchior 
Wańkowicz, Witold Warkałło, Marek A. Wasilewski, Zygmunt Wasilew­
ski, Zygmunt Weiss, Marian Weralski, Jerzy Wiechecki, Mirosław 
Wierzbicki, Jan Wiktor, Zofia Wilczyńska, Władysław Wincze, 
Jerzy Wojciechowski, Roman Wojciechowski, Michał Wojewódz­
ki, Marian Woyczyński, Ryszard Woźny, Witold Wróblewski, Czesław 
Wycech, Jerzy Wyszomirski, Wacław Zaczkiewicz, Juliusz Zagórski, La- 
ryssa Zajączkowska, Jerzy Zajączkowski, A. Zawifski, Karol Zbyszewski, 
And-zej Ziemięcki, Mieczysław Ziemski, Zdzisław Zieniewicz, Rcman 
Zrębcwicz, Witold Zubrzycki, Wacław Zdżarski, Jan Żabiński, Włady­
sław Żelazko, Jadwiga Żylińska, Leon Żypowski i Eugeniusz Zytomirski.

Marian Niczman — członek Rody Nad­
zorczej Spółdzielni Pracy „Obsługa

Prasowa".

Jerzy Cesarski — członek Zarządu 
naszej Spółdzielni — zamiast serca 

ma w piersi cyfry.

W „TYGODNIU" RYSOWALI

Karol Baraniecki, Edmund Bartłomiejczyk, Maja Berezowska, Mie­
czysław Berman, Bohdan Bocianowski, Michał Bylina, W. Czerwiński, 
Kazim'.'rz Grus, Ha.ga, St. Konar, Koreinc, Mieczysław Kościelniak, Ta­
deusz Kryszak, Irena Kuczborska, Jan Lenica Bronisław W. Linke, St. 
Ładne, Kazimierz Mann, H. Mindakówna, J. Mucharski, Mieczysław’ Ne- 
sterowicz, Aleksander Rafałowski, Stefan Rozwadowski, Wacław Sie- 
miątkowsk’ K. M. Sopoćko, Jerzy Srokowski, Kazimierz Szałas, Ignac* 
Witz, Jerzy Zaruba i Julian Zebrowski.

AUTORZY OBCY 
(w nawiasie nazwiska tłumaczy)

Louis Aragon (Maria Wisłowska), Immanuel Birnbaum, Walery Bru­
sów (Mieczysław Jastrun), Antoni Czechow (Ignacy Witz i Jerzy Wyszo­
mirski), Jan Drda (Stefan Dębski), Ilia Erenburg (Jerzy Wyszomirski), 
Frantisek Hałas (K. A. Jaworski), A. Kryłow (Stanisław Chruścielski), 
John Dos Passos (Władysław Pawlak), Borys Pasternak (Mieczysław 
Jastrun), Ilf i Pietrow (Jan Huszcza), Michał Sedlon (K. A. Jaworski), 
Konstanty Simonow (Aleksander Baliński), A. Sołowiew, Jiri Wolker 
(K. A. Jaworski), Anatol Winogradów (Włodzimierz Słobodnik) i Michał 
Złatogorow (Jerzy Wyszomirski).

Jan Dąbrowski — troszczy się 
o papier i ekspedycję. I

Józef Szymański i Czesław Górski, 
metrampaże — gdyby nie było me- 
trampaża — nie byłoby i dzienni­

karza.
WYWIADY „TYDZIEŃ" PRZEPROWADZIŁ:

z prez. Czesławem Bobrowskim, z min. Ludwikiem Grossfeldem, z prof. rami Sawickim i Siewierskim, z prof. Bogdanem Suchodolskim, z red. 
Ludwikiem Hirszfeldem, z min. Eugeniuszem Kwiatkowskim, z amb. Jerzym Szapiro, z marsz. Stanisławem Szwalbem, z min. Czesławem 
Oskarem Lange, z Kornelem Makuszyńskim, z Bolesławem Piaseckim, Wycechem, z posłem Labour Party K. Ziliacus*em, z prezesem Janem 
z prof. rektorem Pieńkowskim, z min. Adamem Rapackim, z prokurato- Zerkowskim

Wywiady przeprowadzili: Marian Bogacz, Krystyna Kowalska, Jerzy 
Renatowski, Marek Sadzewicz, Laryssa Zajączkowska 

i Janina Zakrzewska



H E W R Y K  T / U Ł M

R a d a r jes t n iew ątp liw ie  jednym  z 
ndjW spanialśzych w ynalazków  la t o- 
sta tn ich . Dzięki n iem u przyśpieszony 
został znakom icie proces ,,w ykańcza­
n ia"  N iem ców w osta tn ie j w ojn ie— 
na m orzu i w pow ietrzu

Ju ż  na szereg la t p rzed w ojną u - 
czem  zdem askow ali w łaściw ości fal 
rad iow ych . M inął jednak  spory okres 

czasu zanim  dow iedzieliśm y się o 
fan tastycznych  osiągnięciach w dzie­
dzin ie rad a ru , o bliskich m ożliw oś­
ciach. k o n tak tu  naszej p lan e ty  z księ­
życem . o n iedalek ich  perspektyw ach... 
go tow ania p rzy  pom ocy ra d a ru  i t d . .

Z nakom ity  pedagog — histo ria , u - 
czy nas, że w iele w ynalazków  pow ­
sta łych  d la celów  w ojennych — n i­
szczycielskich, w zględnie obronnych  
m oże oddać nieocenione usługi w cza­
sie  pokoju  M niej w ięcej tak  jest i 
z rad a rem : „R adio d irec tion  and 
R ang ing" odszukuje  k ie ru n ek  i odmie 
rza  odległości za pom ocą fal rad io ­
w ych  rów nie dobrze w  okresie  po­
koju . jak  i w  czasach w ojennych. 
K ilka  la t tem u  ta jem nicze  wówczas 
„oko A rgusa" pozw oliło R A F-ow i u- 
n ieszkodliw ić w ielką ilość h itle ro w ­
skich  lodzi podw odnych i zdziesiąt­
kow ać po tężną i dum ną „L uftw affe". 
O becnie ra d a r  sygnalizu je  pojaw ienie 
się w ielorybów , w idzi zb liżające się 
zaburzen ia  a tm osferyczne, a  w  służ­
b ie  m a ry n a rk i i lo tn ictw a pozv;ala 
przezw yciężyć groźnego w roga — 
m głę

Bez ra d a ru  W ielka B ry tan ia  w cza­
sie m asow ych nalo tów  nie m ogłaby 
n a  sw oich stanow iskach  o bserw acy j­
nych  w idzieć zbliżających się e skad r 
bom bow ców  n iem ieckich , bez rad a ru  
a lianck ie  siły  pow ietrzne n ie m ogłyby 
stosow ać słynnego „dyw anow ego bom 
fcardcw ańik" niem ieckich, ośrodków  
c —rr m yślow ych. przeprow adzanego
ta - ć z o  często w Zdecydow anie c ę ż -  
k  ch w aru n k ach  atm osferycznych.

CO TO JEST RADAR?

Nie w dając  Się w tru d n ie jsze  roz­
w ażan ia  techniczne, k tó re  w ym agały ­
by  od czy te ln ika  specjalnego  przy ­
gotow ania. po sta ram y  się w  sposób 
m ożliw ie prosty  i popu la rny  w y jaś­
n ić  zasadę rad a ru . A więc ra d a r  jest 
to ap a ra t em itu jący  za pom ocą spe­
c ja lne j an ten y  snopy prom ieni e lek ­
trom agnetycznych  o falach  m ilim e­
trow ych . P rom ien ie  te „idą" po linii 
p ro s te j i jeżeli n ap o tk a ła  na sw ej d ro  
dze jak iś „przedm iot" (np. okręt lub 
sam olot) — cześć prom ieni odbija się 
od niego ■ i w raca, te  zaś odbite pro­
m ien ie  chw y tane  są przez odbiorn ik  
rad a ro w y  i re jestrow ane . R ejestrow a 
nie odbyw a się za pomocą ap a ra tu  
zaopatrzonego  w ek ran  fluoryzujący, 
na k tórym  prom ienie  odbite od „przed 
m io tu" rysu ją  jego obraz. F achow ­
cy nazyw ają tak i a p a ra t e lek tro m ag ­
netycznym  oscyloskopem  (Obecnie 
znane są dw a system y ra d a ru ’ „PPT“
1 „S ofar" k tó re  w zasadzie d zia ła ją  
w nodobny sposób).

N ada jn ik  i odbiornik  p racu ją  na 
bez przerw y, lecz ty lko  k róciu tk im i 
odcinkam i czasu Z m om entem  nada 
w an ia  oscyloskop re je s tru je  em isje i 
n astęp n ie  odbite prom ienie, c h w y ta ­
na orzez odbiornik.

N ada jn ik  i odbiorn ik  p racu je  na 
te i sam ej an ten ie  Z chw ilą  u rucho ­
m ien ia  n ad a jn ik a  — odbiornik  sta je  
sie nieczuły. N atychm iast po zakoń­
czeniu em isji odbiornik  au tom atycznie  
zaczyna przy jm ow ać

W zależności od em isji o specjalnej 
mocy D rom icn; możliwe jest okre- 
śleńie pożyci,' iakiegoś ob jek tu  na od 
leetość od 300 — 400 kim

Dla określen ia  pozycji łodzi ood- 
w odnej lub sam olotu trzeba radarem
„m anipu low ać": p ----- •* an io -o
obserw ow ać, w jak im  położeniu an ­
teny  w yszukiw any obiekt odbija n a j­
w iększą ilość prom ieni W ostatn ich  
la tach  w ojny w szystk ie nocne m y­
śliw ce i bom bow ce a lian tów  były wy 
posażone w urządzenia  radarow e A- 
p a ra tu ry  zainsta low ane na ziemi na 
licznych pu n k tach  obserw acy jnych
ustalały trasę i wysokość lotgjmą- nąrg jięzedgjieściij ć&ęęeęyia. Noc

szyn nieprzy jacielsk ich . Na a la rm  sta 
cji radarow ych  m yśliw ce zryw ały  się 
n a tychm ias t ze sw ych lo tn isk , aby 
rzucić się na spo tkan ie  bom bonoś- 
nych napastn ików . Na ek ranach  po­
k ładow ych stacji rad aro w y ch  piloci 
w idzieli rów nież zb liżające się m aszy­
ny niem ieck ie  w form ie p lam  b a r­
dziej lub  m niej w yraźnych , zależnie 
od tego, czy n iep rzy jac ie l zbliżał się 
"czy też oddalał.

R ad ar odegra! decydu jącą  rolę w 
n ie jednym  boha te rsk im  epizodzie o- 
s ta tn ie j w ojny, o k tó rych  czytaliśm y 
często w  naszej p ras ie  podziem nej, 
lub  dow iadyw aliśm y się z ta jnych  au 
dycyj rad iow ych . R ad ar w skazyw ał 
drogę sam olotom  alianck im  do ich ce 
lów, położonych poza E uropą W cza­
sie „W ielkiej Tnwazjii" w  N orm an­
dii ra d a r  k ierow ał spadochroniarzy  
do m iejsca ich przeznaczenia. R ada, 
pozw olił a lian tom  w ysłać na dno 
w span ia łe  jednostk i n iem ieckiej 
„K riegsm arine‘y" — „B ism arcka" i 
„S charnhorsta '.

M niej w ięcej od polew y w ojny  o- 
bydw ie stro n y  w alczące posiłkow ały 
się już rad a rem  A lianci jednak  s ta ­
le dystansow ali na tym  polu p rze­
ciw ników . znając  szereg sposobów  
k tó rym i po trafili zakłócać , d 'o r -  
m ow ać obserw acje  radarów  n ie­
m ieckich.

*
W zw iązku z d yw ersją  lo tn ictw a a- 

lianckiego. . sk ierow aną przeciw ko ra 
darow ym  stacjom  niem ieckim , w trą ­
cę w  tym  m iejscu .fragm en t z moich 
w snom nień osobistych.

W styczniu  1945 r. p rzebyw ałem  ja ­
ko tzw. „gefsn g en “ (jeniec) w O fla­
gu II D“ (O ficerski obóz jeńców  w 
G ross-Ę prn  na P om orzu  .Zaęhodpirn 
W osta tn ich  dniach tego, m ie sąca  
kied.v fron t w schodni zbliży, się iuż 
do P iły  i k iedy  z dn ia  na dzień k a ­
nonada a rty le ry jsk a  staw ała  się co­
raz w yraźn iejsza, „opiekunow ie" n a ­
si pew nym  m roźnym  i śnieżnym  świ 
tern w yprow adzili nas za d ru ty  obo­
zowe i popędzili na zachód, raźn  e có 
chw ila  pokrzyku jąc: „ rech ts r - r -a n !  
rech ts r - r - r - a n ! “ W tym  sław nym  
m arszu- ew akuacy jnym , trw ający m  
z górą dw a m ićsiące, k ilka  tysięcy 
oficerów  polskich przem ierzyło  ..per 
pedes ap o sto 'o ru m “ p raw ie  całe 
północne N iem cy: B randenburg ię . Me­
k lem burg ię , Puszczę L unebu rską  re ­
jon W ielkiego H am burga , to rfow i­
ska podbrem eńsk ie  i pola w rzoso­
w isk pod S and-B ostel. O wą „p iękną 
w ycieczkę krajoznaw czą", w ynoszącą 
t?onad 800 km ., m ożna by z pow odze­
niem  nazw ać „m arszem " k a rto f la ­
nym ", gdyż szkopska in ten d en lu ra  o - 
bozowa ap row idow ała  nas przez całą 
drogę w yłącznie tzw . „ p e l-k a rto fla -  
m i‘‘ (gotow ane k a rto fle  w  łupinach), 
p rzy rządzanym i w zw ykłych św iń ­
skich p a rn ik ach  na pu n k tach  posto­
jow ych— w  przydrożnych  „gutach"
(m ają tkach) i u  różnych „bauerów " 
(gospodarzy w iejskich). K to jak  kto, 
a le uczestn icy  te j w ędrów ki na pew no 
m ają  praw o w ypow iadać au to ry ta ty w  
nie op in ię  o w adach  i zaletach róż­
nych gatunków  k a rto fli n iem iec­
kich!..

W ędrow aliśm y po drogach  zapcha­
nych uc ieka jącym i w  panice k a ra ­
w anam i cyw ilnego ,,h e rren v o lk u “ — 
różnych „reichs'deutschów “, „vo lks- 
d eu tsch ‘ów “, h itle row sk ich  „U k ra iń ­
ców " i B iałorusów ", obok potężnych 
wozów, w yładow anych  p ię trow o  sk ra ­
dzionym  polskim  m ieniem , osłonię­
tych często zam iast p landek  p iękny­
mi. z rabow anym i na naszych zie­
m iach dyw anam i i k ilim am i Przecho 
dziliśm y przez m iasta  i m iasteczka, 
m ija jąc  kopane gorączkow o row y prze 
ciwczołgowe i na iw ne fo rty fikac je  
p rzydrożne — b a ry k ad y  z kam ieni, 
zapory z w yw róconych w ielkich cię­
żarów ek i kloców  drzew nych  poś­
piesznie budow ane przez ludz; — 
szkielety z obozów koncen tracy jnych  
pod kom endą ryczących esesm anów  
i folksszturm ow ców .

Jed en  z posto jów  — noclegów  w 
p ierw szej dekadzie  m arszu  wypad!

ta nie należała  w cale do najrozkosz­
niejszych. W prow adzone nas na ja ­
kiś w ielki, pusty  plac, ogrodzony zwy 
kłym i, n aw et n ie  kolczastym i d ru tam i, 
i obstaw iono  gęstym  p ło tk iem  poste­
runków . Ja k  nas poinform ow ał póź­
n iej jeden  z „w ach m an n ‘ów “, onże 
„rodak  szczeciński", p rzypad l nam  
tym  razem  nocleg w „lokalu" pocz­
ciw ych k rów ek  i wołów , k tó re  w o- 
k resach  cieplejszych przeżuw ały  tu  
sw ą o sta tn ią  noc przed udaniem  się 
naza ju trz  do rzeźni m iejskiej.

N a p lacu  b iw akow ały  już przybyłe 
w cześniej inne g rupy  „kriegsgefange 
nów “, zsin iałych i trzęsących  się z 
zim na. — F rancuzów , Belgów. J u ­
gosłowian, A m erykanów . K anadyjczy 
ków itd. P o  kom endzie „naszego w o­
dza" — b u ld o g o w ate ’o „h au p tm a- 
na“ — obw ieszczającej odpoczynek, w 
k ilkanaście  m inu t zaprzyjaźniliśm y 
się serdecznie z całą a liancką m ię­
dzynarodów ką. popasającą  w „cor- 
ra iu “. Za szczególną sym patią  pow i­
tali nas — P olaków  k anady jscy  ko­
m andosi — b o h a te ro ’’ n iefo rtunne j 
p ierw szej próby inw azy jne j w D iep- 
pe, ew akuow ani podobnie, jak  i my 
z obozu w S targardzie .

Do m n 'e  i najb liższego m ego po­
dróżnego kom pana i „sitw esa" — k a ­
p itana S tacha  Z doszlusow al z m ie j­
sca, decydu jąc  się rów nież błyskaw ic? 
nic na „w spólne nocne łoże" porucz­
nik A rm and D -oy — , F ren ch -C an a- 
d ian" (K anadyjczyk , francusk iego  po­
chodzenia) m ’pde, w spaniałe , w y ­
sportow ane chlopisko, gestyku lu jące  
w esołe jak  szczygieł. p rzy tupu jące  
po tężnym i, bucioram i i p o d sk ak u ją ­
ce (bidula, poza lekk im  chlebacz- 
kiem  nie m iał ani płaszcza, arn koca 
i d latego pew no był tak i żw aw y i r a ­
dosny. • ,

N a zam arzn ię tych  „w izytów kach" 
p raw ych  lokatorów  zaczęliśm y uście- 
lać sobie legow isko. S tach  rozłożył na 
ziemi dw a koce, k tó ry ch  c iągnął z 
sobą aż cztery  sztuki, K an ad y jczy ­
ka nadzia ł w  dw a sw etry , (k tórych 
rów m eż m iał z pól tuzina), i n rzystą 
p ’l do d rapow am a na nim  z trzeciego 
koca d ek o racy jne j szaty p rzypom ina­
jącej greckie chitony. Zasiedliśm y 
zw arcie obok siebie na kocach, loku ­
jąc K anady jca  pośrodku i op iera jąc  
się na p lecakach. T rzem a pozostały­
m i'k o c a m i (ja m iałem  rów nież dw a), 
położonym i na poprzek, nakry liśm y  
się z góry po pachy, p rzy tu la jąc  jesz­
cze m ocniej do siebie. Nasz A rm and 
strac ił jakoś nag le  swój dotychczaso­
w y w igor i tupet, zrobił się raczej 
n ieśm iały  i zaczął m ieszan iną słów 
ang ie lsk ich  i francusk ich  w y jąk i- 
w ać n iezręczne w dzięczności i kom - 
p lim en ty  w  rodzaju , że — „Pclacy 
to w cale  niezłe chłopaki... przyzw oi­
ci koledzy itd. itd .“ . S karciliśm y  za 
S tachem  jego niew czesny „bon tan", 
ośw iadczając przy tym . że te raz  by­
ło by nie na jgorzej zapalić k a n a d y j­
skiego „Sw eet C aporala  ', pogaw ędzić 
nieco o za le tach  cen tra lnego  ogrzew a­
nia i różnych system ach  sprężynow ań 
w m ateracach  łóżek francuskich ...

N adeszła noc czarna  jak  sm oła. Na 
placu, niczym  robaczki św ię to jańsk ie  
roiły się św ia te łka  papierosów  Mróz 
szczypał w  nos. brodę, policzki, do­
b ie ra jąc  się do nóg pod kocam i Jak  
w pszczelim  u lu  p lac szum ią! róż­
nojęzycznym i rozm ow am i, p row adzo­
nym i półgłosem

D opalaliśm y pierw szą paczkę „C a- 
porali" , A rm and  onow iadal narr o 
swoich eskapadach  na różnych 
w yspach norw eskich , jak  to  z 
kilkom a kolegam i — kom andosam i 
w ysadzali w  pow ietrze lub  podpalali 
n iem ieckie fab ryk i tran u  i zbiorniki 
topy  naftow ej O pow iadał nam  ep i­
zody z nieszczęsnego desan tu  w D iep- 
pe, w k tó rym  zginęło ty lu  lego przy ­
jaciół z Hali.fax i O ttaw y  My rew an ­
żow aliśm y się sm utnym i w spom nie­
niam i z naszych beznadziejnych  w alk 
— w roku  1939, P ow stan iu  W arszaw ­
skim..

P ogaw ędka nasza zaczęła się stop­
niowo rozklejać, a oczy coraz b a r­
dziej kleić. P rzy tu liw szy  się w reszcie
jak najmocniej ęło siebie, po wymam

ro tan iu  osow iałym i językam i — „goon 
n igh t!" (dobranoc!) — n a ty ch m ias t u -  
snęliśm y tępym  snem  ciężko zm ordo 
w anych zw ierząt.

P oderw ały  nas w pew nym  m om en­
cie rozdziera jące  jęk i syren. „N icht 
rauchen !" „F liegera larm !" (Nie palić! 
A larm  lotniczy!) — w rzeszczały n e r ­
wowo posterunk i n iem ieckie. Z apaliły  
się w okół dziesiątk i reflek to rów  — ru  
chliw e snopy oślepiająco b iałego św ia 
tla  zaczęły m uskać chm ury  na czar­
nym  niebie, gonić za sobą i k rzyżo­
w ać się. Złowieszcze jęki syren  z’aty 
się w jedno litą  w yjącą sym fonię. Wy 
soko, w ysoko ponad chm uram i, k tó ­
rych nie mogły przebić św ia tła  reflek  
torów , dudn iły  głucho, siln ik i jak ich ś 
potężnych m aszyn.

G dzieś bardzo blisko koło naszego 
placu zabębnily  serie sprzężonych „pe 
lotek", popłynęły  leniw ym i pa rab o la ­
mi w górę czerw one k o ra lik i pocis­
ków. O dezw ały się działa ciężkiego 
„flaku" — cala okolica rozhuczała  
koncertem  w ielu b a te ry j a rty le r ii p rze  
ciw lotniczej na jrozm aitszych  k a lib ­
rów

W pow ietrzu  nad  nąszym i głow am i 
zaśw istały  i zafu rk o ta ly  spadające  
odłam ki g ranatów  przeciw lotniczych. 
Rozległy się różnojęzyczne o rzek leń - 
stw a, w yrzekan ia  i jęk i w ielu ludzi 
pokaleczonych tą żelazna m anną. Po­
derw aliśm y się na tak  zw ane rów ne 
nogi, n ak ry w ając , głowy czym popad- 
to: p lecakam i, kocam i itd. W plecak 
na głow ie S tacha łupną ł w  pew nym  
m om encie w cale n ienajgorszy  ogry - 
zek żelaza — chłop ty lko przysiad ł, 
zakołysal się — ale ustal Na niebie 
zapala ły  się lotnicze „flary" dym ią­
ce lam piony, św ie tlne  g irlandy  i „ży­
rando le" najprzeróżn ie jszych  k sz ta ł-

Rys. M. Kościelniak.

R eflek to ry  m acały  za chw ilę nieba 
już w innym  punkcie, św ietlne poci­
ski „flaku" zm ieniły rów nież k ie ru n ek  
— leciały te raz  coraz bardziej na poł- 
noco - zachód od nas. I te raz  .rozpo­
częła się p raw dziw a opere tka  Ż p rze­
pięknie  ilum inow anego  nieba zaczął 
na nas sp ływ ać deszcz sreb rzystych , 
iskrzących się j m ieniących w św iet­
le tasiem ek. S p ływ ały  z góry pow oli, 
łagodnie i z szelestem  osiadały  na zie­
mi.

Cóż oni, do ciężkiej cholery  s e r  
p e n t y n y  szkopom  rzucają  zam iast 
bomb?! — odezw ał się oburzony głos 
S tacha — Że też sie "hce bykom  b ła ­
znow ać i u rządzać N iem com  k a rn a ­
wał... Q u‘est que ć’est. m ońśieuf A r­
m and? — zw róci! się zaperzony do na  
szego kanady jsk iego  kom pana.

C zęstu jąc nas resztkam i d ru g ie j p a ­
czki „C aporali". A rm and w ziął w' dw a 
palce pęk długich oasem ek cyhfolii, 
k tó ry  w tym  m om encie wyla<ty,wał 
mu na ram ien iu , i rzeczowo ośw iad­
czył:

(D okończenie na str. 2S) ~
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NASŁONECZNIONE POKARM Y
Jedną z dziedzin najoporniej ule­

gających reformom — jest dziedzina 
odżywiania, Polska obarczona jest 
pod tym względem fatalnym dzie­
dzictwem — tradycją tak zwanej „do­
brej kuchni'', której sławne na cały 
świat zalety płynęły z jej niebywa­
łej sutości. Cała literatura szlachecka 
przepojona jest woniami bigosów i 
pieczonego mięsiwa, echami hucz­
nych uczt.

W okresie międzywojennym wydat­
nie zredukowaliśmy ilość spożywa­
nych pokarmów, zrywając — na szczę 
ście — z tradycją „kopy jaj“ wbi­
janej do jednego placka, i obiadami 
z pięciu dań. I — aczkolwiek pojem­
ność. żołądków ludzkich jest wartoś­
cią stałą — te zredukowane wyraźnie 
ilości pokarmów okazały się wystar­
czające. Jadamy stanowczo dużo 
mniej, niż nasi dziadowie, ale jeszcze 
widocznie w porównaniu do innych 
krajów sporo, ponieważ Polak, który 
uda się do któregoś z państw zachod­
nich — odczuwa, jako wrażenie na­
czelne w tej podróży, stały, dokuczli­
wy głód. Lubimy kuchnię sutą j cięż­
ką. Za dużo popełnialiśmy i popeł­
niamy w dalszym ciągu błędów w 
dziedzinie odżywiania, za dużo prze­
kroczeń ilościowych — na czym po­
ważnie ucierpiał wzgląd na jakość.

Nie doceniamy faktu, że w każdym 
pokarmie pobieramy pewną ilość 
składników pożytecznych dla organi­
zmu i pewną ilość szkodliwych Przy 
tym stosunek wzajemny tych skład­
ników nie jest obiektywny — znaczy 
to, co dla jednym organizmów jest 
korzystne — innym zdecydowanie 
szkodzi. Konieczny jest więc przy ra­
cjonalnie zorganizowanym przyrzą­
dzaniu pokarmów wzgląd na potrze­
by każdego domownika. Przede wszy­
stkim — na potrzeby organizmów 
rozwijających się — więc na odży­
wianie dzieci.

Nie doceniamy szkodliwości niektó­
rych pokarmów. Nadmiar ostrych 
przypraw i kwasów w potrawach, 
przesadne ilości tłupzęzów. jaj, o- 
strych serów a przede wszystkim tłu­
stego mięsa i alkoholu sprowadza o- 
ciężałość budowy ciała, zakłóca pro­
ces przemiany materii — czego dru­
gim widomym rezultatem są wyrzu­
ty skórne oraz nieczystości cery. Po­
winny to mieć na uwadze matki, któ­
re u nas — niestety — przeceniała 
wartość mięsa i wędlin niekiedy zmu 
szając nawet dzieci do spożywania 
pokarmów mięsnych. To nierozsąd­
ne postępowanie ma fatalny wpływ 
nie tylko na zdrowie, ale i na psych'- 
kę dziecka. Wiemy już dziś o tym z ' 
cała pewnością, że nadmiar pokar­
mów jest bezpośrednią przyczyną 
niezdrowych nieookojów młodzieży, 
skraca okres świeżości — a więc i 
piękna — zakłóca życie duchowe 
dziecka. Dzieci, spożywające ograni­

czone ilości mięsa : umiarkowane — 
jaj, nie są narażone na udręki przed­
wczesnej pobudliwości.

Racjonalny pokarm ma podwójną 
wartość. Nie tylko żywi organizm — 
aie wpływa na wygląd człowieka w 
sposób tak oczywisty, że można mu 
przypisać najlepsze kosmetyczne od­
działywanie na Urodę. W równym sto­
pniu. jak słońce i wiejskie, zdrowe 
powietrze, działają na wygląd czło­
wieka pokarmy roślinne, mleko i 
przetwory mleczne. Najdoskonalszy­
mi i najtrwalszymi dostawcami uro­
dy — skuteczniejszymi, niż wszelkie 
zabiegi kosmetyczne — są świeże o- 
woce, zielone sałaty i zioła Pomaga­
jąc organizmowi w wydzielaniu nie­
zdrowych składników i znakomici® 
regulując trawienie — wspaniale o- 
czyszczają krew — czego zewnętrz­
nym wyrazem jest świeża, różowa 
cera i słoneczne, rozświetlone blas­
kiem oczy. Ciało uzyskuje prężność 
i jędrność.

Nie żałujmy dzieciom owoców! Są 
o wiele zdrowsze od słodyczy — jako 
pokarm najbardziej nasłoneczniony. 
W mądrej trosce o dobry rozwój dzie­
cka skierujmy jego łakomstwo nie na 
cukierki, ale właśnie na owoce. W 
braku świeżych — przyzwyczajajmy 
dziecko do spożywania suszonych — 
szczególnie godne polecenia są czarne 
jagody Możemy znakom1 cie wykorzy­
stać powszechny u dzieci apetyt na 
wszelkie surowizny, znany przekorny 
gust, wywołany wieloletnią tradycją 
traktowania surowizn, jako „owoców 
zakazanych". Wiernym odbiciem te] 
tradycji jest pokutujący jeszcze do­
tąd w języku polskim fałszywy syno­
nim — wyraz „surowy", używany na 
oznaczenie owocu niedojrzałego, a 
więc szkodliwego, zakazanego.

W okresie wiosennych nowalijek, 
pierwszych surowych, nasłonecznio­
nych pokarmów, warto zdać sobie 
sprawę z ich zalet i właściwości.

Sałata główkowa, zawierająca du­
żo żelaza, jest doskonalą odżywką dla 
dzieci anemicznych. Powinna być do­
brze pokrojona — razem z łodygą, 
czyli głąbem. Mało u nas rozpowsze­
chniona, jako pokarm, rzeżucha o- 
grodowa i wodna — regularnie spo­
żywana z chlebem i w sałatkach — 
to najskute izniejszy środek, przeciw­
działający tworzeniu się wągrów 1 
zanieczyszczeń skóry. Rzeżuchę moż­
na zasiewać na wiosnę w domowych 
doniczkach Mniszek lekarski i 
szczaw, opłukane, warzone przez dwie 
godziny i drobno pokrojone, dają nie 
tylko wyborną sałatkę wiosenną, ale 
leczą cierpienia wątroby i skłonności 
do choroby Basedowa. Regularnie 
jadane — usuwają także wągry. Szpl 
nak, zbiornik żelaza i wapna, cudo­
wnie leczy dzieci skrofuliczne 1 cho­
rujące na dolegliwości skórne. Do 
spożywania w stanie surowym mar­

chwi, kalarepy, i J ii/.o: t.? i c Józ­
ków nie trzeba dzieci specjalnie na­
mawiać. Są to bowiem najklasyczniej 
sze „owoce zakazane", usuwane z ja­
dłospisu dziecka nierozumną tradycją, 
jeszcze i obecnie w niektórych środo­
wiskach uparcie przestrzeganą. Mar­
chew obfituje w witaminy, od któ­
rych uzależniony jest proces rośnię- 
cia. Zawiera wiele odżywczych Soli. 
Często spożywana — wpływa ponad­
to na połysk i jędrność włosów. Wy­
bitne działanie kosmetyczne na cerę 
wywierają ogórki — zarówno jadane, 
jak i kładzione plastrami na skórę.

W rodzinach, skłonnych do choro­
by Basedowa, należy używać takich 
owoców i warzyw, które posiadają 
zdolność gromadzenia jodu — a więc 
jadać sałatę głowiastą, szpinak, 
boćwinę prawdz:wą. rzodkiewk’, 
karoty. marchew, buraczki, a przede 
wszystkim wewnętrzne owocnie ja­
błek, które powinno się jeść razem 
z jabłkiem.

Hojnym dawcą zdrowia i piękna 
jest miód, zawierający 80 proc, łatwo 
przyswajanego cukru i sporo wita­
min. Miód jest najlepszym środkiem 
wzmacniającym i znakomitym lekar­
stwem na przeziębienia. Łagodzi ka­
tar bronchitowy, zwalnia śluz, koi 
kasłanie. Miód oczyszcza krew, leczy 
rany ropne i wrzody — zarówno sto­
sowany wewnętrznie, jak i zewnętrz­
nie. Nałożony grubą warstwą i po­
kryty muślinem — miód wydzielą 
kwasy, które nawet na zanieczyszczo­
ne rany wywierają skuteczne i szyb­
kie działanie antyseptyczne. Trzy ra­
zy dziennie popijana mała filiżanka 
herbaty z koperku włoskiego z do­
datkiem łyżeczki miodu koi katary 
jelit. Łyżeczka miodu lub wody mio­
dowej działa na dzieci usypiająco — 
jest więc nieszkodliwym, i nienarko- 
tycznym środkiem w walce z bezsen­
nością.

W poszukiwaniu odpowiednich dla 
dziecka napojów — zwróćmy uwagę 
na soki owocowe, które zresztą dziec­
ko chętniej pije i które są dla niego 
dużo więcej zdrowe, niż kawa i her­
bata. Wyłączamy prawdziwą, ponie­
waż herbata ziołowa jest napojem 
wybitnie pożytecznym dla zdrowia. 
Należy przyzwyczaić- dziecko do ga­
szenia pragnienia nie wodą, ale lekką 
herbatą miętową, lipową, rumianko­
wą, dziurawcową, albo specjalną her­
batą ziołową. Herbata z dziurawca 
bardzo skutecznie wzmacnia słaby 
pęcherz — dolegliwość ogromnie po­
pularną wśród dzieci. Napojem, do­
datnio działającym na zdrowie, na 
świeżość wyglądu i czystość cery — 
jest mleko, którego odżywcze 1 lecz­
nicze właściwości potęgują się w wy­
padku, jeżeli pijemy je z wiejskim, 
dobrze wypieczonym Chlebem razo­
wym, z owocami i z sałatą.

Mówiąc o napojach — nie możemy 
pominąć alkoholu, którego pod żad­
ną — najbardziej nawet rozcieńczo­
ną postacią i pod żadnym pozorem 
nie wolno dzieciom dawać.

N O W E
K SIĄ ŻK I

Kraszewski J, £  —- Pod Blachą. Po­
wieść z końca XVIII wieku. Oprać, 
prof. W. Hahn. 8 tomy.

Subtelnie odtworzone dzieje roman­
tycznej, nieszczęśliwej miłości pięk­
nej szambelanówny do księcia Józefa.

Na tle obyczajowym Warszawy z 
koica XVIII wieku wskrzesza auter 
korowód,żywych, plastycznych postaci 
staropolskich i-.sfrancuziałych sylwe­
tek rozbawionego towarzystwa spod 
dachy.

Uczuciowy stosunek autora do po­
staci przejawie się w wyidealizowa­
nym w powieści portrecie największe­
go galantą i narodowego bohatera, w 
rehobirtacjt najlekkomyślniejszego o- 
kresu jego życia.

Korsak Z — Neznany kraj. Opowia 
dania Str. 181,

To cały Śląsk, przez wieki walczący 
z zalewającą go falą germanizacji 1 
Tm ntk wdżiecenesci, wystawiony naj 
lepszym jego synom. Z perspektywy 
dnia dzisiejszego głęboko wzruszają 
zarówno wysiłki książąt śląskich, dr­
żących do utrwalenia granicy polskiej 
na Odrze, jak walka zakonnic polskich 
o prawo do macierzystego języka, a 
przede wszystkim ofiarna praca wy­
bitnych działaczy śląskich nad zacho 
wanicm i budzeniem poczucia narodo­
wego.

Żeromski S. — Wierna rzeka. Kle­
chda. Str. 154.

Wątek romansowy tej wzruszającej 
powieści wielkiego pisarza stanowi po 
rywające, głębokie uczucie pięknej i 
ubogiej szlachcianki do uratowanego 
przez nią od śmierci księcia - pow­
stańca z 63 r.

Przyczynę dramatycznego epilogu 
historii miłosnej i narodowej widzi au 
tor we wspólnym źródle: niesprawie 
dliwości społecznej tego okresu.

Tołstoj Aleksy — Piotr I. 3 tomy.
Najcenniejsza powieść historyczna 

z okresu -panowania Piotra Wielkie­
go, który przemienił zacofńny kraj w 
potężne, nowoczesne państwo.

Na tle wszechstronnie odmalowa­
nych stosunków społecznych i gospo­
darczych Rosji kreśli autor obraz wiel 
kiego monarchy — organizatora i sze­
regu postaci historycznych. Powieść 
przykuwa uwagę czytelnika sen lacyj 
nymi motywami intryg dworskich, ol 
śniewa bogactwem opisów batalistycz 
nych i życia obyczajowego wszystkich 
warstw społecznych.

Żeromski Stefan — Promień. Str. 150
Pasja społeczna autora znalazła w 

powieści tej wyraz z jednej strony w 
charakterze bohatera — dziennikarza 
wytrwale pomimo tragedii osobistej 
walczącego o wysoki poziom ideowy 
swego pisma z drugiej zaś strony w 
sarkastycznym ujęciu maiomieszczań 
skich typów i zatęchłej moralnej at-

ni

J a k i m c z ł o w i e k

aa ringu: potężny
wśród zazdrosnych: nędzarzem

w miłości: z inicjatywą prywatną



VIastimil Hoffman

Nie tak łatwo trafić do domu Vla- 
stimila Hoffmana w Szklarskiej Po­
rębie. Artysta przeniósł się tu z Kra­
kowa z całym dobytkiem, ze staluga- 
mi i z swoim pięknym talentem. Po­
wiat jeleniogórski jak może broni się 
przed najazdem artystów i literatów, 
ale oni nie dają za wygraną i pchają 
się pod Karkonosze, jakby ich kto pro­
sił. Największy upór wykazał ten-że 
malarz, który przyjechał tu, jak się 
powiedziało, z meblami. Jedyny czło­
wiek w Polsce, który przywiózł meble 
na Ziemie Zachcdnie.

Miał też za swoje. Kłopotów było 
tyle, że ich nie zliczyć. W domu, w któ­
rym zamieszkał, znajdowały się me­
ble poniemieckie . Zona artysty bie­
gała od jednego urzędu do drugiego, 
żeby sobie wzięli meble. Albo żeby je 
przenieść do tych, którzy mają nie- 
urządzone domy. Różne tu już typy 
widziano, ale takiego któryby się cze­
goś zrzekał, to jeszcze nie. I któryby 
chciał mieć tylko mały domek i spo­
kój do pracy. To też kłopot był z no­
wym osadnikiem, który do tego w głę­
bi kraju jest podobno słynnym mala­
rzem.

Usadowił się gdzieś w głębi lasu, na 
Jednej z górskich wyniosłości i jak tu 
trafić. Daleko od stacji kolejowej i od 
Górnej Poręby, ale za to również da­
leko od przystanku autobusowego. 
W Szklarskiej nie ma przewodników', 
bo właściwie ich tu nie potrzeba, 
wszystkie bowiem szczyty widać jak 
na dłoni, albo jak na plastycznej ma­
pie Sudetów Korosadowicza, a drogo­
wskazy na każdym słupku wskazują 
na cztery strony świata, lecz domy 
w lasach zakryte są dokładnie.

Na ul. Kopernika można zobaczyć 
tabliczkę z oznaczonym kierunkiem 
i napisem „Vlastimilówka“ oraz z te­
lefonem takim a takim. Najłatwiej by­
łoby zatelefonować, no ale cóż z tego? 
Powiedzą, w lesie. Ale w którym? 
Ulica Kopernika zaczyna się w Gór­
nej Porębie, a kończy w Dolnej. Na­
wet nie wiem, czy się tam kończy, bo 
jest to piękna droga przez wzgórza, 
pośród domów w parkowych ogrodze­
niach, łącząca się z różnymi innymi 
drogami.

Wiedzeni raczej intuicją, „że to tu 
gdzieś musi być", znaleźliśmy się w

U V L A S T IM IL A  H O F F M A N A  
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głębi lasu przed małym domkiem Vla- 
stimila Hoffmana.

Właśnie monter naprawia światło. 
Sympatyczna gosposia prowadzi nas 
do środka, za chwilę jesteśmy już 
w pracowni, z obydwojgiem gospoda 
rzy, których dopiero osobiście pozna- 
jcmy.

Pokój nie -wydaje się być całkiem 
odpowiedni na pracownię. Narożny po­
koik o dwóch oknach, bez górnego 
światła. Ale artysta uważa, że jest zu­
pełnie odpowiedni. To najważniejsze. 
Ileż tu nowych zjawi się subtelnych 
obrazów, delikatnych twarzyczek dziew 
częcych o przejrzystym wyrazie, zadu­
manych dzieci, przeduchowionych 
scen?

Pokazuje nam artysta wiszącą na

Jeden z obrazów Hoffmana

M IEC ZYSŁAW  GURANOW SKI

n  O  K  Ą  D  ?
Dokąd dążymy? wszak świat posiadł zda się 
wszystko co było ongiś dla nas tak dalekim: 
odkrycia, wynalazki w  przestrzeni w  czasie, 
w eterze i powietrzu, w  atomach i rasie, —  
wszystko co utaił Stwórca przed człowiekiem.
Dokąd dążymy? czego pragnie jeszcze m yśl geniusza'’ 
ziemia przekopana, gwiazdy coraz bliżej, 
coraz dalej błądzi niespokojna dusza, 
globem motor diabelski jak listkiem  porusza —  
coraz dalej, coraz mocniej, coraz chyżej!
I pytam: czy ten chaos, cyfry i potęgi,
ten wściekły maszyn zgrzyt, ta mordercza siła, 
ta fala złudnych chceń, omamień, włóczęgi, 
co przekroczyła w  swej żądzy przeznaczeń zasięgi, 
czy dała ludzkości szczęście i mękę skróciła?!

ścianie paletę, oprawną w ramy, za 
szkłem.

— Jest to paleta Malczewskiego, 
Podarował mi ją mistrz, wywnując 
na niej mój portret. Portret ten malo­
wał niedługo przed śmiercią, już słab­
nącą ręką. Stanowi on dla mnie re­
likwię. Dlatego oprawiając paletę, 
ukryłem go.

Widać tę stronę palety, na której 
rozrobionych jest 'kilka farb, kilka 
plam barwnych, dotkniętych ręką 
mistrza.

Czy jest w tym podarowaniu swojej 
palety przez Malczewskiego Hoffma­
nowi coś więcej niż podarunek przy­
jaciela?

W pracowni stoi kilkanaście szki­
ców, zaczętych obrazków. Na stalu-

Dom, w kórym mieszka V. Hoffman

gach widnieje praca, która w tej chwi­
li zajmuje wszystkie myśli i siły arty­
sty. Duży tryptyk do słów Słowackie­
go z „Mojego Testamentu": „Zosta­
nie po mnie ta siła fatalna".

Po lewej stronie prześliczna, aniel­
ska twarz młodej dziewczyny. Dziew­
czyna trzyma w ręce lilie. Artysta 
opowiada nam, jak niedawno zoba­
czył młodą pannę, której twarz zwró­
ciła jego uwagę i natchnęła go, czy też 
ostatecznie narzuciła mu pomysł obra­
zu, kiełkujący w jego zamierzeniach 
twórczych. Artysta zapoznał się z to­
warzystwem, w którym była młoda 
oscba, a która, jak się okazało, była 
Warszawianką, młodą urzędniczką, 
przebywającą w Domu Wypoczynko­
wym w Szklarskiej Porębie. Zapropo­
nował jej pozowanie do obrazu, na co, 
rozumie się, chętnie się zgodziła. Po­
nieważ kończył się już jej urlop, co­
dziennie przez kilka dni pozowała do 
obrazu.

Po prawej stronie tryptyku przedsta 
wioną jest postać starszej kobiety, nio 
sącej Chleby i trzymającej grzyby w 
ręce. Ciemna jej, porysowana twarz 
świetnie konstrastuje z młodzieńczą, 
różaną twarzyczką dziewczyny. Zatem 
symbolizm chlebów i grzybów oraz 
przeciwstawione im lilie, „zjadacze 
chleba", których przerobić ma w anio­
łów dopiero idea i piękno.

Do postaci starej grzybiarki pozo­
wała artyście sympatyczna gosposia 
pp. Hoffmanów, która należy nieomal 
do rodziny. Dlatego osoba kobieciny, 
zajętej sprawami doczesnymi, potrak­
towana jest z prawdziwą sympatią.

Środkowa część obrazu nie była jesz- 
ćze wczaSfe naszych odwiedzin zaczę­
ta. Stafnowić ją ma autoportret. Arty­
sta pragnie jak najprędzej obraz wy­
kończyć. Pracuje niezmordowanie, nie 
raz od świtu do zmierzchu.

— Gdy mnie opanuje nowy pomysł 
— opowiada z pasją — muszę tworzyć, 
muszę to z siebie wyczerpać, to jest na 
kaz silniejszy ode mnie.

Wpisujemy się do książki domu, w 
której, mimo, że została założona w 
Szklarskiej Porębie, więc od niedaw­
na, widnieje już wiele znanych na­
zwisk m. in. Bandrowskiej - Turskiej, 
której portret niedawno artysta malo­
wał.

Żegnamy się, jest już ciemno. Arty­
sta odprowadza nas, abyśmy nie zabłą­
dzili w lesie.

Rozmyślamy o tej „sile fatalnej" i 
pozostaje nam szczęśliwe wrażenie że 
oglądaliśmy piękno w kzasie jego po­
wstawania. Ludwik Swieżawslti

p o w i n i e n  b y ć !
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RZECZ to wiadoma, że nic bar­
dziej pouczającego, jak lektura 
starych kronik. Przypominają się 

czasem historie, zdawałoby się wręcz 
niewiarygodne. Na przykład, że bili­
śmy się z Anglikami.

Nie w.erny z całą pewnością, kiedy 
po raz p.eiwszy spotkaliśmy się ra 
polu walki. Prawdopodobnie miało to 
miejsce w okresie wojen polsko-krzy 
żackich. Anglicy, podówczas jeszcze 
wierni katolicy, szli nieraz pod białe z 
czarnymi krzyżami sztandary Zako­
nu, aby wraz z niemieckimi braćmi 
szerzyć na Wschodzie „wiarę i ktil- 
turę".

Ubodzy wyspiarze, którzy nie cią­
gnęli jeszcze wtedy olbrzymich zys­
ków z kolonii, słynęli, zresztą, w póź 
nym średniowieczu jako świetni żoł­
nierze najemni. Łucznicy angielscy 
lufo szkoccy cieszyli się na całym 
kontynencie zasłużoną sławą, nic 
więc dziwnego, że bogaty Zakon 
Krzyżacki utrzymywał liczne oddzia­
ły tych wyspiarskich najemników 
na swym żołdzie.

Po upadiku Zakonu chudeusze z 
wysp brytyjskich w innym już cha* 
rakterze przybywają do pobliskiego 
Gdańska i Elbląga szukać szczęścia 
w bogatym, słynnym ze zboża i 
drzewa okrętowego kraju. Byli to 
katolicy angielscy i szkoccy, którzy 
w obawie przed prześladowaniami 
religijnymi we własnej ojczyźnie 
chronili się do Polski. Ale byli też 
i protestanci, którym bieda zagląda 
ła w oczy na ubogich wyspach, i ci 
jako zwykli kondotierzy zaciągali się 
pod polskie chorągwie. W Polsce znaj 
dowali oni dobre przyjęcie; istniała u 
nas wówczas moda na cudzoziem­
skich wojskowych.

W XVIII-ym wieku role się zmie­
niają. Już nie synowie Albionu szu­
kają szczęścia w szeregach wojska 
polskiego, lecz przeciwnie — polskie 
oddziały idą na żołd angielski.

Za Napoleona — nowa zmiana. Wpa­
trzeni w wizję wolnej i niepodległej 
ojczyzny, ciągną polscy żołnierze za 
orłami cesarskimi na krańce świata, 
do Italii, na San Domingo, do Hiszpa­
nii.

Tam właśnie, na półwyspie iberyj­
skim dochodziło często do zbrojnych 
starć polsko - angielskich. Zażarci 
wrogowie Napoleona, Brytyjczycy, do­
starczali walczącej ludności hiszpań­
skiej broni i amunicji, a nawet — 
słuchajcie! słuchajcie! — pomocy w ! 
ludziach. Zgodnie z przyjętą taktyką 
wysadzali oni desanty w miejscach, 
w których Francuzi najmniej się tego 
spodziewali

Ale świetni marynarze nie czuli się 
zbyt pewnie na skalistych terenach 
Andaluzji lub Asturii i nieraz nie­
wielkie oddziały polskich ułanów lub 
piechoty rozbijały doszczętnie kilka- 
kroć większy korpus desantowy bry­
tyjski.

W tych hiszpańskich bojach z Angli 
kami najwięcej chyba zasług położył 
kapitan Franciszek Młokosiewicz, do­
wódca oblężonej przez Anglików 
twierdzy Fuengirola, który w czasie 
wypadu z fortecy wziął do niewoli 
generała angielskiego, lorda Bleyney 
wraz z jego 250 żołnierzami.

Potraktowany przez kapitana po ry­
cersku jeniec, odpłacił się czarną nie­
wdzięcznością, ogłaszając drukiem 
dziełko pt. „Relation d‘un voyage 
force en Espagne et en France dans 
les annćes 1810 a 1814", w którym 
uwłacza honorowi wielkodusznego 
zwycięzcy. Otrzymał za to od obu­
rzonego Polaka odprawę we „Wspo­
mnieniu z wojny hiszpańskiej z r. 
1810".

„Po przeczytaniu trzech pierwszych 
rozdziałów, spostrzegłem tyle błędów 
i podań z prawdą niezgodnych, tyle po 
twarzy uszczypliwych i obrażających 
nie tylko mnie, lecz nawet w ogóle 
honor Polaków, że znając najdokład­
niej główny wypadek i powód, który 
autora do napisania tego paszkwilu 
rozjątrzył, osądziłem za powinność 
moją w krótkiej odpowiedzi zwrócić 
pociski autora na niego samego i unie 
winnic się, jako też współrodaków 
moich, od zarzutów, jakie autorowi z 
żalu zapewne źle wykonanych rozka­
zów, z pod jadu zaprawnego pióra, 
obrażonej miłości własnej, wypłynę­
ły."

A więc jak było Kfiprawdę?
Pod koniec 1810 roku 150 wiaru­

sów z 4-go pułku piechoty Księstwa 
Warszawskiego obsadziło stary zamek 
Fuengirola na wybrzeżu morza Sród- 
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ziemnego, pomiędzy Gibraltarem a 
Malagą.

14 października przypłynęła do Gi­
braltaru eskadra angielska złożona z 
dwóch okrętów liniowych, trzech bry­
gów, czterech szalup kanoniersklch i 
wielu statków przewozowych. Anglicy 
wylądowali przy pomocy powstańców 
hiszpańskich, opanowali wzgórza ota­
czające zamek i wysłali parlamenta­
rza. Po odmowie kapitulacji Brytyjczy 
cy przypuścili szturm i otworzyli ogień 
z okrętów zasypując fortecę gradem 
kul, granatów i kartaczy.

Załoga Fuengiroli odpowiedziała og 
niem z dwóch 16-funtowych dział i 
dwóch spiżowych armatek polowych 
zatapiając szalupę kanonierską z ca­
łym „ekwipażem".

Pojedynek artyleryjski trwał do póź 
nej nocy i dopiero gwałtowna ulewa 
przerwała kanonadę.

Nazajutrz kapitan Młokosiewicz o- 
trzymuje posiłki w liczbie 260 ludzi z 
4-go pułku piechoty Księstwa War­
szawskiego i 80 dragonów francuskich. 
Sytuacja oblężonych nie uległa jednak 
przez to poprawie, bowiem stare mury 
zamku zaczęły się kruszyć , od pocis­
ków a jeden bastion został całkowicie 
rozwalony.

Garnizon, .strudzony obroną i znużo­
ny brakiem spoczynku i wiktu, zaczy­
na upadać na duchu.

Niesłabnące bombardowanie z mo­
rza i lądu grozi wyłomem w nadwąt­
lonych murach.

„Api, sternik skołatanego burzą 
okrętu nie upatruje z większem natę­
żeniem lądu, gdzieby mógł znaleźć 
ocalenie, jak ja z wysokości1 murów, 
śród gradu kul, przebiegłem okiem 
znane mi okolice, w nadziei odkrycia 
zbliżającej się jakiej pomocy" — pi- 
sze dzielny kapitan Młokosiewicz.

Jakoż dostrzegł od strony Malagi ma 
ły oddział kawalerii. Była to straż 
przędna 21-go pułku dragonów fran­
cuskich.

Uszczęśliwiony z nadciągającej od­
sieczy, zarządza wypad z fortecy i w 
ataku na bagnety zdobywa najbliżej 
zamku usadowioną baterię nieprzyja­
cielską, która najbardziej dawała się 
oblężonym we znaki.

Widząc to generał Bleyney rzuca do 
kontrataku wszystkie swe siły w licz­
bie 4.000 żołnierza.

Wywiązuje się bitwa, w której bie- 
rze udział reszta załogi fortecznej i ko 
lumna 200 ludzi szefa Bronisza z 4-go 
pułku Księstwa Warszawskiego, nad­
ciągająca również z pomocą z poblis­
kiego miasteczka Mijas.

Rezultatem tej orężnej rozprawy poi 
sko - angielskiej była porażka sił nie­
przyjacielskich i ujęcie do niewoli ge­
nerała, lorda Bleyneya.

Stawiony przed zwycięskim Sarma­
tą jeniec nie ukrywał swego niezado­
wolenia i goryczy z powodu odmiany 
szczęścia wojennego, które mu dotych­
czas w 58 bitwach sprzyjało, a teraz 
nagle opuściło.

KRAKOWSKI MIÓD SZTUCZNY
W kwietniu 1945 r. Związek Gospo­

darczy Spółdzielni R.P. „Społem" prze 
jął w stanie częściowo zniszczonym 
niedużą fabrykę cukierków w Krako­
wie. Pomieszczenie fabryczne wyre­
montowano, sprowadzono nowe urzą­
dzenia i w przejętym objekcie uru­
chomiono: Fabrykę Soków i Miodu 
Sztucznego „Społem" (Kraków ul. Ha 
licka Nr' 11).

Fabryka zatrudnia 22 pracowników 
(w sezonie ponad 60), produkując prze 
Ciętnie miesięcznie 20.C00 kg miodu 
sztucznego i 20.000 kg soków; wiśnio­

Cóż robi współczujący i rycerski ka 
pitan Młokosiewicz, aby pocieszyć swe 
go jeńca? Oczywiście to, co mu go­
ścinność nakazuje. Zaprasza lorda na 
wódkę.

Do wyboru było wino Secco - Ma­
laga i wódka hiszpańska. Lord prosi' o 
wódkę. Kapitan napełnia szklankę i 
pierwszy pi je zdrowie Brytyjczyka. 
Wszakże ledwie nalał do połowy dru­
gą szklankę, generał woła, że dosyć 
i prosi o dopełnienie wodą. Woda?...

A to ci obyczaje! Co gorsza, wody w 
zamku nie było, gdyż miejsce, saąd 
ją czerpano, znajdowało się od począt­
ku oblężenia w rękach nieprzyjaciel­
skich. — Lord zniewagę czyni — po­
wiada kurtuazyjnie nasz kapitan — 
swemu narodowi, bo wiadomo, że An­
glicy i Polacy najlepsi w Europie wo­
jacy i pijacy.

Wtenczas generał wychylił pełną 
Szklankę.

„Nie było tu bynajmniej zamiarem 
moim — tłumaczy się skromnie Mło­
kosiewicz — upoić generała, lecz wi­
dząc zmartwionego chciałem rozwese­
lić".

Istotnie, że lord — nieprzywykły 
do wódjti — upił się szklanką alkoho­
lu, to już chyba nie wina naszego ka­
pitana.

tymczasem potraktowana tak go- 
ścinnnie Jego Lordowska Mość dopusz 
cza się we wspomnianym już dziełku 

. swym „Ręlaticm d‘un voyage“ prze- 
inateóńia faktów ’i oczerifiŚ Polaków 
twierdząc, że potraktowali' go wraz z 
oficerami nieobyczajnie i poufale, kle­
piąc po ramieniu i zapraszając rubasz 
nie: „Nuże, kolego, wypij kielich wód­
ki! Nie jesteś u siebie! Nuże, kolego, 
pijmy!"

„Nigdy nie było moim zwyczajem — 
pisze rozgoryczony kapitan w odpowie 
dzi — abym z oficerem niższym od sie 
bie miał sobie pozwalać takiej poufa­
łości, a tern mniej względem genera­
ła”.

Słusznie zresztą zauważa, że gdyby 
wspomnienia z pobytu w niewoli były 
takie przykre, to lord nie starałby się 
więcej widzieć człowieka, który z nim 
niegodnie postąpił. Tymczasem po 
dwóch latach nasi przeciwnicy spoty­
kają się po raz drugi, pod Verdun, 
dokąd komendant Fuengiroli prowa­
dził z Hiszpanii znaczny oddział w dro 
dze przez Francję. Lord Bleyney wie­
dząc na kilka dni przedtem o spodzie­
wanym przemarszu wojsk polskich, 
wysłał oficerów angielskich na spot­
kanie kapitana Młokosiewicza, po 
czym ugościł go i zaprosił do swej lo­
ży na operę „Woziwoda paryski".

Przybywszy już pod koniec pier­
wszego aktu zabawili krótką chwilę 
w loży, a następnie przeszli do bufe­
tu, gdzie generał przedstawił swego 
gościa oficerom angielskim w nader 
pochlebnych słowach: „Oto jest mój 
zwycięzca, sławny komendant Fuengi­
roli. On to mnie wziął do niewoli"

wych, malinowych, cytrynowych i po 
marańczowych. Całkowitą produkcję 
fabryki odbiera Wydział Spożywczy 
„Społem" rozprowadzając ją przy po­
średnictwie swoich okręgowych i po­
wiatowych placówek handlowych po­
między spółdzielnie spożywców w ca­
łej Polsce.

Kierownictwo Fabryki w osobach: 
kierownika ob. J. Buińskiego i jego 
zastępcy ob. D. Chuchro — zapewni­
ło nas, że obecna produkcja ulec mo­
że powiększeniu, skoro tylko pojem­
ność rynku tego będzie wymagać.

itd. Rozmowa przy ponczu o bitwach 
i przygodach wojennych przeciągnęła 
się tak długo, że gdy oficerowie po­
myśleli o powrocie do loży, okazał* 
się, że przedstawienie już dawno skoń­
czone.

Lord usiłował zatrzymać gościa je­
szcze na dzień następny, ale kapitan 
Młokosiewicz wymówił się obowiązki 
mi służby.

„Gdy zaś — kończy nasz dzielny wo 
jak — w dziele swoim generał lord 
Bleyney i wiele innych osób uszczypli 
wie dotknął, spodziewam się zatem,, 
iż może która z nich wystąpi w obro­
nie dotkniętego honoru, a piórem zdol 
niejszym da uczuć autorowi, że moż­
na pogodzić obronę własną chociażby 
najgorszej sprawy, z oszczędzeniem 
niesprawiedliwych dla innych zarzu­
tów." (

Władysław Rymkiewicz .

TRZY N9WE FILMY
RA EKRANACH W A ISZA W SKIH
W dzisiejszym numerze z racji 

graniczonej ilości miejsca z powodu 
specjalnego jego charakteru — jubi­
leuszowego, muszę ograniczyć się do 
krótkich zupełnie notatek informują­
cych Czytelników o wartości wyświet­
lanych obrazów.

„Gasnący Płomień" jest filmem nie­
wątpliwie bardzo ciekawym. Treść 
bardziej kryminalna niż psychologicz 
na, o dobrej konstrukcji, z „happy 
endem" typowo amerykańskim, cho­
ciaż tak samo byłoby dobrze i bez nie­
go. Zdjęcia bardzo dobre o wysokim 
poziomie artystycznym; styl epoki 
XIX wieku zachowany całkowicie 
tak w ubiorze jak i urządzeniu wnętrz. 
Do sukcesu filmu przyczynia się prze­
de wszystkim wspaniała gra Ingrid 
Bergman, na której uroczej twarzy z 
cudowną wyrazistością odbijają się 
przeżywane przez nią uczucia. Charles 
Boyer jak zawsze dobry, ale i zawsze 
jednakowy.

„Życie Emila Zoli" film osnuty na 
tle fragmentów z życia wielkiego pi­
sarza francuskiego. Akcja trzyma wi­
dza cały czas w napięciu dzięki cieka­
wej fabule i doskonałej grze Pawła 
Muni w roli Emila Zoli. Jest to film, 
który daje dużą sumę wrażeń i które 
się długo potym pamięta.

„Timtir i jego drużyna" to dosko­
nała komedia filmowa o młodzieży i 
dla młodzieży, co nie przeszkadza, że i 
starsza wiekiem publiczność dobrze 
się bawi. Gra dzieci jest zawsze bez­
konkurencyjna, bo szczera i natural­
na, bez patosu i tzw. „zgrywania się". 
I tym razem młodociani „gwiazdorzy" 
nie zawiedli — toteż gra dorosłych ak 
torów, grających role drugoplanowe 
siłą kontrastu wydaje się nieco słab­
sza.

Doskonałe zdjęcia przeważnie ple­
nerowe dają miły wypoczynek dla o- 
czu. Wiele pysznych scen komedio­
wych rozśmiesza do łez.

D. H.
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OPOWIEŚĆ Z PODEJRZANYCH MÓRZ
X I

(ciąg dala ty )

— Nie dał mi nawet dokończyć, tylko mówi mi, 
żebym ja wpierw zrozumiał, że tylko od niego, 
Oyla, zależy, czy pozwolić manzom na szwenda- 
nie się po bryku i wtykanie nosa we wszelkie tu­
tejsze sprawy, a tym bardziej w tak apetyczne 
skrzynki. A przy takim szwendaniu się przecież 
i Rain musi z urzędu asystować.

— Dobrze, — powiadam, — dobrze, panie Oyl, 
ma pan rację. Oczywiście, ta skrzynka w łuku jest 
pańska, nie ma dwóch zdań. Niech tak będzie, 
panie Oyl.

— Poszedł, a ja nie chciałem nawet widzieć ani 
wiedzieć, jak załatwił interes z manzami, dość, że 
w dziesięć minut później widzę przez iluminator— 
szalupa odpływa z niczym na ląd, a w pięć minut 
później — wiatr. I to jaki! Szkwał! Bryg jak 
z procy — dwadzieścia mil na godzinę, tylko żagle 
jak bębny walą. Rozumiesz — gdyby ten szkwał 
przyszedł o kwadrans wcześniej! Tu pomyślałem 
sobie, że to nieczysta sprawa. Ja nie wierzę 
w duchy, ale z tym szkwałem to nieczysta 
sprawa. To kuglarstwo Oyla. Cholera go wie, 
czy to człowiek, czy diabeł?

— Świnia — powiedziałem do Bena, — nie czło­
wiek i nie diabeł, lecz zwyczajna świnią. Tak 
się nie robi, Ben. Sam to przyznasz. To wielka 
Świnia, Ben!

Wzruszył ramionami. — On musiał pn^cież cos 
manzom dać w łapę, — mruknął, — trudno, żeby 
dawał ze swojego. Zresztą, Moncay był już pod 
nosem. Nie żal mi już było tej jeszcze jednej 
straconej skrzyni. Dziękowałem mamie i Bogu za 
wiatr. Cóż innego mogłem robić? Bić się z Oylem? 
Wyszedłem na pokład, miałem zamiar z nim po­
rozmawiać, ale on uśmiechnął się do mnie tak, 
że wołałem dać spokój. On ' wszystkie asy 
w kieszeni, a ja co?

— Dolać?
Perypetie Beniamina nie skończyły się na tym 

epizodzie, w którym zagadkowy Oyl przybrał tak 
diabelskie cechy wspólnika tonkińskiego szkwału. 
Słuchałem, zlekka podziwiając hart ducha „kar- 
toszki“. Bał w Nie podejrzewałbym obecności tak 
dzielnego charakteru w tak komicznym ciele. Do­
piął swego, nie złamany. Z wyrazem zachwytu 
w zezowatych oczach opisywał mi swe wzrusze­
nie, gdy o wieczorze ósmego dnia rejsu na hory­
zoncie ukazał się w luce deszczu zielony palmowy 
czub Cap Pakiung. Ba! Chyba tylko Noe oglądał 
z taką ulgą taki widok po skończonym potopie. 
I dlatego, jeszcze jedno pchnięcie sztyletem ze 
strony Oyla Ben przyjął już raczej z melancholijną 
pogodą. Cios został wymierzony po zrzuceniu 
kotwicy przy Cap Pakiung, gdy Oyl oświadczył 
Benowi sucho i lakonicznie, że takie zarzucenie 
kotwicy kosztuje go jeszcze jedną skrzynkę. La­
konicznie zawiadomił, że na skrzynce w łuku jest 
również owe tragiczne dla Bena „O", czyli, że 
w sumie trzy skrzynie są własnością Oyla bez żad­
nej dyskusji. To był rozbój na równej drodze, 
lecz oczami wyobraźni widziałem wyraz rezygnacji 
na twarzy Bena w czasie tego monologu Oyla. 
A więc z ośmiu skrzyń nabytych w Hong-Kongu 
pozostało pięć, legendarna suma zarobku skurczy­
ła się w odpowiednim stosunku, pobyt Benowej 
„mamaszy" w Unzen skrócił się o znaczną ilość 
miesięcy czy tygodni, lecz jak dotąd — zbawczy 
Unzen z jego medykami był jednak nadal realny. 
Człowiek, — co tu gadać! — z charakterem dobił 
do moncajskiej mety, jak chciał. Chodziło już o 
detal — przetransportowanie kontrabandy na ląd 
(ale to już leżało na głowie monsieur Gobinota) i 
inkaso pieniędzy od jakichś tam, umówionych 
przez Gobinota, wysłanników vietnamskich party­
zantów. Grubsza część imprezy była odwalona, 
Cap Pakiung powiewał ku niemu przyjaznymi pió­
ropuszami swych tkliwych palm a ląd śpiewał 
rzewnymi serenadami pawjanów.

— Tu, czik-czik, jeszcze jeden pasztet: Gobinot 
alarmuje, że w Moncay bawi policja z Hai-Phong! 
Pech, na mój honor! Przyjeżdżają tu raz na kilka 
miesięcy i trzebaż, że właśnie teraz! O, goddamn! 
Gobinot zarządza zmianę, bierzemy do pomocy tę 
dziewczynę z „Paradisu"...

— Korę?
— Właśnie. Kora! Bardzo smaczna, — wiesz, — 

w takim mocnym sosie. Pomogła, na mój honor, 
spoiła policjantów, zabawiła się z nimi tak, że ka­
nalie pogłupieli i ogłuchli na całą noc, a myśmy 
tymczasem z monsieur Gobinot dziś w nocy — 
wszystko, jak po oliwie na ląd...

Nie wszystko, co prawda, „po oliwie", gdyż, 
jak wyjaśnił zaraz, ale już raczej mimochodem, — 
z chwilą, gdy wynajęty przez Gobinota simpan 
wraz z nim i Benem przybił do burty „Trahison" —

Oyl z całą słodyczą oświadczył na boku Benowi, 
że ma faktyczne prawo do zabrania z pokładu tyl­
ko czterech skrzyń. Wyraźnie i dokładnie — czte­
rech, co nie mogło podlegać żadnej dyskusji. Tu 
omal nie doszło do katastrofy: Ben zawrzał bun­
tem. Dalibóg! Mógł się wreszcie zbuntować — za 
sobą miał przyczajonego w mroku Gobinota, kilku 
rosłych Malajów w simpanie i ląd. I jako atut do­
datkowy — kamienny sen absolutnie pijanego ka­
pitana Raina.

— Gdy mi to zakomunikował, — jęknął Ben, — 
myślałem, że krew mnie zaleje, czarna krew, na 
mój honor. Z punktu powiedziałem mu to wszyst­
ko, co o nim myślałem już przed tym. Uważam 
kategorycznie, że to zawiele, jak na jego, po­
wiedzmy, dolę — dolary, „Kimg Story", zegarek 
i aż cztery skrzynie! Na trzy się zgodzę, skoro 
się tak rzekło. Dalibóg, nie jestem Świnia lub 
oszust. Słowa swego dotrzymuję: pańskie są trzy 
skrzynię, panie Oyl i ani o jedną więcej, choćbym 
miał zdechnąć. Ani mrugnął okiem na mój gniew, 
lecz przywołał do rozmowy Gobinota i oświadczył 
nam, że o ile mu wiadomo, w tej właśnie chwili 
w pewnym lokalu na brzegu siedzi kilku dżentel­
menów, którzy mają wręcz obowiązek zaintere­
sowania się, jakiego rodzaju ładunek został zwie­
ziony na ląd z pokładu „Trahison" przy wspó’- 
udziale właściciela tutejszego przedsiębiorstwa ga- 
stronomiczno-rozrywkowego, a on, Oyl, jako lo­
jalny obywatel francuski gotów jest im spełnienie 
tego obowiązku ułatwić. Ba! Więcej! On, Oyl, 
jest gotów oświadczyć, protokularnie, iż ładunek 
ten został przewieziony na „Trahison" podstępnie 
i, rzecz jasna, bez wiedzy dowództwa brygu, a 
więc tymbardziej on, Oyl, czuje się uprawnionym 
do pomocy francuskim władzom w tępieniu zbrod­
niczego przemytu, co nakazuje obowiązujące w 
tych stronach „loi martiale". Rozumiesz, co się 
stało, gdy to usłyszał monsieur Gobinot? „Cour 
martiale" — to mogło go zwalić z nóg, na mój 
honor. Zaczął zaklinać Oyla, płakał niemal, był­
by go w but pocałował, gdyby Oyl nie zgodził się 
od razu, że uważa sprawę za załatwioną, w myśl 
jego Oyla życzenia, i że mamy prawo tylko do 
czterech skrzyń. I nawet tu, widzisz, nie okazał 
się świnią, jak go nazywasz — mógł przecież sko­
rzystać z okazji i łez monsieur, Gobinota i zabrać 
sobie siedem skrzyń, a  nam podarować jedną. Nie 
zrobił tego, a przecież mógł (gdyby był świnią). 
Voila!

ANEGDOTY HISTORYCZNE
W KTÓREJ RĘCE TRZYMAM?
Lord Durham miał brzydki zwyczaj 

trzymania prawej ręki w kieszeni 
spodni. Raz wszedł do Izby Panów 
niosąc w lewej ręce ustawę o pomocy 
dla rodzin po oficerach. (Prawą rękę 
trzymał jak zwykle — w kieszeni od 
spodni). Wchodząc zawołał: panowie! 
trzymam w ręce coś, co gruntownie 
zmieni sytuację wdów po wojsko - 
wych.

Na to książę Wharton: przepraszam 
cię milordzie? w której ręce to trzy­
masz?

ZMIANA PYTANIA
Król Karol X miał zwyczaj w y 

szedłszy rano z kaplicy, zadawać p y ­
tania swym dworakom, zgromadzo­
nym przy drzwiach. Stary i głuchy 
margrabia B. zawsze tam bywał, a po 
nieważ cierpiał na chroniczny kaszel, 
król go zwykle pytał:

— P. margrabio! a jak tam pański 
kaszel?

Jednak pewnego dnia król zapytał:
— P. margrabio! a jak tam p. mar 

grabina?
Głuchy starzec nie przypuszczał, że 

król zmienił zwykłe pytanie i odpo­
wiedział:

— We dnie jako tako, ale w nocy 
okropnie mi dokucza.

MAK I PIEPRZ
Przed bitwą pod Wiedniem w roku 

1683 wielki wezyr posłał królowi So­
bieskiemu kwartę maku i kazał mu 
powiedzieć, że jak trudno przeliczyć 
te ziarnka, tak trudno policzyć i zwy 
ciężyć jego wojska.

Na to Sobieski odesłał mu kwartę 
pieprzu i kazał powiedzieć:

— Jak te ziarna, tak i wojsko moje 
nie trudno jest policzyć, ale spróbuj 
zgryźć tę kwartę pieprzu! Jak zjeść 
ten pieprz trudno, tak trudno zwycię­
żyć moje wojsko.

Owszem. Byłem, co prawda, stanowczego zda­
nia o owym Oylu; jako o, bądź co bądź, szanta­
żyście, lecz trudno mówić o szantażu w sprawie 
mieszczącej się całkowicie w obrębie „cour martia­
le". Nad całą tą niemoralną imprezą, aż do tej 
chwili wisiał miecz Damoklesa. Na upartego — 
nawet powrotna podróż Bena na „Trahison" była 
pod znakiem zapytania, dopóki diabelski Oyl tkwił 
w fatalnym trójkącie. Ostatecznie, mógł szanta­
żować Bena i dolary, jakie otrzymał Ben od Viet- 
namczyków, obecnością tych czterech skrzyń na 
pokładzie. Wszystko możliwe. Cień „cour martia­
le" wisiał, jak gradowa chmura na horyzoncie 
optymizmu Bena. Nie chciałem mącić tego opty­
mizmu. Zresztą, Ben nie będzie sam na pokła­
dzie „Trahison" — będzie miał mnie obok.

Zmierzchało się gwałtownie, z dżystego półmro­
ku wykluwała się indochińska noc. Za przepierze­
niem ucichło świergotanie głosów i po chwili po­
słyszeliśmy cichy tenorek monsieur Gobinot. Be­
niamin skoczył z taboretu i pomknął ku drzwiom. 
Zostałem sam. W ciszy zadudniły za ścianką głosy 
Bena i monsieur Gobinot. Nikłe odbicie pło­
myczka błądziło po szkliwie „White Horse". Ko­
łysałem się lekko na zydelku i błędny ognik w bu­
telce mrugał ku mnie, jak Cap Pakiung — trzy 
krótkie, trzy długie, trzy krótkie — obietnicą nie­
dalekiego oddechu szerokiego morza, zapachem 
jodu i soli, pożegnaniem mglistego świata i jego 
spraw, które dławiły mnie w tych ostatnich go­
dzinach swymi mgłami, jak chloroformem. Znów 
te pawjany w dżungli, desperackie, spazmatycz­
ne, azjatyckie.

O, goddamn!
Ujawnił się spowrotem, widocznie zafrasowany. 

Jak sprężynowe diabolo zawirował przćdemną w si­
wym dymie pod okienkiem. Strzepnął palcami w 
powietrzu: — Ot, i nowość, goddamn! Wiesz, ten 
mój Malaj będzie tu za dwie — trzy godziny.

— Więc cóż z tego? .
— A to, że nam szalupa ucieknie. Ot co...
Spojrzał na mnie z wyrazem bezradności i głupa­

wo zamrugał rzęsami.
— Poczeka, Ben.
— Właśnie: poczeka albo nie. Jeżeli z szalupą 

przyjedzie kretyn Max — nie poczeka. Zobaczy, że 
mnie niema i odpłynie. Cholera! O! — uderzył się 
z rozmachem dłonią po czole i zaśmiał się triumfu­
jąco. — Czy ty masz jakieś rzeczy w misji do za­
brania, jakieś walizki czy coś?

Podniosłem do góry obie ręce. — Tylko to co wi­
dzisz, Ben — dziesięć palców. Brzytwa i tytoń w 
kieszeni. To wszystko!

— Świetnie. Nic cię nie zmusza do, siedzenia tu. 
Szoruj do szalupy. Dwieście kroków powyżej „Para­
disu", zatoczka i stara szopa rybacka. Tam, za pal­
mami...

— Znam to miejsce doskonale. Łowiłem kraby...
— O, key. I trzymaj Maxa za kuper, zanim nie 

przyjdę. Co? ..
— Oczywiście; Ben. Byłoby głupio, gdybyśmy po­

stąpili inaczej. Idę. Wątpię, czy znajdziemy tu póź­
niej simpan na „Trahison". Lecę, Ben...

Miałem jeszcze dwa drobiazgi do załatwienia. 
Jeden — na kartce papieru napisałem kilka pompa­
tycznych słów do padre Ignazio (noblesse oblige, 
do cholery!). Ułożyłem je w stylu ceremonialnej 
depeszy pożegnalnej dostojnika, opuszczającego 
stację pograniczną po dyplomatycznej wizycie — 
„Opuszczając gościnny brzeg, któremu patronuje 
pański czcigodny duch, padre..." i tak dalej. Kartkę 
tę dałem Kuangowi z poleceniem oddania jej w mi 
sji. Drobiazg drugi — pierścień.

Zapytałem Kuanga, — tonem od niechcenia, — 
czy nie sprzedał go już komuś. Jeżeli nie — gotów 
jestem nabyć, gdyż namyśliłem się. Wysupłał cac­
ko z jakiegoś puzderka i trzymał w palcach wvcze- 
kująco. Odliczyłem osiem frankowych monet, cenę, 
na jakiej stanęliśmy podczas ostatnich targów. — 
Masz, Kuang, ile chciałeś.

Schował pierścień z powrotem do puzderka i to­
nem, jeszcze bardziej od niechcenia:

— Dwadzieścia frank, tuan.
Oczywiście byłem przygotowany że chytrze wy­

korzysta okazję, ale nie w tak bezczelny sposób. 
Wrócił do ceny pierwotnej i widziałem od razu, że 
teraz wszelkie moje usiłowania obniżenia ceny nie 
zdadzą się na nic. Ze smutnym uporem, którego nie 
mogły przełamać ani seria najcięższych epitetów, 
ani klątwy ani perswazje powtarzał swoje „dwa­
dzieścia frank, tuan". Był górą i nie zstąpił ze 
swej góry ani o milimetr, niezrażony nawet mym 
kilkakrotnym porywaniem się ku wyjściu. Miał za 
sojusznika — czas. Nie mogłem bawić się w zbył 
długie ceregiele i przegrałem wreszcie, rzuciwszy 
na ladę dwudziestofrankowy banknot. Włożyłem 
pierścień na palec.

— Teraz, Kuang, masz tu jeszcze jednego franka. 
Za to weźmiesz ten mój pierścień i zaniesiesz go 
zaraz do mademoiselle Kora. Powiesz, że ja już 
wyjechałem i że to souvenir ode mnie. Rozumiesz?

— Oui, tuan. Zanieść do młoda madama souvenir. 
Rozumieć.

Wyszliśmy razem w mrok, przynaglani przez Be­
na. Kuang zaraz rozpłynął się w mgle, skręcając ku 
„Paradisowi", ja zaś skierowałem się ku ogólnej 
ścieżce wiodącej na brzeg. — Czik-czik, a pośoie- 
szaj, — pobiegło za mną pożegnalne solo z poza bra­
wurowej narastającej crescendo fugi cykad.

— Bądź spokojny, Ben, — odkrzyknąłem, — i ty 
nie marudź! Czas na nas w drogę...

tciąg dalszy w następnym numerze)
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W związku ze zbliżającym się „Dniem Spółdzielczości" podajemy 
w dzisiejszym numerze osiągnięcia, dorobek i zamierzenia szeregu 
placówek spółdzielczych. Dorobek innych, z braku miejsca, podamy 
w następnych numerach.

I CZĘSTOCHOW A MA
Rok 1912 — to początek pracy naj­

większej placówki spółdzielczej na te­
renie Częstochowy. Powszechna Spół­
dzielnia ..Jedność" odegrała poważną 
rolę w życiu gospodarczym miasta 
tak w czasie pokoju- jak i w okresie 
dwu wojen światowych. Spółdzielnią 
ta potrafiła przetrwać dobre i złe cza­
sy. Nie załamały jej burze wojenne 
i ucisk okupanta — nie wykoleili się 
pracownicy, których hitlerowy chcieli 
kupić dla siebie. Ciągły rozkwit Spół­
dzielni to zasługa tej gromady pra­
cowników, stojącej z uporem na swo­
ich pozycjach, z zapałem oddając się 
powierzonej pracy. Historia „Jednoś­
ci" — to etapy pięknej i szczytnej 
pracy tak gospodarczej, jak i wycho­
wawczej wśród dorosłych, wśród mło­
dzieży szkolnej i zorganizowanej w 
Związkach Młodzieżowych, wśród 
mas robotniczych i wśród inteligencji 
pracującej.

W nowej Polsce Ludowej Spółdziel­
nia „Jedność" występuje do walki ze 
spekulacją, prowadząc akcję inter­
wencyjną na rynku, rzucając potrzeb­
ną ilość towaru, normując przez to 
ceny na artykuły spożywcze.

Największe nasilenie w akcji inter­
wencyjnej miało miejsce w roku 1947.

Jak wynika ze sprawozdania Zarzą­
du i Rady Nadzorczej za rok 1947 
liczba członków Spółdzielni wzrosła z 
liczby 12.014 w 1946 roku na 12.428, 
a już w końcu kwietnia br. Spółdziel­
nia liczy 12.580 członków. Warto nad­
mienić, że na ogólną liczbę członków 
40,6 proc, stanowią kobiety. Sklepów 
jest 50, w tym 7 branżowych (3 włó­
kiennicze, 2 masarskie- 1 artykułów 
gospodarstwa domowego, 1 towarów 
monopolowych).

O rozbudowie świadczą i wytwór-, 
nie, których jest 4, a mianowicie: pie­
karnia, masarnia, rozlewnia octu, wy­
twórnia wóz gazowych, rozlewnia pi­
wa, oraz ciastkarnia.

W Wejherowie coraz lepiej
Pierwsza ekipa społemowska przy­

była do Wejherowa w kwietniu 1945 r 
Po nawiązaniu kontaktu z miejscowy­
mi władzami i uzyskaniu obiektów 
gospodarczych pod magazyny i biuro, 
Oddział rozpoczął wstępne prace orga 
nizacyjne od 1-go maja 1945 r-

Właściwa działalność gospodarcza 
Oddziału datuje się dopiero od czerw­
ca 1945 r., gdy dostarczono spółdziel­
niom, szpitalom i instytucjom pierw­
szą partię towarów.

Od tej chwili Oddział nieustannie 
rozszerzał zakres swej działalności gos 
podarezej, osiągając za miesiąc wrze­
sień 1945 r. pierwszy milion, a do koń 
ca grudnia ponad dwa miliony obrotu 
miesięcznego.

Równolegle do działalności gospo­
darcze) Oddział współdziałał czynnie 
przy organizowaniu spółdzielni w po­
wiecie. dążąc do oparcia swej działal­
ności przede wszystkim na placów­
kach spółdzielczych. W roku 1946 w 
miesiącu styczniu osiągnięto już łącz­
nie ze Składnicą w Pucku ponad 3.508 
tys. zł. obrotu, pod koniec roku nato­
miast — 32 miliony obrotu miesięcz­
nie- W lutym powstały przy Oddziale 
składy konsygnacyjne UNRRA. Rów­
nocześnie powołano do życia hurtow­
nie: P. M. S., P. M. T., P. M. Sol. i 
P. M. Zapałcz-

Reglamentacja towarów nie była 
jednolita, lecz podzielona na poszcze­
gólne akcje, jak: premiowa, specjalna, 
„110" „Amerykanka", które wymaga­
ły szeroko rozbudowanej okresowej i 
kosztownej sprawozdawczości. Zwła­
szcza sprawozdawczość z obrotów to­
warami UNRRA przerastała swymi 
rozmiarami potrzeby rzeczowej i uza­
sadnionej kontroli.

Wszystkie te różnorodne akcje mia­
ły charakter czasowych narzuconych 
czynności, nie mieściły się w ramach
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TĘCZOWEGO JU B ILA TA
Ze wzrostem gromady członkow­

skiej wzrastają też kapitały własne. 
Udziały wynoszące w r. 1946 1.115.586 
zł, w roku 1947 dochodzą do 8 miljn. 
198.592 zł.

W obrotach -,Jedności" widać duże 
postępy, gdy w roku 1946 wynosiły 
one 536 miln. zł, to w roku 1947 — 
933 miljn. zł, przy ^kosztach handlo­
wych 7,6 proc.

Warto wspomnieć, że Spółdzielnia 
„Jedność" w okresie 4-ch miesięcy 
1948 roku sprzedała towarów blisko 
za sumę 400 miln. zł. Transport Spół­
dzielni liczył w roku 1947-ym 4 auta 
ciężarowe, 2 osobowe, 17 furgonów i 3 
wozy.

Spółdzielnia ta zatrudniała w okre­
sie sprawozdawczym 351 osób. O po­
wiązaniu członków ze Spółdzielnią nie 
chaj świadczy fakt- że w Spółdzielni 
czyniło zakupy 9724 członków, którzy 
zakupili towaru na sumę zł 500 milio­
nów.

Zarząd Spółdzielni starał się rów­
nież o pogłębienie treści ideowej i spo 
łecznej wśród członków.

Urządzono dla kobiet kurs kroju i 
szycia, kurs gotowania i kurs tryko- 
tarski. W roku 1947 zorganizowano 31 
komitetów członkowskich, w których 
brało udział 235 osób. Komitety te o- 
bejmowały 48 sklepów Spółdzielni.

Oto plony rocznej pracy. Ogrom tej 
pracy wyrażony w suchych cyfrach 
osiągnięć mógł być dokonany tylko 
przy silnej współpracy gromady pra­
cowników Spółdzielni i członków Za­
rządu przy wielkim zespoleniu się z 
wysiłkami członków Rady Nadzorczej.

W roku bieżącym upływa 35 lat 
pracy tej pożytecznej placówki spół­
dzielczej.

Oceniając bezstronnie pracę Zarzą­
du i pracowników Spółdzielni „Jed­
ność" trzeba stwierdzić, że potrafili 
przekonać, zapalić i zespolić siły lu­
dowe do wspólnej walki i pracy o 
lepsze Jutro dla człowieka pracy.

zasadniczej działalności spółdzielczej 
oraz chwilowo zmieniały instytucję 
na organ dystrybucyjny Państwa, u- 
trudniając częstokroć problem rentow 
ności placówki. Tym niemniej były 
wykonane z całym poczuciem i zrozu­
mieniem ich społecznej doniosłości.

Rok 1947 obrazuje pełny rozwój pla 
cówki. Obroty Oddziału za rok ubie­
gły wynoszą zł. 459-718.152. Koszty 
handlowe — 4,36 proc. Jeśli do przy­
toczonych liczb dodamy, że wskaźnik 
obrotów wzrasta systematycznie z 
miesiąca na miesiąc i obecnie osiągnął 
prawie 60 proc, obrotów ze spółdziel­
niami — wówczas staje się jasnym, w 
jakim kierunku rozwija się działal­
ność gospodarcza placówki. Jest to 
kierunek spółdzielczy.

Analizą sytuacji na odcinku uspół- 
dzielczenia powiatu, dokonana na prze 
łomie ub. roku dowiodła, że podstawy 
gospodarcze przytłaczającej większoś­
ci spółdzielni są słabe. Stąd wypłynął 
wniosek, że należy dążyć do finanso­
wego okrzepnięcia placówek spółdziel 
czych, Jeśli zadania „Społem" mają 
być na tym terenie należycie wyko­
nane.

W wyniku możemy dziś zanotować 
zwiększenie sieci spółdzielczej powia­
tu o 40 punktów i stwierdzić znaczne 
wzmocnienie potencjału gospodarcze­
go i ekspansywności placówek spół­
dzielczych-

Oddział posiada 4 czynne ciężarów­
ki i 2 półciężarówki. Wszystkie ma­
szyny, poza przydzielonym z demobi­
lu Albionem, zostały zmontowane w 
warsztatach Oddziału z porzuconych 
wraftów poniemieckich.

Współpraca z władzami administra­
cyjnymi oraz z Powiatowym Związ­
kiem „Samopomoc Chłopska" zgodna 
•' harmonijna.

Placówka znajduje się na drodze peł 
nego rozwoju oraz spełnia swoje za­
danie spółdzielcze na terenie powiatu 
morskiego.

O G RO M
Przebudowa struktury spółdzielczo­

ści polskiej ma się ku końcowi. Posz­
czególne centrale spółdzielcze organi­
zują swój aparat, zwołują narady i o- 
pracowują plany realizacyjne.

Ostatnio Wydział Rewizyjny Cen­
trali Spółdzielni Spożywców wydał 
swój pierwszy komunikat wewnętrz­
ny. W artykule wstępnym tego komu­
nikatu czytamy m. inn.

„W wyniku zmian strukturalnych 
spółdzielczości polskiej została utwo­
rzona Centrala Spółdzielni Spożyw­
ców, będąca dwuramiennym związ­
kiem spółdzielni tj. organizującym i 
prowadzącym zaopatrzenie spółdzielni 
oraz mającym uprawnienia rewizyj- 
no - łnstrukcyjne.

Przed spółdzielczością spożywców w 
Polsce Ludowej, a w tym i przed Cen 
tralą Spółdzielni Spożywców stoi o- 
grom zadań. Wyrażają się one w ko­
nieczności pełnego ujęcia zapotrzebo­
wania ludności pracującej w artyku­
ły powszechnego użytku. Może to być 
dokonane poprzez usprawnienie pracy 
spółdzielni spożywców i ich Centrali,

Idea spółdzielczości nadal a tra k c y jn a
W słonecznym Otwocku, w ośrodku 

szkoleniowych „Społem", w warun­
kach doskonale przystosowanych do 
pracy naukowej, zakończył się trzy­
tygodniowy kurs dla działaczy związ­
ków zawodowych, zorganizowany 
przez Zw. Gospodarczy Spółdzielni 
„Społem". W kursie wzięło udział 41 
uczestników, mężczyzn i kobiet, któ­
rzy nie słuchali tylko biernie wykła­
dów, lecz zadawali pytania i żywo 
dyskutowali, pogłębiając temat.

Znaczenie, jakie ruch spółdzielczy 1 
zawodowy . przywiązuje do szkolenia 
nowych kadr instruktorów — jest 
fakt przybycia na kurs wybitnych 
działaczy z prezesem Naczelnej Rady 
Spółdzielczej — marszałkiem St. 
Szwalbe, prezesem „Społem" — J. 
Żerkowskim, sekretarzem gener. 
KCZZ — A. Kuryłowiczem. kier, 
wydz. ekonomicznego KCZZ — Kof- 
manem, prezesem Zarządu Głównego 
Zw. Zaw. Prac. Spółdzielczych — Mi­
chalskim na czele.

Celem kursu było wprowadzenie 
słuchaczy w zagadnienia gospodarcze 
i spółdzielcze Polski Ludowej oraz 
zapoznanie z zadaniami związków za­
wodowych w zakresie współpracy ze 
spółdzielczością. Cel został osiągnię­
ty a ponadto dzięki niezwykle har­
monijnemu współżyciu jakie panowa­

„ . , . .oejiuu piicinawia na zakończenie
3-tygodniowego kursu dla reprezentantów spółdzielczych przy Związ­

kach Zawodowych.
Siedzą od lewej (zdjęcie górne) dyr. Centrali Spółdzielni Spożywców 

M. Niczman, prezes U  S. S. J  Żerkowski, min. Kuryłowicz, sekretarz
Ko C. Z. Z. H. Jędrzejew sk i.

r
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pogłębienie planowania > silniejsze 
niż dotąd zespolenie z planem gospo­
darczym Państwa oraz poprzez szero­
ką rozbudowę sieci sklepów branżo­
wych, obejmujących przede wszyst­
kim artykuły powszechnej konsumcji.

Konsolidacja spółdzielni spożywców 
w poszczególnych ośrodkach miejskich 
i przemysłowych, powiązanie działal­
ności gospodarczej spółdzielni i, ich 
rozbudowy z potrzebami członków, o- 
parcie tej działalności na całej ludno­
ści pracującej zrzeszonej w spółdziel­
niach, stworzenie silnych podstaw fi­
nansowych przez wzrost własnych 
funduszów, wzmocnienie więzi orga­
nizacyjnej z członkami, szkolenie 
władz i pracowników, a nade wszyst­
ko zwiększenie dyscypliny i wydajno­
ści pracy oraz dyspozycyjności spół­
dzielni wobec własnej Centrali — oto 
warunki, których wykonanie zapew­
nia osiągnięcie zamierzonych celów".

Świat pracy Polsk; oczekuje, że 
Cenfrala Spółdzielni Spożywców 
spełni zadania, które stawia przed 
sobą.

ło na kursie, przepracowano kilka naj 
pilniejszych zagadnień nurtujących 
aktualnie ruch spółdzielczy.

Prezes Żerkowski żegnając słucha­
czy powiedział, iż współpraca ruchu 
spółdzielczego z zawodowym ma daw­
ną i ustalono tradycję, lecz dotych­
czas jeszcze nie jest dostatecznie po­
wiązana w konkretnej działalności go 
spodarczej, w szarej pracy dnia co­
dziennego.

Dyr. M. Niczman oświadczył, iż 
spółdzielczość spożywcza ma ambicję 
pełnego zaopatrywania ludności miej­
skiej w artykuły spożywcze i rozpro­
wadzanie płodów rolnych zakupio­
nych przez wszystkie Centrale działa­
jące na wsi.

Dyr. Kofman mówił, iż dla zacieś­
nienia współpracy z ruchem zawodo­
wym, we władzach wszystkich typów 
spółdzielni a specjalnie spożywczych, 
mieszkaniowych i usługowych, winno 
być zarezerwowane miejsce w zarzą­
dzie dla przedstawicieli 'tegoż ruchu.

Na zakończenie uroczystości prze­
mawiał wicemarszałek Szwalbe, któ­
ry stwierdził, iż dobry działacz zawo­
dowy musi posiadać gruntowne wia­
domości o spółdzielczości, gdyż spół­
dzielczość jest dobrą szkołą gospo­
darczą.

Z. W.

i
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Bilety tramwajowe miesięczne podrożały przeszło 3-krotnie. (Z prasy) 
Prezydent Warszawy St. Tołwiński:

Co teraz będzie, tak drogo. Człowiek się nawet do biura tramwa- 
jem dostać nie może, tak drogo.

w miesiącu czerwcu 800 zł.
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(Jawor), M. Adamska (Gdańsk),

(Ciąg dalszy nastąpi)

Przykład godny naś'2dowania
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc" 

w Legionowie k. Warszawy założona 
została w listopadzie 1945 r. Jest to 
największa tego rodzaju placówka na 
terenie województwa warszawskiego. 
Dziełalnością obejmuje obszar Legio­
nowa i Jabłonny. Zrzesza w tej chwi 
li 921 członków i prowadzi: 9 skle­
pów, skład materiałów budowlanych, 
masarnię, tartak, betoniamię, stolar­
nię i jedyny w całym powiecie ośrodek 
maszyn rolniczych. Posiada własny ta 
bor samochodowy. Kapitał udziało­
wy wynosi obecnie około 500.000 zł. 
Spółdzielnia prowadzi skup ziół lecz­
niczych (około 150 zbieraczy) i sprze­
daż ratalną (9 rat) maszyn Rolniczych. 
Spółdzielnia jest wzorowo prowadzo­
na, toteż zwiedzają ją liczne wyciecz­
ki zagraniczne. Ostatnio odwiedził ją 
ambasador jugosłowiański. W tej chwi 
11 odbywa się przy Spółdzielni Kurs 
Instruktorski dla kierowników maszy­
nowych ośrodków rolniczych. W kur­
sie uczestniczy 32 słuchaczy z terenu 
całego województwa warszawskiego. 
Jednym z najbliższych zadań Spół­
dzielni jest dalsza rozbudowa maga-; 
zynu zbożowego o powierzchni 625 m 
kwadr. Rychłego zakończenia tej bu­
dowy wymaga zbliżająca się akcja 
żniwna. Najistotniejszym jednak W ży­
ciu Spółdzielni i jej wspaniałych osią 
gnięć jćśt >1 pół? roku te­
mu powstała przy udziale zaledwie 11? 
członków, którzy razem potrafili zgro­
madzić 1.100 zł. Ten na ówczesne na. 
wet czasy minimalny kapitał pozwolił 
grupie ludzi zdolnych i uczciwych na 
stworzenie tej pożytecznej i poważnej 
już dziś placówki spółdzielczej.

1 7 9 8  - 1 9 4 8
W  150 R O C Z N IC Ę  U R O D Z IN  P O E T Y

N A R O D O W E  W y D A N IE  D Z IE Ł
ADAMA M IC K IE W IC Z A

pod wysokim protektoratem Prezydenta R. P. Bolesława Bieruta, na mocy uchuały Krajowej Rady 
Narodowej z dnia 5. V. 1945 r., na zlecenie Mi listerstwa Kultury i Sztuki

S P Ó Ł D Z IE L N IA  W Y D A W N IC Z A  „ C Z Y T E L N IK ”
ogłasza

P R Z E D P Ł A T Ę
na Narodowe Wydanie Dzieł Adama Mickiewicza 

obejmujące w 15-tu tomach, w 4-ch seriach całość spuścizny duchowej Poety.
.ckst krytyczny opracowany na zlecenie Ministerstwa Kultury i Sztuki staraniem Komitetu Redakcyjnego pod przewodnictwem Leona Ploszew-

skiego. Wydanie na papierze bezdrzewnym, w okładce półsztywnej.
WARUNKI PRZEDPŁATY SERII PIERWSZEJ

obejmującej całość twórczości poetyckiej Adama Mickiewicza 
w 4-ch tomach, o łącznej objętości 1700 stfon, w nakładzie 100 tysięcy egzemplarzy.

1. Wszystkie 4 tomy serii pierwszej ukażą się jednocześnie w dniu 15 listopada br. i będą wysyłane zamawiającemu w kolejności zgłoszeń,
2. Cena czterech tomów stanowiących serię pierwszą wynosi w przedpłacie łącznie 800 zł, płatnych jednocześnie z podpisaniem deklaracji lub 

też w 4 ratach po 200 zł— w miesiącach: czerwcu, lipcu, sierpniu i wrześniu, albo w dwóch ratach po 400 zł — płatnych w miesiącach:
czerwcu i wrześniu — na konto P.K.O. 1-7474, Cena w sprzedaży księgarskiej będzie dwukrotnie wyższa.

3. Zamawiający wypełnia deklarację, w której zobowązuje się do uiszczania całej należności w terminach przewidzianych i przez siebie
wybranych i przesyła ją pod adresem:

„CZYTELNIK", INSTYTUT WYDAWNICZY, WARSZAWA, ul. DASZYŃSKIEGO 14 
Deklarację można otrzymać we wszystkich księgarniach.

4. Zgłoszenie przedpłaty na serię pierwszą nie pociąga za sobą obowiązku zamawiania dalszych serii. Natomiast zamawiającym serię
pierwszą będą przysługiwały przywileje przy seriach następnych.

Dokładne warunki i terminy ukazywania się serii dalszych będą podane w osobnych ogłoszeniach i prospektach.



STRZAŁY w TEATRZE „MINIATURY”
Z czterech polskich prapremier, 

które widzieliśmy ostatnio w teatrach 
warszawskich, sztuka Anny Swir- 
szczyńskiej — „Strzały • na ulicy Dłu­
giej" jest sztuką najmniej pretensjo­
nalną a kto wie, czy nie najbardziej 
uprawnioną do posiadania teatral- 
nyck-gretensji.

Wśzyscy~recenżenci zgadzają się, że 
Łopalewski ma bardzo anemiczny 
,,Romans z Ojczyzną”. O sztuce Wa­
żyka powiedziano, że jest tylko jed­
na. sztuka w teatralnej literaturze 
świata gorsza od „Bankierów ruin” 
Ważyka; jest nią mianowicie „W sta­
rym dworku"... tego samego autora.

„Dom pod Oświęcimiem” jest sztu­
ką prowokującą dyskusje i polemiki 
i dlatego ciągle o nim głośno. Co do 
jego wad z punktu widzenia dzieła 
teatralnego mieliśmy już możność wy­
powiedzieć się na tym miejscu.

„Strzały na ulicy Długiej” wolne 
są od mistycyzmu, symbolizmu i prze 
sądnego męczącego patosu, które w 
nadmiarze znaleźć można w sztukach 
pozostałych. Sztuka Świrszczyńskiej 
posiada tendenjcę moralną, ma ideę— 
lecz jest to w niej proste, jasne i po­
kazane przekonywująco.

*
Zapadł ponury zmierzch, początek 

długiej nocy czasu okupacji. W 
skromnym mieszkaniu przy ul. Dłu­
giej kończy się pijackie posiedzenie. 
Goście Loli zabierają się do wyjścia: 
godzina policyjna — blisko. Trzeba 
okna zaciągnąć zasłonami z czarnego 
papieru: „Yerdunkelung”.

Z ulicy płynie przejmujący dźwięk 
sygnału gestapowskiego samochodu. 
Ulicą Długą wiozą transport na egze­
kucję.

Goście Loli nie są postaciami dwu­
znacznymi. Zna się ten typ puszczal- 
skiej panny i tego gogusiowego mło­
dzieńca a nawet stosunkowo najbar­
dziej wśród nich złożony typ Barcza- 
ka. Handlarza narkotykami i brylan­
tami, spekulanta od dużych i męt­
nych interesów i, zapewne, konfi­
denta „gestapo”. Barczak to właśnie 
„aktualny” kochanek Loli, a reszta 
— przypadkowa kompania pijacka.

W tym dobranym towarzystwie 
Lola jest osobą niepokojącą od po­
czątku. Z ekspozycji, zrobionej przez 
Swirszczyńską b. zgrabnie dowiadu­
jemy się, że roznegliżowana Lola zna­
lazła się wśród tej bandy łobuzów 
w sposób dziwny i tragiczny. Lola 
kocha swojego męża, którego zabra­
no do obozu. Jest piękna, zakochana, 
łatwowierna i bezradna. Z takiego 
połączenia cech zawsze wynikają 
mniej lub więcej przykre powikła­
nia. A w czasach pogardy i okrucień­
stwa, w czasie niemieckiej okupacji 
wyrasta z tego jedna z najtragiczniej­
szych pomyłek, jakie zna literatura 
świata.

Zakochana kobieta, która sprzeda- 
je to, co ma do sprzedania, dla rato­
wania swego ukochanego — nie jest 
wynalazkiem Świrszczyńskiej. Nie 
znam jednak w literaturze świata przy 
kładu bardziej wstrząsającego.

Lola ma do sprzedania — tylko sie­
bie. Można sobie wyobrazić jej uczu­
cie głębokiego upokorzenia i obrzy­
dzenia, gdy po raz pierwszy kładzie 
się do łóżka z oszustem, który ją za­
pewnia, że męża z obozu wyciągnie.

Teraz jest już starą narkomanką. 
Nie można się domyśleć którym z ko­
lb: „pewnym” protektorem miłości 
Loli do jej męża jest zakochany w 
niej bydlak — Barczak. Zakochany i 
zazdrosny. Lola w okrutnym pomie­
szaniu celu ze środkami, zaspokoi 
również i zazdrość Barczaka: w jego 
oczach spali fotografię swojego mę­
ża „tego przystojnego faceta”. Zrobi 
to dla uspokojenia Barczaka i dla 
brylantu, który może się przydać — 
na następnego „pewnego” protektora.

Dla Loli nie ma już sytuacji wybo­
ru: ona musi wierzyć, że któryś tam 
z rzędu zwierzak w typie Barczaka 
wyprowadzi jej męża z obozu zagłady.

Przy wyborze takiego środka pro­
wadzącego do celu nie ma innych 
ewentualności: gdyby Lola straciła na 
chwilę wiarę, musiała by w tym sa- 
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mym momencie wyciągnąć rękę po 
truciznę.

I właśnie. Pod koniec pierwszego 
aktu jesteśmy świadkami tego wy­
ciągnięcia ręki. Lola dostaje list, z 
którego wynika, że jej „cel, który 
uświęcił środki", nie jest żadnym ce­
lem. Mąż zginął w obozie w kilka mie­
sięcy po wywiezieniu.

Na pobojowisku koszmarnego życia 
Loli pozostaje nagle już jako cel sam 
w sobie Barczak. Lola sięga po tru­
ciznę.

Pukanie do drzwi nie jest rzeczą 
niezwykłą i zjawienie się Józefa w tej 
chwili nie wygląda wcale na wysko­
czenie „dei ex maChina". To, że na 
ulicy Długiej wykonano zamach bom-

l \ l& u /ln k l  F l l n t o u / e

REALIZUJEMY FILM 0 CHOPINIE

Ingrid Bergmaan i Charles Boyer w 
psychologicznym

Z okazji przypadającej w przysz­
łym roku stuletniej rocznicy śmierci 
Fryderyka Chopina — Polska przygo­
towuje wiele imprez oraz wydawnictw 
poświęconych wielkiemu kompozyto­
rowi.

„Film Polski" ze swej strony chce 
przystąpić do realizacji krótko i dłu­
gometrażowego filmu, z których jeden 
pt. „Pamiątki Chopinowskie" będzie 
pewnego rodzaju przeglądem doku­
mentów i pamiątek z życia i twórczoś 
ci Chopina jakie po nim zostały.

Słusznie zaznaczył dyr. Toeplitz pod 
czas konferencji prasowej, że „nam 
Polakom nie wolno stworzyć złego 
filmu o Chopinie". Żądanie nie jest 
jednak łatwe, bo do tej pory nawet 
wytwórnie zagraniczne, mimo dużo 
większych niż nasze możliwości, nie 
wyprodukowały wartościowego filmu 
o Chopinie. Realizacja średniometra- 
żowego filmu u'.; powinna nas przera­
żać, bo z tvmf dawaliśmy sobie do tej 
pory radę ± mamy iuż usta­
loną opinię doskonałych fachowców.

Zrealizowanie natomiast długome­
trażowego filmu o Chopinie — to spra 
wa poważna i trudna i jeżeli (słowa 
dyr. Toeplitza) mielibyśmy zrobić film 
zły lub tylko słaby, tylko dlatego że­
by go zrobić — to lepiej nie róbmy 
go wcale.

W celu jaknajlepszego przygotowa­
nia materiału rozpisano konkurs na 
nowelę filmową o Chopinie, która bę­
dzie podstawą do opracowania scena­
riusza do filmu długometrażowego, 
przeznaczonego również dla rynków 
zagranicznych.

Konkurs jest dostępny dla wszyst­
kich. Tematem noweli może być za­
równo całe życie Chopina lub tylko 
poszczególne fragmenty oraz sama mu 
zyka. Nowela musi być jednak utwo­
rem zupełnie oryginalnym, a nie prze 
róbką istniejącego dzieła literackiego 
lub teatralnego.

Termin nadsyłania prac upływa z 
dniem 1 września rb.

Do opracowania scenariusza wg. na 
grodzonej noweli projektuje się zaan-

bowy na Niemców i że Józef został 
ranny w tej swojej akcji i że po­
śpiesznie szuka schronienia przed 
zgrają Niemców, którzy zjechali sie 
na miejsce zamachu — jeszcze bar­
dziej uprawdopodobnia przypadkową 
sytuację. Sceny od nieudanego zama­
chu samobójczego Loli do końca aktu 
pierwszego to najbardziej przekony­
wujące dowody talentu scenopisar- 
skiego Świrszczyńskiej i jej zorien­
towania w kodeksie praw sceny. Roz­
ładowanie wielkiego napięcia i gfozy 
sceny, gdy gestapowcy przechodzą 
obok drzwi Loli idąc do „foksów" w 
sąsiedztwie, pijackim gwarem szko­
pów i dźwiękami niemieckiego „szla­
giera” — po prostu, mistrzowskie.

doskonałym filmie kryminalno - 
„Gasnący płomień"

gażowanie dobrego fachowca zagra­
nicznego.

*
Kinematografia polska w rb. weź­

mie udział w 3 międzynarodowych fe 
stiwalach filmowych, a mianowicie 
w Locarno, Mariańskich Łaźniach i 
w Wenecji. Festiwal w Cannes praw­
dopodobnie nie odbędzie się w tym ro 
ku i projektowany jest na wiosnę ro­
ku nast. Producenci francuscy są z te 
go zadowoleni, gdyż ich filmowy re­
pertuar, który chcieliby pokazać obec 
nie, nie jest zupełnie kompletny.

W Locarno pokażemy „Ostatni 
etap" oraz „Młodzież na uniwersyte­
tach", „Święto kwitnącej jabłoni" lub 
„Dar Pomorza1.

W Mariańskich Łaźniach również 
pokażemy „Ostatni etap" oraz trzy 
krótkometrażówki: „Ptasia wyspa", 
„Osada nad Nysą" i „Połowy daleko­
morskie".

Natomiast w Wenecji wyświetlać bę 
dgiemy „Ulicę graniczną", „Kopalnię" 
i „Wielki Redyk".

♦
Zawarta w ubiegłym roku umowa 

polsko czeska, przewiduje wzajemną 
eksploatację na prawach specjalnego 
uprzywilejowania. Sprowadzono już 
do Polski 4 filmy czeskie, długometra 
żowe, w drodze jest dalszych 7.

Współpraca filmowców polskich 1 
czeskich ma jednak szerszy zakres. 
„Ulicę graniczną" kręcono w atelier 
na Barrandovie. W najbliższym czasie 
wielu polskich techników wyjeżdża 
na studia w Instytucie Filmowym — 
do Pragi. Reżyser czeski Zeman nakrę 
ca w Polsce Film „Ślepy tor", a pol­
ska artystka Barbara Drapińska jedna 
z bohaterek „Ostatniego etapu" wyje­
chała do Pragi gdzie zostanie nakrę­
cony film w którym grać będzie rolę 
polskiej studentki.

Obrady realizatorów polskich i czes 
kich, które miały miejsce w Szklar­
skiej Porębie prawdopodobnie jeszcze 
bardziej wpłyną na pogłębienie do­
tychczasowej współpracy.

D.H.

Z kilkodniowej opieki Loli nad Józe­
fem, z zetknięcia się dwojga ludzi, w 

gruncie rzeczy z tej samej szlachetnej 
gliny ulepionych, a tak tragicznie od 
siebie odległych — musiało przyjść 
odrodzenie Loli. Spodziewamy się te­
go od chwili, gdy Józef, z konieczno­
ści, przyjmuje propozycję pozostania na 
kuracji u swojej przypadkowej gospo­
dyni. Spodziewamy się, ale Świrsz- 
czyńska robi to w scenach i dialogach, 
które nas zaskakują swoją świeżością, 
oszczędnością i oryginalnością. A prze 
cięż w całej sztuce Świrszczyńskiej ze 
wszystkich kątów kulis czycha na bo­
haterów — melodramat.

Jeszcze raz stanie się Lola recydy- 
wistką, jeszcze rza dla pięknego celu 
użyje, równie, jak dawniej, bezsku­
tecznie, obmierzłych środków. Dla 
ratowania Józefa zagra tajemniczego 
wampa przed Barczakiem, który wę­
szy „obcego". Kanalia Barczak, nie- 
zwiedziony gierkami Loli, pójdzie na 
róg ulicy, żeby sprowadzić Niemców.

Gdy po chwili niemiecka policja 
zacznie się dobijać do drzwi, krzy­
cząc swoje wstrząsające „aufmachen, 
Polizei!" odrodzenie Loli skończy się 
w apogeum: wypchnie ona Józefa na 
stwarzającą możliwość uciec-zki wę­
drówkę po dachach, a sama stanie 
z pistoletem w dłoni naprzeciwko 
wyważonych przez Niemców — drzwi.

Kurtyna spada.
•

Nie jest rzeczą zrozumiałą dlaczego 
nadepsza z czterech prapremier od­
była się w najmniejszym teatrze War­
szawy.

„Miniatury" zrobiły co mogły. Rolę 
Loli oddały w ręce najlepszej swoje] 
aktorki i jednej z najlepszych war­
szawskich — p. Martini.

Lola w jej wykonaniu jest wzrusza­
jąco prawdziwa. Ze zjawieniem się 
na scenę Barczaka — (Klejer) cierpła 
skóra: myślało się, że to jeszcze 
wciąż trwa, ta noc okupacji. Józef 
Łuszczewski — przekonywujący. Re­
żyseria p. Ładosiówny trafna i sta­
ranna. Może jednak niedość staran­
na: jeżelj tekst sztuki Świrszczyńskiej 
jest za krótki na tradycyjne dwie go­
dziny przedstawienia, niech ona trwa 
godzinę i kwadrans. Żółwim wypowia­
daniem kwestii i skandowaniem ich 
przez aktorów — sprawy się nie ura­
tuje. Tym mniej szans na ratunek ma 
rozciąganie przerw między ' aktami 
(dekoracja w ciągu całego spektaklu — 
ta sama) w długie kwadranse.

Kurtyna spada. Duża część publicz­
ności nie klaszcze, nie wstaje z miejsc. 
Czekają na zakończenie sztuki. To, 
które jest, wygląda zbyt oryginalnie. 
Niektórzy wychodzą z teatru niechęt­
nie i pytają z przekąsem: gdzie O 
strzały na ul. Długiej?

A jednak Swirszczyńską strzela do 
naszych uczuć i myśli. I trafia zawsze 
w okolicy „dziesiątki".

Mieczysław Ziemski

OSTATNIE NOWOŚCI! ! !
Irving Słone

PASJA Ż Y C IA
zl 700

Dr H. Wereszycki

HISTORIA POLSKI 
1864-1918

zł 600

K. Dickens
OPOWIEŚĆ

o dwóch miastach
zł 550

Spółdzielnia Wydawnicza 
»W I E D Z A«

____________________



Tam, gdzie grasowały bandy rabusiów ukraińskich
Oddział „Społem” w Przemyślu po­

wstał wtedy, kiedy miasto było po­
dzielone na dwie części Było to w 
1941 r Do obszaru tzw Guberni Ge­
neralnej należała zachodnia cześć 
miasta, zwana „Zasaniem". podczas 
gdy wschodnia jej część była pod ad­
ministrację wojsk sowieckich Siedzi­
bą Oddziału, który prowadzi w la­
tach okupacji niemieck’ej b ożywio­
na działalność bvło „Zasanie” Kie­
rownikiem Oddziału był wtedy ob. 
Francuzek Łoś i 'emu to zawdzię­
czać należy że Oddział w Przemyślu 
pracował z maksymalną wydajnością, 
promieniując nawet na ..dystrykt Ga­
li zien".

W lipcu 1944 r Oddział został do­
szczętnie rozgrabiony ale zaraz po 
przesunięciu się linii frontu na nowo 
rozpoczął swoją działalność, natych­
miast nawiązując kontakt z central-

.entrala Rolnicza Spółdzielni

»S A M 0P 0M 0C  CHŁ0PSKA»
O k w Ł o d z i  (daw nie ..Społem*
Okręgowy O ddzia ł Roi. i Przem. Rolny) 

Łódź, Próchnika 1.

zaopatruje wieś poprzez Powia­
towy Związek Gminnych Spół­

dzielni Samopomoc Chłopska: 
w maszyny rolnicze i narzędzia 
rolnicze, żelazo i wyroby żelazne, 
materiały pędne, nawozy sztucz­
ne, materiały budowlane, pasze 
treściwe, różne opakowania i roz­
maite przyrządy techniczne dla 

przemysłu rolniczego, 
skupuje:

wszelkie nasiona, ziemniaki, pa­
sze objętościowe, zboża siewne, 
zioła, len, wełna i konopie, skórki 

futerkowe, krowy i konie.

nymi władzami „Społem" w Lublinie
Działalnością swoją Oddział Powia­

towy „Społem" w Przemyślu obej­
muje tak miasto jak i wieś z tym że 
przychodzi z wydatną pomocą spół­
dzielniom wiejskim, poszkodowanym 
orzez grasujące tam jeszcze przed ro­
kiem bandy ukramskie I tu bezstron 
nie stwierdzić należy, że większość 
spółdzielni wiejskich przetrwanie te­
go ciężkiego okresu zawdzięcza pomo­
cy Oddziału Trwało to dwa lata i do­
piero w drugiej połowie 1947 r., kiedy 
bandy przez nasze władze bezpieczeń­
stwa zostały zupełnie wytępione, 
spółdzielnie mogły rozpocząć plano­
wą działalność lecz w warunkach b. 
szc- łych, bo teren powatu jest ubo 
gi i wyniszczony przez U'”rlńców

Rozwój Oddziału uzależniony jest 
od rozwoju i zagospodarowania tere­
nu. w czym stale widać poprawę i co 
potwierdzają obroty Oddziału, wy­
noszące (bez wyrobów PMS) w 1945 
r. — ponad 34 miliony złotych w 1948 
r. — 106 milionów złotych, w 1947 r. 
— blisko 204 miliony złotych Obroty 
w okresie pierwszych pięciu miesię­
cy br. dały 113.504 000 zł. przekracza­
jąc z nadwyżką już w maju kwotę 
preliminowaną na całe półrocze.

Asortyment towarowy Oddziału do­
stosowany jest do potrzeb spółdzielni, 
z tym że największym popytem cie­
szą się artykuły przemysłowe, któ­
rych niestety czasem brak, jak np. 
tekstylia bawełniane.

Akcja unifikacyjna spółdzielni wiej 
skich została dokonana bez żadnych 
wstrząsów w wyznaczonym terminie 
Dawne spółdzielnie „Społem” tworzą 
obecnie kościec gminnych spółdziel­
ni „Samopomocy Chłopskiej*' Bolącz­
ką spółdzielni wiejskich jest powsze­
chnie odczuwany brak kapitałów o- 
brotowych. Dopływ kredytów wzmoc­
niłby je gospodarczo j ułatwiłby pra­
cę. podnosząc ich rentowność

Z dniem 18 stycznia br. Oddział 
Powiatowy „Społem” w Przemyślu 
przeniósł się do nowej siedziby, po­
łożonej w środku miasta (ul Czarnec­
kiego 1) i doprowadzoną ma boczni­
cę kolejową.

»S P O Ł E M«
ODDZIAŁ MORSKI 
w WEJHEROWIE

Szeroki asortyment towarów 
spożywczych, g o sp o d a rs tw a  
domowego, tekstylnych, opa- 

• łowych budowlanych i opa­
lowych oraz monopolowych.
Szybka, życzliwa, i sprawna 
obsługa. —Niska kalkulacja — 
wysokie obroty. — Dostawa 
towarów w ła s n y m  taborem 
samochodowym. — Wykony­
wanie zleceń telefonicznych.

Dostawa bezpośrednia

TELEFONY

Centrala 27 Bet. Tekstylny 27 wew. 8
Bet. Handlowy 152 K a s a 27 4
luriow m a PMS 108 Buchalteria 27 0
lurtow ina PMT 108 Sprzedaż 117
lurtow nia PMSói 108 Mag wolnoryn 117

3et. Transportowy 05 Mag opałowe 05

Powszechna spółdzieln ia spożywców w L e o n o w ie
Z inicjatywy ob, St. Marcin aka po­

wstała w 1940 r. Spółdzielnia Spożyw 
ców „Samopomoc" w Legionowie k. 
Warszawy. W 1947 r przyjęła obecną 
swoją nazwę: Powsz Spółdz Spoż. o- 
bejmując działalnością swoją osiedla 
letniskowe: Legionowo, Bukowiec
Choszczówka , Płudy, i osiedle 
fabryczne Piekiełko. Działania wojen­
ne zniszczyły majątek Spółdzielni. 
Dzięki wysiłkom kierownika i kilku 
innych jednostek w lutym 1945 r zdo 
tano placówkę ponownie uruchomić, 
rozpoczynając pracę od początku Da 
ła ona dobre wyniki o czym świadczą

D R O Ż D Ż E
świeże, wysyłamy codziennie 

Zamówienia kierujcie do Fabryki 
Drożdży i Spirytusu ..SPOŁEM" 

w Kętrzynie.

obroty Spółdzielni, które wyniosły w 
1944 — 1945 r zł 6.257.000, w drugiej 
połowie 1947 r zł 82.700.000 i. w pierw 
szym kwartale br zł 49.000.000. Za rok 
ubiegły przypisano członkom do udzia 
łów 3 proc dywidendy w ogólnej 
kwocie 530 000 Spółdzielnia zrzesza 
obecnie 1930 członków i prowadzi: 13 
sklepów, wytwórnię wód gazowych i 
rozlewnię piwa i octu oraz piekarnię. 
Na terenie 4-ch gmin Spółdzielnia pro 
wadzi akcję odbudowy wsi, rozpro­
wadzając z ramienia władz iw zleco­
nych operacjach bezgotówkowych ma 
teriały budowlane. Spółdzielnia po­
siada własny tabor samochodowy 1 
konny. Wybudowała 2 magazyny i ga 
raż, a obecnie zabiega o kupno placu, 
na którym wznieść ma budynki dla 
własnych zakładów wytwórczych. W 
ub r. Spółdzielnia wydała na cele spo 
łeczne przeszło 85.000 a na fok bie­
żący wstawiono do budżetu 100.000 na 
biblioteki dla miejscowych szkół.

W arszaw ska Spółdzielnia 
Księgarsko — W ydaw nicza
« Ś W I A T O W I D  »

z o d p . udz-

W a r s z a w a ,  u l. Z g o d a  6. Tel. 8-52-19.
Poleca dla: Bibliotek i świetlic:

Wydawnictwa własne książkowe z dziedzin zasad pracy 
umysłowej, dydaktyki pracy oświatowo - wychowawczej 
i literatury dziecięcej, wydawnictwa o Warszawie — pocz­
tówki, albumiki

dla przedszkoli oraz świetlic dziecięcych:
Własnej wytwórni pomoce pedagogiczne dla zbiorowej 
i indywidualnej zabawy dziecka.

dla biur, szkól oraz instytucji:
Materiały piśmienne, pomoce szkolne i artykuły biurowe.

Sklepy 1 księgarnie:
ul. Francuska 15, Mickiewicza 27, Puławską 23, Targowa 15, 
Al. Sikorskiego 4, Zgoda 6.

C E N T R A L A  S P Ó Ł D Z IE L N I  
MLECZARSKO-IAJCZARSKIGH

Spółdzielnia z odpowiedzialnością udziałami
W A R S Z A W A , H o i  a 5 1
T e 1 e ł o  n y: 85701, 8 5 7 0 2 , 88642Zr2e«za ponad 700 i p ó l d t i e l n i

M l e c z a r s K o  ■ J a j c L a r s k i c h
— z  2 0 0 0 f i l i i  ----- ■ .t ;

C e n t r a l a  r b y t u D o s t a r c z a

Produktów Mleczarskich Maszyny i Przybory
J a j - D  ro b iu - P i e r z a M l e c z a r s k i e

Okręgowe O d i l i i a h i
i) Białystok — Botaniczna 10

2) Bydgoszcz — Poznańska 34

3) Chorzów -Batory — P iekarska  1/3

4) G dańsk-W rzeszcz G runw aldzka 135

5) Kielce — Gen. Świerczewskiego 8
0) Kraków — Friedlejna 0

7) Lublin — K apucyńska 1

8) Łódź — G dańska 184 '

9i O lsztyn — Pieniężnego 18
10) Poznań — Składow a 5

ID Bzeszów — Boczna D ekierta

12i Szczecin — Al. W ojska Polskiego 117

13) W arszawa — Hoża 51

14) W rocław — Słodowa 18

»



O LEJA R ZE KRAKOWSCY PIONIERAMI RUCHU SPÓŁDZIELCZEGO
Świat pracy w obronie przed stoso­

wanym przez prywatny handel wy­
zyskiem już u schyłku ub egiego stu­
lecia organizował w Polsce spółdzielnie 
spożywców, których zadaniem było za 
opatrywanie członków w tanią żyw­
ność. Szczególnie silny rozwój spół­
dzielczości spożywczej nastąpił w Pol 
sce w pierwszych latach bieżącego stu 
lecia. W tym też czasie, bo w 1911 r. 
grono kolejarzy zorganizowało w Kra 
kowie Spółdzielnie Spożywczą Fun­
kcjonariuszy Kolei Państwowych ..So­
lidarność", która wkrótce uruchomiła 
6 sklepów, zaopatrujących w artykuły 
codziennej potrzeby kolejarzy krakow 
skiego węzła kolejowego.

W 1918 r. Spółdzielnia „Solidarność" 
zakupiła dom w Krakowie przy pla­
cu Matejki Nr 8 (gdzie po dzień dzi­
siejszy mieści się siedziba władz Spół 
dzielni) oraz dwie parcele na przed­
mieściach miasta, rozszerzając swo­
ją działalność na wszystkie ośrodki 
kolejarskiej Dyrekcji Krakowskiej 
PKP.

W 1924 r. zmieniono nazwę Spółdziel 
ni, która od tej pory brzmi: Spółdziel 
nia Związkowa Pracowników Kole­
jowych. Prześladowanie przez ówcze­
sne władze państwowe ruchu robot­
niczego wytworzyło duże trudności w 
pracach Spółdzielni. Musiała zrezygno 
wać z wielu swoich placówek tereno­
wych. Placówki te usamodzielniły się, 
w przeważnej części, dając życie no­
wym terenowym spółdzielniom kole­
jarskim. W ten sposób Spółdzielnia o- 
graniczyła po r. 1929 swoją działal­
ność tylko do obszaru m. Krakowa i 
2 ośrodków: w Oświęcimiu i w Msza­
nie Dolnej. •

W okresie okupacji Oświęcim włą 
czony był do tzw. Wielkiej Rzeszy. 
Spółdzielnia straciła zatym ośrodek 
oświęcimski. Lata okupacji były szcze 
golnie niebezpieczne dla władz Spół­
dzielni. Ciągłe represje i aresztowa­
nia. Wielu uwięziono w miejscowym 
więzieniu Skąd wywieziono ich nastę 
nie do obozów w Niemczech.

Chwila wyzwolenia Krakowa spod 
rządów okupanta zastała Spółdzielnię

Dobre wynikł celowei inicjatywy
Z inicjatywy członków Związku Za­

wodowego Pracowników Branży Kon- 
fekcyjno-Odzieżowej w dniu 22 lute­
go 1947 r. powołano do życia Po­
wszechną Spółdzielnię Odzieżową w 
Krakowie (ul. Sławkowska 12). Człon­
kami Spółdzielni mogą być jedynie 
członkowie Związków Zawodowych 
ze specjalnym uwzględnieniem pra­
cowników fabryk konfekcyjno-odzie- 
żowych. Spółdzielnia posiada 1 sklep, 
w którym prowadzi działy: tekstylny, 
konfekcyjny, galanteryjny i perfume­
ryjny. Obecnie po roku istnienia Spół­
dzielnia zrzesza 3.000 członków i za­
trudnia 12 pracowników. Jej obroty 
w 1947 r. wynosiły 44 miliony zł., a 
pierwsze pięć miesięcy rb. dały już 52 
miliony zł. Źródłem zakupów d',a 
Spółdzielni Jest bezpośrednio Central­
ny Oddział Włókienniczy ..Soołem" w 
Łodzń Marża kalkulacyjna Spółdziel­
ni jest od 5 do 10 proc, niższa od u- 
rzędowej, toteż towary w jej sklepie 
są znacznie tańsze od cen rynkowych. 
Cieszy się więc zasłużonym popar­
ciem swoich odbiorców. Wyrazem te­
go jest wysoka frekwencja klienteli 
w sklepie, sięgająca przeciętnie 600 
osób dziennie.

Spółdzielnia jako powszechna ob­
sługuje w zasadzie wszystkich, zacho­
wując jednak dla swoich członków 
towary tzw. kurantowe (szczególnie 
poszukiwane na rynku). Niską ceną 
i doborowym asortymentem towarów 
zdołała sobie pozyskać nawet kliente­
le wiejską, która porzuca prywatne 
źródła zakupu. Zarząd Spółdzielni 
składający się z członków Zarządu 
Zw. Zaw. Prac. Branży Konfekcylno- 
Odzieżowej, w trosce o to. aby towary 
dostawały się do rąk wyłącznie bez­
pośrednich konsumentów, prowadzi 
ścisłą kontrolę zakupów poszczegól­
nych odbiorców. W drugiej połowie 
rb. Zarzad Spółdzielni zamierza uru­
chomić -w Krakowie kilka dalszych 
sklepów dzielnicowych (przede wszyst 
kim na tzw. Podgórzu) oraz zorgani­
zować dział wytwórczy, produkujący: 
konfekcję męską i damską, bieliznę 
i ubrania wymiarowe.
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członków, zarudnia 380 pracowników 
przy posiadaniu 7-miu zniszczonych 
sklepów. Rozpoczęto pracę od począt­
ku i wkrótce otwarto 21 dalszych skle 
pów, przejęto największą z administro 
wanych przez Spółdzielczość piekarń

Fragment piekarni mechanicznej Spółdz. Zw. Prac. Kolej, w Krakowie. 
Pracowników Kolejowych w Krakowie.

Nowowybudowane magazyny Spółdzielni Związkowej

S p ó łd z ie ln ia W ydaw nicza
Andrzejewski J. — Noc. Opowiadania. Str. 2 1 9 ......................... zl 300
Dąbrowska M. — Noce i dnie. Powieść 4 t......................................„ 2.440
Centkiewicz — Wyspa Mgieł i Wichrów. Str. 307 . <■ . . . „ 600
Gołubiew A. — Bolesław Chrobry. Powieść,

„ cz. I. Puszcza. Str. 422 ......................................
„ cz. II. Szło nowe. Str. 597 ...............................

Iwaszkiewicz J. — Czerwone Tarcze. Powieść histor. Str. 376 
Kruczkowski L. — Kordian i Cham. Powieść. Wyd. 6. Str. 287 
Krzywicki L. — Wspomnienia t. I. „Żywoty Nieurojone". Str. 278 
Parandcwski J. — Niebo w płomieniach. Powieść. Wyd. 3. Str. 278
Pogan J. — Ugory. Powieść. Str. 1 9 0 ............................................
Sieroszewski W. — Na kresach lasów. Powieść. Str. 245 .
Tołstoj A. — Piotr I. Powieść 3 t......................................................
Żeromski S. — Promień. Str. 1 5 0 ..................................................

Nawracanie Judasza. Cz. I trylogii — Walka 
z Szatanem. Str. 3 1 0 ...............................

— Dwieście lat poezji rosyjskiej. Antologia oprać. Jastrun M. 
Pollak S. Str. 487 .....................................................................

Tuwim .1. — Wybór poezji. Str. 278 ..................................................

Dembowski J. — Psychologia zwierząt. Str. 365 .........................
Feldman J. — Bismarck a Polska. Wyd. 2. Str. 430
Jeans J. — Wszechświat. Gwiazdy. Mgławice. Atomy. Tłum. Ka­

puściński W. Bibl. „Mathesis Polskiej". Str. 336 . . . .
Jeans J. — Podróż w czasie i przestrzeni. Tłum. Gawęcki B. Bibl.

„Mathesis Polskiej''. Str. 2 3 1 .........................

Gojawiczyńslsa P. — Dom na Skarpie. Powieść. Str. 159 . 
Gruszecka A. — Od Karpat nad Bałtyk. Opowieść. Ilustr.

rolak J. Str. 284 ..................................................
Krzywicka I. — Dzieci wśród nocy. Str. 179 . . . .

Ka-

i uruchomiono wytwórnię wód gazo­
wych i rozlewnię piwa, przystosowu­
jąc się do powojennych potrzeb lud­
ności m. Krakowa w zakresie zaopa­
trzenia w tanią i zdrową żywność.

Obecnie Spółdzielnia zrzesza 18.000

„ 660 
„ 900
„ 700
„ 450
„ 460
„ 500
„ 350
„ 360
„ 1.380

„ 360

900
550

550
770

880

760

320

450
270

członków, zatrudnia 380 pracowników 
i prowadzi 42 sklepy w Krakowie, 2 
w Oświęcimiu i 1 w Mszanie Dolnej.

Piekarnia wyprodukowała w 1947 
r. 6.500.000 kg chleba. Tabor Spółdziel 
ni składa się z 10 samochodów cię­
żarowych i 2 osobowych.

W 1948 r. Spółdzielnia zakończyła 
budowę magazynów, garaży i składu 
opałowego na zakupionej parceli o 
pow. 15.000 m kwadr. Objekty te po­
zwoliły na dalsze usprawnienie pracy 
i uruchomienie nowych działów.

Na czele władz Spółdzielni jako pre 
zes Rady Nadzorczej stoi Jan Packan 
— doświadczony i zasłużony działacz, 
pracujący w robotniczym ruchu spół 
dzielczym zgórą lat 50. Duże też za­
sługi dla Spółdzielni położył prezes 
Teodor Piotrowski — wieloletni czło 
nęk jej Zarządu, który w trudnych wa 
runkach doprowadził do dzisiejszego 
stanu jej rozwoju. Obecnie Zarząd 
Spółdzielni spoczywa w ręku: R. Pie­
truszki i M. Tomczyka.

Dążąc do opanowania rynku i za­
spokojenia potrzeb świata pracy na 
miejscowym terenie, Zarząd Spółdziel 
ni pracę swoją opiera na ścisłej współ 
pracy z Qkr. Komisją Zw. Zaw., Zw. 
Zaw. Kolejarzy i partiami polityczny­
mi.

Wydział Społeczno - Wychowawczy 
Spółdzielni prowadzi kolonie wypo­
czynkowe dla pracowników i ich ro­
dzin w Zarytym oraz przy współnra- 
cy z miejscowym Zarządem Zw. Zaw. 
Kolejarzy — kolonie dla 600 dzieci. 
Ponadto bierze żywy udział w pra­
cach społecznych wśród kolejarzy, or 
ganizując: biblioteki, świetlice, orkie­
stry i kluby sportowe. W ub r. Spół­
dzielnia wydatkowała na cele spo­
łeczno - wychowawcze około 6 milio­
nów złotych.

Szeroka działalność 
społeczna Okręgowego
Oddz. Włókienniczego
,,Spoiem“ w Krakowie
Okręgowy Oddział Włókienni­

czy „Społem" w Krakowie, ul.: 
Tomasza 43, powstał w maju 
1946 roku.

Działalnością obejmuje obszar 
województwa krakowskiego, za­
opatrując w towary włókienni­
cze, dziewiarskie i galanterię: 15 
Oddziałów Powiatowych „Spo­
łem" (ponad 600 sklepów spół­
dzielczych), 17 spółdzielni bran­
żowych i 2 Spółdzielcze Domy 
Towarowe.

Prowadzi działy: artykułów re­
glamentowanych, akcji „przemy­
słu dla wsi", akcji skupu zboża i 
artykułów wolnorynkowych (ko­
mercja), zatrudniając obecnie 70 
pracowników.

Obroty Okręgowego Oddziału 
Włókienniczego „Społem" w Kra. 
kowie wynosiły w 1946 roku —  
500.000.000.— , w 1947 roku -
1.400.000.000.- i w roku bieżą­
cym w okresie czterech miesięcy 
—  60.000.000.—  *

Na szczególne podkreślenie za­
sługuje akcja społeczna Okręgo­
wego Oddziału, który wyposażył 
w sienniki trzy prewentoria Ro- 
ootniczego Towarzystwa rTzyja- 
jaciół Dzieci, całkowicie sfinan­
sował wystawę dekoracyjną do
tJZ6f h °Per’ wVstawionych w 
Krakowie i w związku z „Tygod­
niem Ziem Odzyskanych", prze­
słał bezpłatnie materiał ubranio­
wy dla wszystkich dzieci Szkoły 
Powszechnej w Stawigudzie ko­
ło Olsztyna.

Kierownik Okręgowego Od­
działu „Społem" w Krakowie ob. 
Jerzy Kłysik został ostatnio od­
znaczony Złotym Krzyżem Za­
sługi za swoją wybitną działal­
ność na -niwie spółdziełczpści.



ZBIERAMY
WŁASNY KAPITAŁ

Potrzeby kredytowe placówek spół­
dzielczych są ogromne, zwłaszcza o- 
becnie. gdy w nowei strukturze pro­
jektuje się powstanie w każdej gmi­
nie spółdzielni „Samopomocy Chłop­
skiej" i spółdzielni oszczędnościowo* 
pożyczkowej.

Ażeby mogły one pracować z po­
żytkiem dla ludności, trzeba je za­
opatrzyć w odpowiednie środki fi­
nansowe. Skąd je zdobyć? Skarb Pań 
stwn ma tyle dziur do załatania, tyle 
obiektów ważnych, z punktu widze­
nia gospodarczego, do odbudowania, 
że tylko częściowo może zasilać spół­
dzielczość kredytami.

Musimy więc gromadzić środki fi­
nansowe z udziałów członkowskich 
spółdzielców i z dobrowolnych wkła­
dów oszczędnościowych obywateli 
składających do Banku Gospodarstwa 
Spółdzielczego.

Jak ważną rolę mogą odegrać wkła 
dy oszczędnościowe i jaką wagę przy­
wiązuje się do ich zbierania, mogą 
świadczyć wypowiedzi wybitnych dzia 
łączy spółdzielczych: prezesa Centrali 
Spółdzielni Spożywców — Berkow­
skiego, prezesa Centrali Spółdzielni 
Mleczarsko-Jaj Czarskich — Kaczochy 
i prezesa S. P. B. — inż. Piróga.

„Budowa wielkiej i gospodarczo po 
tężnej Polski — mówi prezes Ber­
kowski — odbudowa zniszczonych 
warsztatów pracy na wsi i w mie­
ście, musi być konsekwentnie prowa­
dzona i w oparciu o własny kapitał, 
tworzony zarówno z oszczędności bu­
dżetowych nie tylko państwa, ale i 
całego społeczeństwa... Pożyteczna 
Inicjatywa B. G. S. spotkała się ze 
zrozumieniem świata pracy, a przede 
wszystkim spółdzielców i jestem 
przekonany, że wkrótce już nie będzie 
żadnego spółdzielcy, któryby nie po­
siadał książeczki oszczędnościowej B.
G. S.“.

Prezes Kaczocha powiedział między 
Innymi:

„Przede wszystkim my — spół­
dzielcy, zdajemy sobie sprawę z te­
go, że na rozbudowę placówek spół­
dzielczych i odpowiednie ich wypo­
sażenie potrzebne są jeszcze duże su­
my. Jest nas tak wielka rzesza, że 
bez trudu możemy znaleźć we wła­
snych oszczędnościach środki finan­
sowe. które ulokowane w B. G. S. lub 
w spółdzielniach oszczędnościowo - 
pożyczkowych przyczynią się do stwo­
rzenia dużego kapitału finansowego, 
który służyć będzie spółdzielczości, a 
tym samym Państwu i jego obywate­
lom.

Prezes inż. Piróg jest zdania, „że 
B. G. S. jest najbardziej odpowied­
nią instytucją do składania oszczęd­
ności i to zarówno jako centralna in­
stytucja spółdzielcza, jak i ze wzglę­
du na techniczne dogodności zapew­
nione dla oszczędzania przez B. G. S. 
W szczególności podkreślić trzeba ła­
twość dokonywania wpłat i wypłat, 
oprocentowanie wkładów i ich bez­
pieczeństwo".

Akcja dobrowolnego oszczędzania 
zainicjowana przez Bank Gospodar­
stwa Spółdzielczego, daje dobre re­
zultaty: w ciągu pięciu miesięcy br. 
zebrano około 270 milionów zł. wkła­
dów.

Wkłady oszczędnościowe świata pra 
cy. obok udziałów członkowskich w 
spółdzielniach, dadzą poważny kapi­
tał. którv obrócony na pomoc kredy­
towa dla placówek spółdzielczych, 
przyczyn; się do szybszej odbudowy 
gosnodarezej kraju, a co za tym idzj,e. 
do zwiększenia realnej wartości na­
szych zarobków.

Im gęstsza będzie sieć spółdzielcza, 
tym taniei będziemy nabywali wszel­
kie artykuły. Wyeliminowanie bowiem 
zbędnego pośrednictwa, obniży wydat 
f!ie koszty handlowe i zapewni naby­
cie dobrych i tańszych artykułów.

Dlatego też każda zaoszczędzona zło 
tówka złożona w B. G. S. na książecz. 
ce oszczędność'owej, spełnia doniosłą 
i podw iną role. Obywatelowi bowiem 
pozwala Zebrać fundusz na nieprze­
widziane wydatki losowe lub też spe 
cialne. a centrali finansowe! spół­
dzielczości. jaką jest B. G. S„ daje 
środki, które przejściowo użyte być 
mogą na pożyteczne cele.

H E R B A T A
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zmniejsza spożycie wody 
chroni przed epidem iam i

Codzienny napój dla załóg w górnictwie, hut­
nictwie, przemyśle, odbudowy miast, dróg, mo­
stów, w rolnictwie, urzędach, obozach, stołówkach, 
wczasach, sanatoriach, kuchniach gospodarstw 

prywatnych.

Cena za 100 g 33 zł za 1 kg 280 zł
luzem bez opakowania loco przetwórnia
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Centrali Rolniczej Spółdzielni .Samopomoc Chłopska" 
Białystok, ul. Artyleryjska 2/3 Tel. 284.

Adres łelegr. „Ospołrolprzem " — Białystok

Trzy lata pracy 
P S S  „ W a r s z a w a  -  Ś ró d m ie ś c ie  “

Powszechna Spółdzielnia Spożyw­
ców W arszawa _ Śródmieście została 
powołana do życia w  dniu 15 kw iet­
nia 1945 r. jako ostatnia z sześciu 
warszaw skich dzielnicówek i w  ciągu 
roku dzięki ofiarności założycieli i 
dobrej organizacji wysunęła się na 
czoło jako placówka gospodarczo na j­
silniejsza na terenie stołecznej spół­
dzielczości.

Niżej podane cyfry najlepiej zorien­
tu ją  o rozwoju tej placówki, w  ciągu 
trzech la t jej działalności:

Rok 1945 został zam knięty następu­
jącym i w ynikam i: stan  członków — 
715 osób 1 18 sklepów ( w  tym  17 spo­
żywczych i 1 tekstylny), ponadto 
P.S.S. posiadała magazyn, p iekarnię i 
rozdzielnię dzielnicową artykułów  
kontyngentowych. W tym  czasie ta ­
bor m echaniczny PJS.S. składał się 
zaledwie z 4-ch samochodów cięża­
rowych. Liczba personelu Spółdzielni 
wynosiła 122 pracowników.

W ciągu 1948 r. nastąpił dalszy roz­
wój placówki j w  końcu tego roku 
Spółdzielnia posiadała już: 2.259 
członków, 37 sklepów (w tym  22 spo­
żywcze, 4 tekstylne, 1 sklep artyku­
łów gospodarstwa domowego i 8 skle­
pów monopolowych) oraz magazyn 
centralny, bocznicę kolejow ą ze skła­
dem opałowym 1 tabor samochodowy 
złożony z 8 ciężarówek. Liczba p ra ­
cowników Spółdzielni wzrosła do 245 
osób.

Rok 1947 zamknięto dalszą rozbu­
dową Spółdzielni. W skazują to naj­
wymowniej cyfry: ilość członków 
wzrosła p raw ie trzykrotnie i wynosi­
ła 5.986 osób, Skupionych wokół 59 
sklepów (w tym  31 spożywczych, 14 
branżowych i 14 monopolowych), po­
nadto w  tym  czasie P.S.S. posiadała 
już jeden Dom Towarowy, w ytw órnię 
wód gazowych i tabo r samochodowy 
liczący 17 ciężarówek. W związku z 
tym  rozwojem zaszła konieczność 
zwiększenia personelu do 471 osób.

W chwili obecnej liczba członków 
Spółdzielni wynosi przeszło 8.000 o- 
sób i stale wzrasta. Ilość sklepów 
powiększa się i drugi kwartał b. r. 
zostanie zamknięty ilością 70 skle­
pów.

Poza działalnością gospodarczą spół 
dzielnia prowadzi szeroką akcję spo­
łeczno-wychowawczą. Personel skle­
powy jest systematycznie szkolony na 
miesięcznych całodziennych kursach. 
Przy liceum Spółdzielczym w War­
szawie został otwarty sklep szkole­
niowy dla uczniów tego liceum, gdźie 
pod okiem doświadczonego kierow­
nictwa uczniowie nabierają praktyki 
jako przyszli spółdzielcy.

Należy też zaznaczyć, że Powszech­
na Spółdzielnia Spożywców „Warsza­
wa - Śródmieście" posiada bibliotekę 
dla swoich członków, która liczy prze­
szło 1.000 tomów i stale jest powię­
kszana nowymi wydawnictwami.

Przy ul. Noakowskiego prowadzo­
na jest świetlica dla członków, w któ­
rej odbywają się zebrania jak też 
wieczorki z występami artystów. 
Dwa razy w miesiącu w pogodne dni 
świąteczne urządzane są wycieczki 
dla pracowników poza Warszawę, 
gdzie spędzają oni przyjemnie czas 
po żmudnej pracy w sklepach.

SPÓDZIELNIA T E K S T Y L N O  -  B IE L  IŹ N  i  A N  A

»S O W A«
z odpowirdzitduoćcią udziałami

w Warszawie, ul. Polna 40 tel. 872-53

Produkuje z powierzonych i własnych tkanin 

bieliznę damską, męską oraz odzist ochronną.
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magazynuje oddział
„Społem" w Jędrzejowie

W Jędrzejowie już od 1940 r. istnia 
ła Składnica Oddziału Kieleckiego „Spo 
łem". Składnica ta w r. 1942 prze­
kształcona została na samodzielny Od 
dział, który przetrwał czasy okupacji. 
Przy wycofywaniu się okupantów w 
styczniu 1945 r. został rozgrabiony. W 
kilka dni jednak po tym wznowiono 
działalność Oddziału, który zasięgiem 
swojej gospodarczej pracy objął cały 
powiat.

Oddział Powiatowy „Społem" w Ję 
drzejowie (ul. 14 Stycznia 13) prowa­
dzi towary spożywczo kolonialne, ar­
tykuły włókiennicze, przedmioty go­
spodarstwa domowego, towary mono­
polowe (sól, papierosy, wyroby PMS 
i drożdże), częściowo materiały bu­
dowlane, pędne (nafta) i opałowe (wę 
giel). Przy Oddzielę od 1946 r. istniał 
skład konsygnacyjny towarów • „UN 
RRA", a także prowadzony jest dział 
zbożowy. Batrudnia w tej chwili 39 
pracowników.

Obroty Oddziału, jak nas informuje 
jego kierownik ob. Fr. Szwast, stale 
wzrastają. W r. 1946 wynosiły 115 mi< 
lionów zł, w 1947 r. — 234 miliony zł, 
a cztery miesiące br. dały przeszło 83 
miliony zł.

Dodać należy, że kwoty powyższe 
nie obejmują zupełnie obrotów wy­
robami PMS. 75 proc tych sum, to 
tzw. obroty szlachetne. Koszty han­
dlowe Oddziału z 9,35 proc w 1946 r. 
spadły do 4,85 proc, w r. 1947 i — do 
4,5 proc, w roku bieżącym.

Oddział posiada duże magazyny zbo 
żowe i magazyny do przechowywania 
w okresie letnim śledzi, których tran 
sporty przychodzą z Norwegii. Ogółem 
Oddział ma w tym roku zamagazyno- 
wać 10.000 beczek śledzi. Jeżeli cho­
dzi jednak o magazyny, przeznaczone 
do przechowywania towarów, stano­
wiących przedmiot normalnej, codzien 
nej, handlowej działalności Oddziału 
to pomieszczenia te aczkolwiek pod 
względem pojemności są dostateczne, 
to jednak są zupełnie nie przystoso­
wane do potrzeb. Znajdują się przy 
biurze i stacji kolejowej, oddalonej od 
siedziby Oddziału o 2 kilometry. Ta­
bor składa się z 1 samochodu cięża­
rowego i 1 pary koni.

Charakter powiatu jest wybitnie roi 
niczy, ludność przeciętnie zamożna, 
tereny naogół niezniszczone przez dzia­
łania wojenne. Przed unifikacją na za 
planowanych 120 — pracowało w po­
wiecie 75 spółdzielni różnych typów, 
przeważnie jednak typu spożywcze­
go. Obecnie po unifikacji istnieje w 
powiecie 17 gminnych spółdzielni ,,Sa 
mopomoc Chłopska", 2 powszechne 
spożywców, 3 zamknięte i 1 Spółdziel­
cza Składnica Materiałów Piśmien­
nych w Jędrzejowie z filią w Wodzi 
sławiu. Gminne Spółdzielnie są na 
ogół finansowo słabe. Winien tu brak 
kredytów i ostatni rok ze względu na 
posuchę — gospodarczo słaby. Rada 
Oddziałowa pracuje intensywnie. 
Współpraca z władzami i partiami po 
litycznymi układa się naprawdę po­
myślnie. Oddział gospodarczo ciąży ku 
Krakowowi, od którego oddalony jest 
o 85 km, wówczas gdy od Radomia 
dzieli go 130 km. Niewątpliwie zbli­
żająca się rejonizacja, bolączkę tę 
szczęśliwie rozwiąże.



W związku z Wystawą Ziem Odzy­
skanych we Wrocławiu przygotowuje 
się cały szereg imprez kulturalnych 
Ks. Feicht opracowuje dla Polskiego 
Radia dawne polskie pieśni Dolnego 
Śląska, i to zarówno świeckie jak i ko 
ścielne. W Hali Ludowej odbędą się 
występy reprezentacyjnego zespołu 
Wojska Polskiego z Warszawy. Ze­
spół ten wystawi dwa balety ludowe: 
„Janko Muzykant" i „Wesele w Oj­
cowie" oraz balet klasyczny „Giocon- 
da"

W SARP-ie otwarto II doroczną Wy 
stawę grupy artystów plastyków 
„Warszawa*, obejmującą 130 prac z 
ostatniego roku. Trzeba tu wyjaśnić, 
że wytyczną ideową artystów zrzeszo 
nych w grupie „Warszawa" jest „re­
alizm formy przy humanistycznej tre­
ści", a członkowie tej grupy „pragną 
dać szczerą wizję plastyczną życia". Z 
działu graficznego najciekawsze były 
prace: Marii Hiszpańskiej, Stefana 
Rassalskiego, W. Waśkowskiego i J. 
Miklaszewskiego. W dziale malarskim 
wyróżniają się pejzaże z Ziem Odzy­
skanych Henryka Musialowicza, obra 
zy Baurskiego i Cękalskiej - Baur- 
skiej. Rzeźba reprezentowana była na 
wystawie przez 20 prac, z których wy­
różnić należy prace: Kowalika, Gross- 
Zielińskiej j Sikory oraz płaskorzeź­
bę Trenarowskiego.

W nowym sezonie Filharmonia War 
szawska będzie miała dwóch równo­
rzędnych dyrygentów: Zygmunta La- 
toszewskiego i M. Mierzejewskiego. W 
związku z odejściem dr Latoszew- 
skiego do Warszawy — dyrekcję O- 
pery Poznańskiej obejmie prof. dr 
Adolf Chybiński przy współpracy 
Zdzisława Górzyńskiego i Jerzego 
Gardy.

W Szczecinie odbyło się otwarcie 
Muzeum Pomorza Zachodniego, które 
posiada już następujące działy: rzeź­
by średniowiecznej, dział prehistory­
czny. galerię malarstwa i rzeźby pol­
skiej, ponadto projektowane jest uru 
chomienie działów: etnograficznego i 
historycznego. Ta kulturalna placów­
ka była bardzo potrzebna na Pomorzu' 
Zachodnim.

Spółdzielnia „Ludowy Teatr Muzy­
czny" otwiera w Warszawie Teatr 
Letni poświęcony komedii muzycznej. 
ODeretce i wodewilowi. Teatr ten bę­
dzie się mieścił w ogródku przy daw 
ne; cukierni Lardellego na ul. Polnej. 
Widownia obliczona jest na 800 
miejsc. Dyrektorem teatru jest Jan 
Mroziński. kierownikiem literackim 
Eugeniusz Zytomirski, kierownictwo 
baletu objął F. Parnell. Spółdzielnia 
Artystyczna ma na celu dostarczenie 
publiczności warszawskiej lekkich wi 
dowisk na odpowiednim poziomie ar­
tystycznym W skład stałego zespołu 
wchodzą Mroziński. Jarkowska, Ma­
ryla Karwowska, Janusz Popławski. 
Runowiecka i inni. Na otwarcie sezo­
nu przygotowano komedię francuską 
„Nitouche" w reżyserii St. Perzanow 
skiej z Jarkowską w roli tytułowej

Instytut Mazurski w Olsztynie re­
windykował całą spuściznę literacką 
pozostałą po poecie mazurskim Mi­
chale Kajce, która obejmuje listy i rę 
kopisy poetyckie różnej treści oraz 
cenne i rzadkie wydawnictwa polskie 
mające wartość bibliograficzną, które 
umieszczono w Bibliotece Instytutu 
Mazurskiego.

Towarzystwo Przyjaźni Opery w
Krakowie organizuje objazdową im­
prezę operową pn. „Opera polskich 
rzek". 100 osobowy zespół solistów 
chóru, baletu i orkiestry Filharmonii 
Krakowskiej uda się na barkach po 
przez, rzeki naszych Ziem Zachod­
nich. na trasie Gliwice — Koźle — 
Szczecin i urządzi 26 przedstawień w 
miastach, miasteczkach i osiedlach na 
tej trasie.

O Ś W IA D C Z E N IE  R E D A K C J I
W  zw iązku z napaścią na Redakcję  

„Tygodnia", jaką  Jerzy  W  gszomirslci 
ogłosił w „Nowinach L iterackich" N r  25 
(CC) z dnia 20 czerwca br. odda jem y  
sprawę do Z w iązku Zaw. D ziennika­
rzu R P .
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Jeszcze nie wygasło Powstanie War 
szawskie, jeszcze stały zabudowania 
Oddziału Warszawskiego przy ul. Wol 
skiej 84, jeszcze SS-mani wywozili 
zeń nagromadzone przez ob. dyr. Przy 
bylińskiego zapasy, które miały po 
wypędzeniu okupanta służyć miesz­
kańcom stolicy, a już po drugiej stro­
nie Wisły na Pradze, oswobodzonej 
przez Armię Czerwoną, w częściowo 
zrujnowanej posesji przy ul. Otwoc­
kiej 14 ob. Adam Wielemborek i ob. 
Tadeusz Kołakowski, starzy działacze 
spółdzielczy wraz z garstką zapaleń­
ców. niejednokrotnie pod gradem kul, 
organizowali Oddział „Społem”, nazy 
wając go Oddziałem Warszawa _ Pra­
ga.

Dwa boksy garażu i jedna hala fa­
bryczna przy ul. Otwockiej "4 to 
do połowy lutego 1945 r. całość po­
mieszczeń Oddziału, który obarczono 
obowiązkiem aprowizacji miasta i — 
wcią’ napływających z Lublina władz 
i urzędów. Brak fachowego personelu, 
odpowiednich pomieszczeń, najprymi­
tywniejszych urządzeń biurowych i 
magazynowvch. a nawet w pierwszym 
okresie — ksiąg buchaltery.jnych i ma 
teriałów piśmiennych, to obiektywne 
trudności z którymi uporać się było 
często ponad siły garstce entuzjastów.

Pierwsze olbrzymie transport-’ mą­
ki sowieckiej rozładowywano w lu­
tym 1945 r„ na dziedzińcu zrujnowa­
nych garażv nrzy ul. Stalowej 77. Ga­
raże te o pojemności 12.000 ton, dziś 
po gruntownym odremontowaniu sta­
nowią podstawę magazynową Oddzia­
łu. W kwietniu 1945 r. kiedy zaczęło 
się organizcwać życie na lewym brze­
gu w Wipły w Warszawie zaszła ko­
nieczność uruchomienia odpowiednich 
magazynów w tym rejonie, tym bar­
dziej, że zgodnie z umową Centrali 
„Społem" z Minist. Aprowizacji i 
Handlu, Oddział miał przyjmować z 
Dworca Warszawa Główna - Towaro­
wa transporty „UNRRA". Oddział u- 
zyskał wówczas od władz miejskich 
magazyny przy ul. Stawki 4, których 
zniszczenie sięgało 70%. Bocznice by­
ły zdjęte. Należało przeprowadzić po­
ważne remonty, ukłr ' .ć boczn;e-. ko­
lejowe, tak że już 22 maja 1945 r. 
Stawki musiały przyjąć pierwszy 
transport 100 wagonów „UNRRA".

Wkrótce okazało sie, że obowiązki 
nakładane na Oddział wielokrotnie 
przekraczają jego możliwości. Mimo 
to, mając na względzie dobro ogólne, 
Oddział nie zrażał sie żadnymi trud­
nościami. Przystąpił do powiększenia 
ilości magazynów. Rok 1945 był prze­
de wszystkim rokiem trosk, o magazy­
ny i magazynowanie towarów z akcji 
zleconych, a w związku z tym — ro­
kiem organizowania aparatu, związa­
nego z wykonywaniem zleceń pań­
stwowych.

W dalszym ciągu uruchomiono ma­
gazyn w porcie handlowym przy ul' 
Zamojskiego 2 z prawem przeładunku 
barek o pojemności 300 to">. Wydzier­
żawiono skład olejów w magazynach 
Woytona przy ul. Radzymińskiej 122 
oraz skład węgla kontyngentowego 
przy Dworcu Wschodnim o pojemnoś 
ci 3.000 ton i przystąpiono do remon­
towania magazynów i biur przy ul. 
Wolskiej 84

Warunki pracy pracowników biuro­
wych były o wiele gorsze od najbar­
dziej prymitywnych, dlatego w r. 1946 
oprócz dalszego remontu magazynów 
przy ul Stalowej 77. Stawki 4, Wol­
skiej 84, przekuwania i budowania 
bocznic ogólnych i wężowych na 
tych posesjach, zabezpieczania tere­
nów składnic, magazynów i kas, Od­
dział więcej uwagi zwrócił na warun­
ki pracy biurowej, remontując i bu­
dując nowe pomieszczenia na biura 
przede wszystkim przy ul. Stalowej 
Nr 77, a następnie n- Sawkach i Wol 
skiej,^zaopatrując jednocześnie pra­
cowników w pomoc' techniczne (ma­
szyny do liczenia i pisania).

Zbyt szybki wzrost ogromu pracy 
i wzrost liczby pracowników w sto­

CZTERY LATA PRACY
OKRĘGOWEGO ODDZIAŁU SPOŻYWCZEGO

„SPOŁEM**
W  W ARSZAW IE

sunku do powiększania się pomiesz­
czeń biurowych, aby zjawisko siedze­
nia po dwóch trzech pracownikóy 
przy jednym biurku do końca 1946 r. 
mogło być usunięte, zmusiło kierow­
nictwo Oddziału do dalszej rozbudo­
wy biur. Lepiej, choć nie całkowicie, 
rozwiązana została sprawa magazy­
nów, których pojemność wynosiła w 
1944 r. ca 2.000 ton, w 1945 r. — 
28.000 ton, i w 1946 r. — 31.000 ton.

O ogromie wkładu pracy i kapita­
łów w remonty magazynów, w urzą­
dzenia przeciwpożarowe, w zabezpie­
czenia kradzieżowe oraz w budowę i 
naprawę bocznic świadczą cyfry. W 
r. 1945 wydatkowano na ten cel ca 12 
milionów zł. a w roku 1946 — 15 mi­
lionów zł.

Wraz ze zmiana charakteru działal­
ności „Społem", przesuwającej się w 
kierunku wolnego rynku i komercji i 
— usamodzielnieniem branżowym, na 
stąpiła również reorganizacja Oddzia­
łu. W drugiej połowie 1946 r. Oddział 
warszawski przejął Dział Spożywczy 
Okręgu i stał się z dniem 1 paździer­
nika Okręgowym Oddziałem Spożyw­
czym, będącym Hurtownią Okręgową 
dla 20 oddziałów powiatowych i 2 
Składnic „Społem" z terenu woj. war­
szawskiego. Równocześnie Oddział za­
opatrywał bezpośrednio spółdzielnie 
m. Warszawy i prawobrzeżnej części 
powiatu warszawskiego w ogólne.; 
liczbie 465 W tym czasie Oddział roz 
budował dział handlowy, zachowując 
narazie w niezmienionym stanie dziai 
kontyngentów i „UNRRA", powięk­
szył dział finansowo - rachunkowy, 
wyodrębnił sprawy węglowe i włó­
kiennicze w oddźielnych działach 
pracy i wreszcie zorganizował dział 
ogólny, obejmujący sprawy personal­
ne, transportowe, ochronę obiektów, 
prawne i organizacyjno - kontrolne.

Obecnie praca Okręgowego Oddzia­
łu skoncentrowana jest w czterech 
działach: ogólnym, towarów wolnoryn 
kowyćh, finansowo - rachunkowym, 
oraz towarów kontyngentowych 
„UNRRA", artykułów monopolowych 
i akcji zleconych. Oddział zatrudnia 
680 pracowników i prowadzi trzy 
składnice: Stawki 4. Wolska 84 i Port 
Handlowy. Ponadto Oddział zaopatru­
je 7 rozdzielni na terenie m. Warsza­
wy, z których każda obsługuje ca 50 
sklepów. Asortyment towarów obej­
muje około 3.000 artykułów.

Obroty Oddziału w 1945 r. wynosiły 
431 milionów zł. w 1946 r. — 3.190 mi 
lionów zł, w 1947 r. — 6.395 milionów 
zł, a pierwsze 5 miesięcy rb. dały 
3.250 milionów zł. Pod koniec 1947 r. 
siedziba Oddziału przeniesiona została 
na ul. Stalową 77. W tym samym ro­
ku zapoczątkowano budowę własnego 
gmachu przy ul. Wolskiej 84, gdzie 
mieścić się będzie przyszła siedziba 
Oddziału. Niezależnie od tego rozbu­
dowuje się magazyny, przy ul. Kolejo­
wej 5-7, posiadające własną bócznicę 
kolejową. Tabor OddiZ/atu składa się z 
15 samochodów ciężarowych. Przy Od 
dziale istnieją własne samochodowe 
warsztaty naprawcze.

Okręgowy Oddział w wielu wypad­
kach interweniował na rynku war­
szawskim w zakresie powstrzymania 
zwyżki cen. Interwencja ta dała pozy­
tywne wvniki. Tak b”ło z cukrem, 
mąką, i wielu innvmi artvkułami 
pierwszej potrzeby. W październiku 
1947 r. Oddział uruchomił własną roz­
lewnię octu, która zaspokoiła potrzeby 
ludności m Warszawy i woj. war­
szawskiego.

Kierownictwo Odziąlu, spoczywają­
ce w reku ob. Franciszka Łosia — 
kierownika i Adama Kozłowskiego — 
zastępcy wiele poświecą uwagi spra­
wom kulturalno _ oświatowym Przy 
Oddziale istnieje świetlica, orkiestra 
i teatrzyk dla dzieci. Wystawioną 
przez ten teatrzyk bajkę Benedykta 
Hertza pt. „Buciki szczęścia" ogląda­
ło ponad 12.000 dzieci, (k)

JłezLakcji
P. Jerzy Kurowski — Łódź Al.

1 Maja 7b. Za miłe życzenia od' Pana 
i pracowników Zakładów Napraw­
czych Samochodów „Społem" serdecz­
nie dziękujemy. Zagadki otrzymaliś­
my i wykorzystamy. Pracownicy pre­
numerujący „Tydzień" zbiorowo, bio- 
rą udział w losowaniu premii zbioro­
wo (na firmę), gdyż nie posiadamy 
spisu wszystkich Czytelników, prenu­
merujących nasze pismo za pośrednic­
twem instytucji.

P. Stanisław Abramski — Szabda, 
pow. Brodnica. — Za życzenia dziękuje 

my. Do krzyżówki prosimy nadesłać
rozwiązanie.

P. Jerzy Paprocki—Lublin, ul. Skło­
dowskiej 48. — Zadanie otrzymaliś­
my zbyt późno, postaramy się wyko­
rzystać go w numerze następnym.

P. P. Sikora — Nowa Niwka. — Za­
danie otrzymaliśmy, niestety, za późno. 
Objaśnienie do zadania 20 podajemy 
w dzisiejszym numerze w sprostowa­
niu.

P. Henek z Torunia oburza się na 
to, że zamieściliśmy w „Sklerozie" w 
dniu 30 maja br. kawałek pt.: „Tchó­
rzliwe kalesony". Nie rozumiemy po­
wodów oburzenia, bo wspomniany 
„kawałek" nie obraża niczyich uczuć 
„katolickich" i o religii nie ma w nim 
ani słowa. Trzeba mieć trochę poczu­
cia humoru, bo nie każdy chce za­
wsze czytać tylko „rzeczy poważne".

P. Zbigniew Stasiłowicz — Byd­
goszcz. — Wyjaśnienie, o które Pan 
prosi, wysyłamy listownie. Na pyta­
nie, dotyczące znaczków • pocztowych, 
odpowie Panu p. Orłowski. Krzyżów­
kę dostaliśmy i postaramy się wyko­
rzystać.

P. Eugeniusz Zakrzewski — Sypnie­
wo k. Ostrołęki. — Za miły list b. 
dziękujemy, życzymy powodzenia w 
dalszej nauce.

P. Jan Lipiński — Kock, pow. Łu­
ków. — Fotografia córki Pana zamie­
szczona była w numerze z dnia 9 ma­
ja br. pod pozycją 272. Wstążki do or­
derów i medali może Pan pabyć w 
Warszawie, w sklepie Wojskowym, ul. 
Królewska 2.

P. Mieczysław Cybiński — Katowi­
ce, ul. Żwirki i Wigury 4. — Zdjęcie 
chrześniaczki Pana zamieściliśmy w 
nr. 23 (99) z dnia 13 bm. pod pozycją 
636.

P. Piotr Kowalczyk — kol. Zakrzew.
Zdjęcie córki Pana zamieściliśmy w 
Nr. 22 (98) pod pozycją 485.

P. Mieczysław Hiłbrecht — Gorlice, 
ul. Słowackiego 9.—Książkę K. Niem- 
skiego pt. „Sichnika Księgowości" wy- 
ślemy Panu.

P. Kazimierz Szymański—Wrocław.
Zgadzamy się z Panem całkowicie, ale 
nie zawsze mamy wpływ na te spra­
wy.

P. W. Wiszniewski—Gdańsk, ul. Po­
wstańców Warszawskich 38. — Kon­
kurs na reportaż spółdzielczy nie przy­
niósł rezultatów, na jakie liczyliśmy. 
Spośród 13 nadesłanych prac, zale­
dwie jedną można wydrukować i uczy­
nimy to w najbliższym czasie. Poświę­
canie wiele miejsca sprawom spół­
dzielczym wywołuje znów niezadowo­
lenie wśród niespółdzielców. Staramy 
się w miarę możności dawać różnego 
rodzaju artykuły, tak, aby każdy Czy­
telnik znalazł coś ciekawego dla sie­
bie.

P. Ludwik Rękas — Łódź, Al. Ko­
ściuszki 45. — Nowelka czeka na swo­
ją kolejkę.

P. Kazimierz Młodożeniec — Den­
isów.—Na razie z propozycji Pana nie 
możemy skorzystać z powodu braku 
miejsca, do sprawy tej jednak powró­
cimy we właściwym czasie.

P. Władysław Lesiak — Parczew. —
Książkę M. Sadzewicza pt. „Oflag" 
wysłaliśmy i powinien ją Pan już o- 
trzymać. Panu Czarkowskiemu wysła­
liśmy książkę Poli Gojawiczyńskiej 
„Ziemia Elżbiety". Prosimy o informa­
cje, czy książki te nadeszły.
H.O.O. — Drobin, pow. Płock. — No­
welka nadesłana jest za długa dla nas 
i za słaba. Niestety, odesłać jej nie mo­
żemy,



T R Z Y L E T N I D O R O B E K , 
SPÓŁDZIELCZOŚCI WARSZAWSKIE!

Upłynęły trzy lata od utworzenia zakresu gospodarstwa domowego dla
Federacji Warszawskich Spółdzielni i 

6 Dzielnicowych Spółdzielni Spożyw­
ców.

Trzy lata temu na ruinach i zglisz­
czach Warszawy przystąpiono do orga­
nizowania aparatu spółdzielczego.

Brak lokali sklepowych, magazynów, 
biur i mieszkań, zniszczony dorobek 
materialny, a co najważniejsze — roz­
proszony i wytępiony przez okupanta 
aktyw spółdzielczy, który mógłby, w 
stolicy Odrodzonego Państwa Ludowe­
go wnieść do ruchu spółdzielczego fa­
chowość, siły i umiłowanie idei spół­
dzielczej — oto warunki rozwoju spół­
dzielczości warszawskiej w czerwcu 
1945 roku.

Powszechne Spółdzielnie Dzielnico­
we, pokonywując olbrzymie trudności, 
organizowały na terenie swoich dziel­
nic Sieć sklepów, podjęły aprowizację 
ludności, rozdział artykułów kontyn­
gentowych, mobilizowały aktyw człon­
kowski. walczyły ze spekulacją, peł­
niąc rolę regulatora cen na rynku.

Federacja Spółdzielni Warszawskich, 
której członkami stały się Spółdziel­
nie Dzielnicowe, powołana została dla 
koordynowania prac Spółdzielni, repre 
zentowania ich wobec władz państwo­
wych, samorządowych i spółdzielczych 
w skali ogólnowarszawskiej.

Zważywszy rolę spółdzielczości w na 
szym państwie ludowym i jej obowią­
zek włączenia się w planową gospodar­
kę państwową, a więc i w gospodarkę 
stolicy, to jednolite działanie wszyst­
kich Spółdzielni poprzez zrzeszenie 3ię 
w Federacji stało się nieodzowną ko­
niecznością.

W pierwszym okresie istnienia Fe­
deracja nie prowadziła działalności go 
epodarczej. Podjęła ją w roku 1946 
przejmując na zlecenie Min. Aprowi­
zacji remanenty i agendy rosyjskiej 
firmy „Osobtorg", tworząc pierwszy 
w Warszawie, nieduży wprawdzie, bo 
6-branżowy Dom Towarowy.

W tym samym roku zorganizowała 
również zaopatrzenie wszystkich Spół­
dzielni Dzielnicowych i Krajowej Spół 
dzielni Kolejarzy w artykuły włókien­
nicze, wpływając bardzo skutecznie na 
obniżenie cen na te artykuły, szczegól­
nie przez uzyskanie od Państwowej 
Centrali Tekstylnej specjalnych do­
staw pod nazwą „Akcja dla Warsza­
wy". Umożliwiło to otwarcie 40 spół­
dzielczych sklepów włókienniczych w 
tym kilku wzorcowych.

Obroty w artykułach włókienniczych 
wyniosły w roku 1947 ponad 2 miliar­
dy złotych, a w pierwszym kwartale 
bieżącego roku osiągnęły cyfrę 600 mi 
lionów złotych.

W zakresie osiągnięć, tak gospodar­
czych jak i organizacyjnych, Federa­
cji i Spółdzielni Dzielnicowych, trudno 
byłoby przytoczyć cały materiał sta­
tystyczno - sprawozdawczy, spróbujmy 
jednak przynajmniej w kilku cyfrach 
podsumować trzyletni dorobek spół­
dzielczości warszawskiej.

Posiadamy dziś 52 tysiące członków 
wobec 7 tysięcy w 1945 roku, zatrud­
niamy 2.200 pracowników, zorganizo­
waliśmy 150 komitetów członkowskich 
Stanowiących lokalny samorząd i ży­
wo interesujących się rozwojem spół­
dzielni.

Zaopatrujemy ludność pracującą 
Warszawy w artykuły pierwszej po­
trzeby, poprzez 300 sklepów, w tym 2 
Domy Towarowe i kilka sklepów wie­
lobranżowych, oraz pierwszy w War­
szawie magazyn urządzeń wnętrz, 
gdzie sprzedaje się meble pochodzące 
z wytwórni spółdzielczych.

Sklepy spółdzielcze są częściowo 
zaopatrywane z własnych wytwórni, 
których obecnie posiadamy 10, w tym 
jedyna w Polsce rozlewnia win grono­
wych, największa w Warszawie pie­
karnia i fabryka wód gazowych.

Posiadamy reprezentacyjną restaura­
cję i kawiarnię „Polonia".

W najbliższym czasie uruchomione 
zostaną dwa nowe Domy Towarowe w 
specjalnie na ten cel budujących się 
gmachach.

Na odcinku prac kulturalno - oświa­
towych przeprowadzono szereg kur­
sów dla pracowników, zorganizowano 
instruktoriat gospodarczy i pokazy z

członków, poza tym dano szereg im­
prez rozrywkowych członkom, ich 
dzieciom i pracownikom.

W najbliższym czasie planuje, się 
powiększenie sieci sklepów spożyw­
czych i podstawowych branżowych, 
proporcjonalnie do ilości mieszkańców 
stolicy.

Jeśli uwzględnimy, że obecny doro­
bek spółdzielczy powstał w niesłycha­
n i  trudnych warunkach, gdzie więk­
szość sklepów wybudowana została do 
słownie od fundamentów, jeżeli weź- 
miemy ponadto pod uwagę wszystkie 
przytoczone trudności oraz fakt oddzie 
lenia od siebie poszczególnych dzielnic 
wielkimi przestrzeniami zniszczonej 
Warszawy, oraz zgoła odmienne warun 
ki życia w tych dzielnicach, to stwier­
dzić musimy. że zagadnienie zagospo­
darowania spółdzielczego Warszawy 
zostało na tym pierwszym etapie roz­
wiązane właściwie przez stworzenie 6 
Spółdzielni Dzielnicowych i ich Fede­
racji.

Aby spółdzielczość na odcinku zaopa 
trywania ludności pracującej w podsta 
wowe artykuły codziennego zapotrze­
bowania odegrała w państwie ludo­
wym przeznaczoną jej rolę, aby speł­
niła właściwe swoje zadanie wymia­
ny towarowej między wsią i miastem, 
aby znalazła odpowiedni wyraz w pla­
nie państwowym — musi przestawić 
się na wszystkich szczeblach organiza­
cyjnych.

CZAS O D N O W IĆ  
PRENUMERATĘ 

NA M. L I P I E C

f tPOWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA JEDNOŚC“
W  C Z Ę ST O C H O W IE

C e n tra la —A le ja  W olności 83 85 
(telefony 15-16,15-13,15-15 i 12-35)

MAGAZYNY i P IE K A R N IA  M E C H A N IC Z N A  
ul. 1 Maja 6

WARSZTAT M A S A R S K O - W Ę D L IN IA R S K I  
Aleja Wolności 38 (łel. 14-90)

W Y T W Ó R N I A  W Ó D  G A Z O W Y C H  
ul. Przemysłowa 11 (łe'. 15-14)

S K Ł A D  O P A  
Aleja . olności 65 (łel. 18-60)

W Ę D L I N I A R N  
Al. N. M arii Panny 29 łe l 14-93 
S ł  a r y R y

S K L E P Y  W Ł Ó K  
Al. N. M a r i i  
ul. Berka 
uł. K •

1 4 
I

P a n n y  33 
J o s e le w ic z a  2
p e r n i k a. 6

C Z Et

SKLEP GOSPODARSTWA DOMOWEGO (porcelana, szkło, 
emalia a'uminium, plałery iłp))

Al. N. M arii Panny 22 tei 15 17

SKLEP SPECJALNY Z W Y R O B A M I P. M. S. i P. M. T. 
Al. N. M a r i i  P a n n y  16
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St. Swierkosz
Prezes Federacji Warszawskich 

Spółdzielni Spożywców

Nowa struktura spółdzielczych Cen­
tral, uporządkowanie odcinka miej­
skiego, to są te właśnie przestawienia 
potrzebne dla spełniania zadań.

Obecnie w stadium reorganizacji 
wchodzą spółdzielnie miejskie tj. spół­
dzielnie spożywców. Przyjęto zasadę— 
jedno miasto — jedna spółdzielnia.

Niema miejsca na słabe organizmy 
gospodarcze w Polsce Ludowej. War­
szawa podjęła ten nakaz w poczuciu 
roli jaką winna spełnić spółdzielczość 
stolicy.

Nowa struktura spółdzielczości spo­
żywców w Warszawie przewiduje jed­
ną spółdzielnię pod nazwą: Warszaw­
ska Spółdzielnia Spożywców. Złączy 
ona wszystkie spółdzielnie Dzielnico­
we w jedną całość.

Stworzony jeden silny organizm go­
spodarczy zdolny będzie do wyiconywa 
nta powierzonych mu zadań.
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MOCARZE RINGU'
Boks, to chyba najbardziej pasjonu 

;ca cały świat dziedzina sporna, 
oks, który wynosił na szczyty sławy 
powodzenia wielu „rftoćarzy ringu" 
wielu wykończył fizycznie i psy- 

licznie. Szereg sławnych olęśclarzy 
ikońozyło życie w nędzy i zapom- 
ieniu. A tak niedawno zda się byli 
iema’1 bożyszazami sportowców obu
ólkul...
W książce Al. Rekszy, najlepszego 

w Polsce znawcy pięściarstwa odnaj 
dujemy galerię bokserów, którzy w 
różnych względów zasłużyli na wpisa 
nie ich do księgi dziejów sportu. 
Przed czytelnikiem defilują postacie 
sław obu kontynentów: Joe Janette, 
fenomen odporności na najpotwor­
niejsze nawet ciosy, który stoczywszy 
ponad 300 walk ani razu nie był na­
wet wyliczony, a który z Mc. Vea 
wygrał w 50ł.ej rundzie, sam obrywa 
jąc przez cały czas niesamowite lanie 
i leżąc kilkadziesiąt razy na deskach... 
Joe Walcott, rasowy bokser zwany 
„Demonem z Barbadoes", mistrz świa 
ta wagi półśredniej, który walczył i 
wygrywał z mistrzami wagi ciężkiej; 
Sam Langfort, który walczył na ringu 
21 lat i ma za sobą szereg słynnych 
zwycięstw, m. in. również i nad Jea_ 
nettem; Peter Jackson — „Czarne Ko 
wadło", najznakomitszy bokser mu­
rzyński, który tylko przez uprzedzenia 
rasowe nie zdobył tytułu mistrza 
świata! Stribling, który znokautowa­
ny tylko przez Schmelinga ze swych 
300 walk przegrał jedynie 10, zadany­
mi przez siebie 127 k.o. ustalając w 
dziejach boksu światowy rekord dla 
wagi ciężkiej; Battling Battalino, 
mistrz świata wagi koguciej i piórko 
wej w latach 1929—1934; Carpentier, 
Louis, Schmeling, Tunney, Walcott, 
Jbhnson, Camera, Dempsey i wielu

j, innych Słynnych, bokserów.
brak w .jej ($«:rń.i Polakow rp,. 

Edward Ran, Stanley Ketschell (Sta 
sław Kiecal) mistrz świata wagi śred 
niej w latach 1907 — 10, któremu wy 
stawiono pomnik w jego rodzinnym 
mieście Grand Rapids w stn. Michi­
gan po jego tragicznej śmierci w 23 ro­
ku życia. Ketschell był o krok od zwy­
cięstwa mistrza wszechwag — John­
sona. Dalej Johny Buff (Jan Leski) 
mistrz wagi muszej i koguciej, Bart- 
field, polski fenomen wytrzymałości, 
walczący jednocześnie w czterech ka­
tegoriach, od lekkiej do półciężkiej.

Księżka ta zyska napewno popular 
ność nie tylko przez samo zaintereso­
wanie pięściarstwem, lecz i dla jej 
niecodziennej, barwnej treści. Nie­
zwykłe dzieje asów ringu, ciekawost­
ki często intymne z ich życie i walk 
muszą przykuć uwagę nawet ludzi 
nie interesujących się tym sportem. 
Wszystkie opowiadania napisane sty­
lem jędrnym a lekkim, zdaniami krót 
leimi jak uderzenia bokserskie, czyta 
się jednym tchem.

Al. Reksza, autor pierwszej polskiej 
powieści sportowej i,,Wielka : Gra", 
twórca szkiców historycznych z dzie­
dziny sportu, zapowiada w tym zbio 
’ ze felietonów wydanie nowej powieś 
oi sportowej o słynnym „Zabójcy z 
Michigan" — Stanisławie Kiecalu, k ó 
rego barwna kariera życiowa i sporto 
wa posłużyć może za scenariusz awan 
turniczego filmu. Jeśli poziom jej do­
równa poprzednio wydanym książkom 
Rekszy, sianie się ona nową, silną po 
zycją w polskiej literaturze sporto­
wej.

W. Zdżarski
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INTER ARM A

'Artystyczne małżeństwo 
Na wojennej stopie:
On je j robi obrazy,
A  ona znów kopie-

PARADOKS

Cholera na ten układ 
Klas społecznych bierze 
Niższe zawsze na

strychu
W yższe na parterze.

NA. WSI
—  O la N o g a l Co ty  robisz? cz te ry  

w ory?
—  T a k !  Chcę p ob ić  reko rd  p ra cy .
—  A u  to? Ż y to ?
—  N ic !  ...P ie rze !

c
— Dobry wieczór !
— Czy dobry nie wiem jeszcze, ale

wieczór już jest (Do kelnerki) — Jak 
zwykle oranżadę i czamą słomkę.

— A dla mnie mleko.
— Czyś ty dziecko?
— Na razie nie, ale byłem już i

dzieckiem.
— Dawno temu?
— Kiedy byłem mały. Co to? Zasy­

piasz?
— Przepraszam, zdawało mi się, że 

to godziny biurowe.
— Może pracujesz w Min. Sprawie­

dliwości?
— Dlaczego?
— Wtedy mógłbyś spać snem spra­

wiedliwego przy min. Świątkowskim.
— Gdybym miał pracować w ja­

kimś ministerstwie, wybrałbym Mi­
nisterstwo Spraw Zagranicznych, 
Wtedy mógłbym spać spokojnie, jak 
min Modzelewski po paktach słowian 
skich.

— Dzisiaj spokojnie? Kiedy za­
miast normalizacji jest marshaliza- 
cja?

— Podobno min. Marshall uchodzi 
w niektórych kołach za świętego.

— Po czym to poznać?
— Wcale nie poznać.
— Ftozumiem. Święty — tajniak.

A propos tajność. Czy słyszałeś, że

Ot, i po urlopie.
Nad morzem byłem.
Morze to wspaniała rzecz, nie ma o

•zym mówić.
Pierwszy raz tyle wody widziałem. 

Teraz zrozumiałem dopiero znaczenie 
cywilizacyjne morza.

Ściśle biorąc, kanalizacyjne.
Bo to przecież ludzkość całego świa­

ta morzu zawdzięcza rozkwit komfortu 
higienicznego i różne wygódki.

Nie ma potrzeby o tym się rozwo­
dzić. Każdy rozumie.

Toteż nie miałem wielkiej ochoty do 
kąpieli.

Wołałem z brzegu bałwany i bałwa­
nów oglądać.

Po dwóch dniach leżałem w łóżku, 
nie mogąc się ruszyć. Na wystających 
częściach ciała miałem rany od ultra- 
czerwonych czy pozafiołkowych pro­
mieni.

Stare Wygi plażowe pocieszyły mnie, 
że to tak każdy na początku. Zaraz by­
ło mi lżej. Ale pojąłem cierpienia mę­
czenników, płonących na stosie.

Potem nie kładłem się już na piasku. 
Radzono mi spacerować po plaży. Ze 
to niby skóra się równocześnie opala i 
powietrze lepiej ją chłodzi.

Posłuchałem chętnie rozsądnej ra­
dy. Ale długo nie wiedziałem , czemu 
zawdzięczam niezwykłe powodzenie u 
płci pięknej. Kiedy kroczyłem z lekko 
wypiętym torsem i może nawet z pew 
ną dozą kokieterii w sprężystych ru­
chach nie marzyłem nawet, żeby swą, 
zresztą zręczną sylwetką robić na pla­
ży furorę.

Tymczasem mimo całą swą skrom­
ność, nie mogłem; się oprzeć, uczuciu 
szczerego zadowolena na widok zain­
teresowania jakie wzbudzałem.

Nie tylko dojrzałe kobiety, ale na­
wet podlotki i zgoła młódki wodziły 
za mną ciekawym wzrokiem z tak wi­
docznym upodobaniem, że musiałem 
nabrać wcale pochlebnego wyobraże­
nia o wdzięku swej postaci.

Moje złudzenia rozwiał dość brutal­
nie jakiś pater familias. Podniósł się 
raźnie z piasku, gdzie wylegiwał się w 
gronie rodziny i podszedł do mnie z  
wyraźnym oburzeniem na twarzy.

Arabowie faszyzują Się? Już podno­
szą podobno jedną rękę do góry.

— Będę podnosił i obie, gdy dosta­
nę w skórę.

— Co kraj, to obyczaj.
— Właściwie sprawa Palestyny, to 

kwestia 5 mórz.
— Có? Pięciu? Jakich?
— Może będzie rozejm, może nie bę 

dzie, może się pogodzą, może nie, mo­
że się usamodzielnią lub może ich po­
dzielą, wreszcie może się uda Anglii 
znowu opanować te tereny naftodaj- 
ne.

— Po co Anglii nafta?
— Żeby u swoich obywateli rozpa­

lić większy entuzjazm do podporząd­
kowania się Ameryce.

— Nam to nie grozi. Sejm za bar­
dzo pilnuje.

— Byłem...
— Gdzie?
— Na posiedzeniu sejmowym.
— Ciekawe?
— Bardzo.
— Widziałeś naszych przedstawi­

cieli narodu?
— Posłowie byli. Mówili o mini­

sterstwie poczt.
— Nigdy nie mogę pojąć z czego ta 

poczta żyj.e.. Co to za interes? Idę po­
wiedzmy — na pocztę po znaczek za 
15 zł. Ile płacę? — 15 złotych. Chcę za 
sześć? Płacę sześć! Nigdy drożej nie 
biorą. Gdzie więc,• logicznie biorąc, 
jest zysk? Gdzie Ijoszty handlowe?

— Liczyć nie umiesz. Za 15 zł mo­
żesz wysłać list 20-gramowy. A ile 
listów waży 20 gramów? Jeden na ty­

— Panie, idźże pan u diabła, wło­
żyć inne majtki! Przecież panuwszys 
kó widać.
Mogłem wprawdzie, całkiem słusznie, 

odpowiedzieć, że majtki nie wszystk. 
mają mi zasłonić, lecz przeciwnie, 
wszystko na plaży winno być odsło­
nięte z wyjątkiem drobnej powierzch­
ni zakrywanej przez majtki, ale szybki

dziły  za mną ciekawym wzrokiem.

rzut oka w dolne rejony przekonał 
mnie, że właśnie to.swoje skromne 
zadanie kostium mój spełniał niedosta 
tecznie, wskutek rozciągnięcia się weł­
nianej tkaniny.

Odkrycie to podziałało na mnie tak 
piorunująco, że w pierwszej chwili po­
łożyłem się twarzą w piasek, nie śmiąc 
z zażenowania podnieść oczu.

Wypadek ten zniechęcił mnie do pla­
ży ostatecznie.

Resztę urlopu spędziłem w małej 
nadmorskiej kawiarence. Mieli tam do 
skonałą „wyborową11. Z lodu.'

Partnerzy do brydża też się tam zna 
leźli. — Można było po trzy dni grać 
bez przerwy, bo się nikomu nie spie­
szyło nigdzie.

I wszystkiego tylko trzy kilo wagi 
Straciłem. A podobno niektórzy tracą 
po siedem. Morze to ma do siebie.

Wyciąga tak.
Ale, owszem. Dobrze było nad mo­

rzem.

siąc. Ten ma 10 gramów, ten 12, ten
14... I właśnie z tej różnicy żyje pocz­
ta.

— A pocztowcy?
— Z przyzwyczajenia.

. — Tak, tak,, trudno żyć na świecie 
nieprzyzwyczajonemu.

— Najlepiej takiemu, co się cał­
kiem nie urodził. A wielu takich jest 
na świecie? Ja tylko dwu znałem, 
ale w Radomiu, a to się nie liczy.

— A co w ogóle się nie liczy?
— Chyba nauka.
— Też nie. 200 uczonych wymyśliło 

np. nową bombę. Wtedy 300 Innych 
natychmiast zaczyna myśleć o środ­
kach przeciw tej nowej bombie. Wy­
myślili. To 700 innych produkuje su- 
perbomby.

— A co mają robić? Po to są uczeni, 
żeby wymyślali.

— Jak nie brzydko, to niech wymy­
ślają. Ale coś innego. Pożytecznego. 
Na przykład uniwersalny środek na 
szczury. X zajęcie by mieli i korzyść 
byłaby.

— Na szczury nie wolno. Zarząd 
Miejski w Warszawie nie pozwala.

— Dlaczego?
. — Bo teraz wypada 2 szczury na 

mieszkanie, a chcą dojść do pięciu. 
Norma.

— A propos dojść! Idę do teatru na 
współczesną sztukę.

— Poco?
— Wyspać się. Dowidzenia.
— Dowidzenia.

Podsłuchał w „Kopciuszku"
— Pini.

W ubiegłym tygodniu nagrodę'
„Sklerozę" otrzymała A. Zanowska w  
postaci książki M. Sadze wiozą pt. 
..Oflag".

SK LEROTYCZNY NU M ER
Pani A.Z. z Warszawy nadesłała 

nam, poprostu, cały 141 numer „Wie­
czoru", oświadczając, że właściwie do 
„Sklerozy" mogła by przysłać każdy 
dowolny numer tego pisma.

Nie zgadzamy się z p. A. Z. Nie w 
każdym numerze „Wieczoru" znaleźć 
można równie rewelacyjnie - sklero­
tyczne tytuły, jak tytuł, z którego u- 
śmiała się cała Warszawa, oraz wszy­
stkie konie na Służewcu: „Run na ka­
sy, bomba do góry, a teraz wszystko 
w rękach konia".

Z numeru 16-go, podkreślonego czer 
wonym ołówkiem przez A. Z. wybie­
ramy kilka kwiatków:

*
Z wywiadu z p. Jouvet:
„Wielki hall hotelu Bristei, w któ­

rym zatrzymał się zespół teatralny 
Leona Jouvet rozbrzmiewał wczoraj 
wesołym gwarem za każdym razem, 
gdy aktorzy wybierali się na wyciecz­
kę po Warszawie lub z niej wracali".

Ze słów p. Jouvet wynika, że zespół 
oglądał zniszczenia Warszawy.

To dobrze, w takim razie, że zespół 
umieszczono w hallu hotelu, a nie w 
apartamentach. Niech się nie śmieją 
ze zniszczeń Warszawy.

Pod koniec wywiadu:
„Pan Jouvet wyjmuje jeszcze pió­

ro. (Przed tym nic nie Wyjmował — 
na szczęście. Przyp. Red.) zastanawia 
się chwilę i pisze: „Dla czytelników 
„Wieczoru" •/, wyrazami sympatii. Le­
on Jouvet".

Długo to się p. Jouvet nie miał nad 
czym zastanawiać. Inna sprawa, gdy­
by chciał pisać o „wywiadowcy" z 
„Wieczoru".

*
Inny tytuł:

„Na wieży ź X V I wieku wznosiła się 
katedra św. Jana. W 1568 roku huk 
obudził Stare Miasto 75 metrowa wie­

ża zawaliła się.
Z treści notatki wynika, że nowa 

wieża katedry stanęła na miejscu 
starej, która się w 1568 r. zawaliła. 
Żadnej -katedrze świata nie udało się 
dotychczas ani przez minutę stać na 
jakiejś wieży.

Dalej z treści notatki wynika, że 
całe Stare Miasto spało wówczas za 
dnia, albowiem wieża zawaliła się w 
dzień i „huk obudził Stare Miasto".

Wreszcie w notatce pisze się o wie­
ży 70 metrowej a nie 75 metrowej. 
Ale cóż to znaczy 5 metrów różnicy 
wobec bzdury o wznoszeniu się kate­
dry na wieży.

Następny tytuł brzmi:
„Choćby zdychał z głodu

nie może praccwać fizycznie".
Jeżeli się zdycha z głodu nie moż­

na pracować ani fizycznie, ani umy­
słowo. Może się Pan przekonać, Pa­
nie Redaktorze. Niech pan spróbuje 
zdychać.

Tytuł następny:
„Tajemnica Kolana Cebuli"

Proponujemy równie sensacyjne 1 
sensowne tytuły do numerów następ­
nych: „Tajemnica dzwonka czosnku", 
„Tragedia główki kalafiora", „Kata­
strofa wiązki szparagów" itp.

„Zamknął wodę i siebie".
A gdyby tak, Obywatelu Redakto­

rze pójść za przykładem?...
(Nadesłała A. Zanowska z Warsza­

wy).
SU K IE N K A  —  ZA UR LO P

W 136 numerze „Dziennika Bałtyc­
kiego ukazało się ogłoszenie, które in­
formuje o tym, co 16 numer „Mody i 
Życia Praktycznego" robi dla ludzko­
ści. Jedna z zapowiedzi jest — rewe­
lacyjna. Brzmi ona:

„Przerabiamy sukienki 
na urlopy letnie".

Można sobie wyobrazić tłumy czy­
telniczek „M. i Z. Pr.“, wystające 
przed redakcją. Kobiety te, jak fla­
gami, wymachują starymi sukienczy- 
nami i domagają się przerobienia su­
kienek na urlop letni. Sukienki idą do 
zecerni, potym do „kotła" i byłe ich 
właścicielki otrzymują piękne, nowe 
blankiety, upoważniające je do dwu­
tygodniowego pobytu w pensjonacie 
„Kaprys" w Krynicy.

Szkoda, że przerabia się tylko su­
knie. Mam także portki, które chętnie 
przerobiłbym na urlop. Mógłby to być 
nawet — urlop zimowy.

(Nadesłał: S. Szafr. z Gdańska).26 *  T Y D Z I E Ń



NOWY KONKURS
V,T  Y G O D N .A ”

Rozwiązanie zagadki Nr 39 nade­
słało 323 osoby z czego tylko 34 źle, 
reszta zgodnie orzekła że rysunek do­
tyczy przysłowia:

,Sucho kwiecień, m okry maj,
Będzie żyłko, kiejby yaj".
W wyniku losowania otrzymali:

NAGRODY KSIĄŻKOWE

Aniela Stec — Olsztyn, ul. Dział­
dowska 19 Maria Kłos — Chełm Lub. 
ul Żeromskiego 7 Antoni Walkowiak 
— Gostyń oddział .Społem” Jan Po­
wierza — Warszawa, ul Wawerska 2, 
Czesław Natorski — Opoczno, ul. 
Piotrkowska 22. Saturnin Mierzwa — 
Rudnik nad Sanem Państw, Gimn. : 
Liceum. Jan Michoń — Poznań, ul. 
Szamarzewskiego 30 m. 11. Apolonia 
Rarot — Łódź. ul. Narutowicza 127, 
Wisław Laszczyk — Olsztyn, ul. Aniel 
ska Góra 16, Bolesław Kubik — Tar­
nowskie Góry, ul. Piastowska 19, Sta­
nisław Błoński — Drohiczyn nad Bu­
giem Spółdzielnia Samopomocy 
Chłopskiej Tomasz Szymanek — Ol­
sztyn. ul. Jagiellońska 39. Gertruda 
Albrecht — Brodnica Nad Drwęcą, 
ul Paderewskiego 10 m. 5. Władysław 
Broda — Dwikozy „Społem", Zofia 
Misztela — Rozprza pow. Piotrków. 
Hanka Michalska — Nysa, ul Żerom­
skiego 17.

Wszystkie nagrody zostaną wysłane
pocztą.

■/.. 9ł*A? »ót
Powyżej podajemy zagadkę Nr 43, 

za rozwiązanie której Redakcja prze­
znacza:

10 NAGRÓD KSIĄŻKOWYCH

Termin nadsyłania odpowiedzi u- 
pływa 5 lipca bieżącego roku.

I BRIDZOWi

♦  A. 0 .8 
•A .0 .1 0  
♦ A ,8.7

♦  w, 10,9,7 
9 6 ,5
♦  QiO.9,5A
♦  5.4

N
W E

S

* 4 ,3
•  3.2
♦  K,W 
4»A.D.IV,10,9,5,2

♦  K.6.5.2
♦  K.W. 9.87.4
♦  6.3.2
♦ -

Atu kiery. „S“ gra szlemika. „W" 
zagrywa 5 trefl.

ROZWIĄZANIE ZADANIA Z NR 21

„S“ gra 6 pik i bije u „N“ 10, na­
stępnie gra damę k:er i 6 trefl. Jeżeli 
„E“ nie bije to gra kara, przebija 
królem ’ gra 8 trefl Teraz „S“ jest 
na orzymusie. jeżeli zrzuci karo, to 
..N“ też zrzuca karo i pozostałe kara 
u „S“ grają. Jeżeli zrzuci p:ka, to 
,.N“ zrzuca karo itp.

L. R.

K Ą C IK  F IL A T E L IS T Y C Z N Y  L o g o g r y ł

Najbliższy nasz sąsiad, z którym 
wreszcie jesteśmy związani szeregiem 
umów, a przede wszystkim niciami 
szczerej przyjaźni — Czechosłowacja
— dnia 15 maja, z okazji otwarcia Wy 
stawy Rolniczej, wydał specjalny zna 
czek pod hasłem „Za nową wieś“ Zna 
czek ten. który widzimy na nasze.i 
dzisiejszej reprodukcji, ma nominał 
1,50 Kcs (brązowosepia). Rysunek jest 
dziełem malarza słowackiego J. Ale- 
xyego.

10 czerwca ukazały się w Czechosło 
wacji 4 dalsze znaczki, uzupełniające 
serię z okazji XI Zlotu Sokołów w 
Pradze, o której pisaliśmy już w nrze 
12 (88) „Tygodnia" Na nowych znać? 
kach widzimy podobizny znanych So 
kołów: Dra J. Vanicka (znaczki za 1
— i 3 Kcs) l Dra Scheinera (znaczki 
za 1,50 i 2 Kcs).

Wreszcie w dniu dzisiejszym, 20 
czerwca, wchodzi do obiegu nowa se­
ria z okazji 100 rocznicy w Kromeriz 
z podobiznami sławnych osobistości ? 
tego okresu (Palacky i Rieger). Seria 
składa się z dwóch znaczków o jed­
nakowym motywie: 1,50 (ciemnoszary 
i 3, Kcs (czerwonokarminowy). Rysu 
nek iest dzmtom Maxa Svabinskyes 
rył Jindra Schmidt.

X
Nasz jubileuszowy konkurs obudzi: 

duże zainteresowanie wśród naszych 
Czytelników. Na liczne zapytania wy­
jaśniamy raz jeszcze, że w odpowie­
dzi wystarczy podać tylko trzy pań­

KONKURS JUBILEUSZOWY
W Nr 20(96) z dnia 23 maja ogłosi- wiązaniem prosimy nadsyłać opinię, 

liśmy konkurs na rozrywki umysłowe które zadania są najlepsze. Za trzy
pod nazwą „Konkurs Jubileuszowy" 
Konkurs ten kończymy w dzisiejszym 
numerze. Przypominamy, że wszyscy 
którzy nadeszlą chociaż , jedno zada­
nie rozwiązane z numerów od 20(96) 
do 24(100) wezmą udział w losowaniu 
20 nagród książkowych. Wraz z roz-

R e b u s y

«ł. Orzech

SPROSTOWANIE

W Krzyżówce zamieszczonej w Nr 
22(98) „Tygodnia" wkradły się pewne 
omyłki: Nr 51 winno by =v te
bu“, a nie „Herbu", ponadto opusz­
czono znaczenie wyrazów: 57 zaimek 
58 grzyby pasożytnicze, których za 
rodki tworzą się na zbożach, 59 przy- 
mek, oraz prze=taw!ono znaczenu 
yyrazów: 68 owad 69 kwiat.

W „Zagadce Konkursowej" zamieś? 
czonej w Nr 20(96) rozwiązanie dadza 
litery znajdujące się na przekątnych.

stwa europejskie, których znaczki u- 
czestnikowi konkursu najbardziej od- 
oowiadają

Termin nadsyłania odpowiedzi up- 
ywa bezwzględnie dnia 28 czerwca 
ważna data stempla pocztowego).

X
Wszystkich naszych Czytelników-fi 

iatelistów musimy ucieszyć wiadomo­
ścią, że Łódzkie Towarzystwo Filate- 
istów uzyskało już zezwolenie na wy 
dawanie obszernego pisma filatelisty 
■znego pn. „Przegląd Filatelistyczny". 

Począwszy więc od jesieni będziemy 
nieli wreszcie własne pismo miesię- 
zne. Pismo to, o objętości 32 stron, 
ędzie najprawdopodobniej dwukolo- 
owe. Bliższe szczegóły podamy nie-
>awem.

X
1 jeszcze jedna wiadomość, świad­

cząca, że życie filatelistyczne w Polsce 
■aczyna się już normować i powoli 
dorastać do poziomu państw niezni­
szczonych przez wojnę. W najbliższych 
dniach ukaże się pierwszy powojen­
ny kompletny katalog znaczków pol­
skich, opracowany przez znanego w 
tej dziedzinie fachowca, p. Tadeusza 
Gryżewskiego. Katalog, ze względów 
technicznych, ukaże się w dwóch czę 
ściach. Pierwsza obejmie wszystkie 
naczki opłaty od roku 1860 do roku 
948, a druga —znaczki lotnicze, u- 
zędowe, dopłaty, wojskowe, wydane 
łoza granicami państwa, lokalne, oku 
acyjne itp.
Nakład katalogu jest bardzo ogra­

li czony. Ci wszyscy więc, którzy chcą 
apewnić sobie jeden egzemplarz, win 

ii na adres wydawcy (Biuro FHa*eIi- 
styczne T. Gryżewski, Łódź 1, ul. Pió­
rkowska 47) już dzisiaj przekazać na­

leżność za pierwszą część (300 zł + 35 
-ł. za porto i opakowanie). Katalog 
za zaliczeniem pocztowym nie będzie 
wysyłany 1

Witold J. Orłowski

zadania najlepsze wytypowane przez 
Czytelników, przyznane będą trzy spe 
■jalne nagrody autorskie. Prosimy o 
nadsyłanie nowych projektów.

Rozwiązanie zadań z Konkursu wio 
sennego oraz listę nagrodzonych po­
damy w następnym numerze.

KOMUNIKAT POLSKIEGO KLUBU 
SZARADZISTÓW

Ponieważ wydanie Nr 2 „Rozryw­
ki" napotyka na trudności, w pierw­
szych dniach lipca rozlosujemy na­
grody i wyniki losowań podamy w 
„Tygodniu". Czynimy starania, aoy po 
cząwszy od jesieni „Rozrywka" uka­
zywała się stale jako miesięcznik za­
leżne to jest jednak od zezwolenia 
władz.
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ID O ES 1DD
W powyższą figurę wpisać 13 wyra­

zów o podanym znaczeniu. Litery w 
polach oznaczonych czytane kolejno
dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów: poziomo: 1. imię 
męskie, 3. nazwa miesiąca w języku 
obcym, 5. litera fonet., 6. przyimek 
(wspak), 7. miasto w dawnej Fenicji, 
8. miasteczko n. Bugiem, 10. pierwia­
stek chemiczny, 11. przyrząd do mie­
rzenia szybkości statku.

Pionowo: 2. rosyjskie imię męskie, 
4. karta do gry (1, mnj, 5. litera 
grecka, 9. tytuł urzędnika francuskie 
go, 10. czeski powieściopisarz (1805 
— 1856), 12. utwór poetycki, 13. bós­
two Słowian.

Ułożył: „Marmisz'*.

u,
V/i.rów ko. J ubileuszowa.*

W figurę wpisać wirowo 12 wyra­
zów 9-cio literowych o podanym zna 
czeniu. Początek wpisu w oznaczonej 
kratce; litery czytane kolejno dadzą 
aktualne rozwiązanie, szczere życzenia 
wszystkich szaradzistów dla ukocha­
nego „Tygodnia".

Znaczenie wyrazów: 1- roślina koz- 
tek, 2. sztuczny wylęgacz, 3. uprawo­
mocnienie, 4 powietrznia, otoczenie, 
5. imię męskie, 6 nazwa kalendarza, 
7 postanowienie, warunek - przy ukła­
dach, 8. miłośnik książek, 9. słownik 
wyrazów gwarowych, 10 odroczenie, 
ograniczenie,; U. Wiatrowskaz, 12 u- 
'rłady, rokowania.

Wł. Krauzowicz.
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Pielęgnujmy urodę!
P. K ry sty n a  B. — w ieś Kłokoczyn. 

S k a rży  się  pan i na  żółte p lam y. R a­
dzim y k łaść na  m iejsca nim i dotknie 
te  ok ładzik i z octu kuchennego  pod 
ce ra tk ą . O kładziki trzym ać przez pó' 
godziny i po ich zdjęciu sm arow a ' 
tw a rz  m aścią cynkow ą.

W łosków n ie  w yryw ać, a przecierać 
codziennie m iejsca ow łosione tam po- 
n ik iem  z w a ty  zw ilżonym  w 6% w o­
dzie u tlen ionej.

P, O la K. 1. G ęsia skórka i sinośf
nóg: m yć nogi sp iry tusem  m ydlanym  
w  dobrze ciepłej wodzie z boraksem  
N a noc stosow ać m aść .,Inotyol“, któ 
rą  m ożna nabyć w  każdej aptece.
2. S iność rą k : moczvć co w iecór ręce
w  m ięcie p ieprzow ej (garść m ięty  na 
l i tr  wody): Na noc — „Inotyol"
3. Siność nosa: stosow ać m aść „Ino­
tyol". 4. W ągry i w yprysk i w ym aga­
ją  k u rac ji w  zakładzie kosm etycznym  
Ze środków  dom ow ych polecam y — 
dobrze ciepłą w odę j m ydło salicylo­
we. M aść na w yprysk i — pasta  L a- 
saęra (sm arow ać na noc).

*
D ział indyw idualnych  porad  kosm e 

tycznych pt. „ P ic ^ e n u jm y  urodę!"
prow adzi w  t'-"odn<ku znana
kosm etyczka w arszaw ska  p. Jan in a  
Szym czak — kierow niczka bopu larne 
go gab inetu  i ]ahę’o‘—:nrn kosm etycz 
nego — W arszaw a ul. K rucza 46, .do 
k tó re j zain teresow ane pan ie  mogą 
się zw racać bezpośrednio.

NOWOCZESNE OKO ARGUSA
D okończenie ze słr. 13

— Te zabaw ne serpen tyny , m es ca- 
m arades, to  zapory  p rzec iw radarow e— 
bardzo  p ro s ty  a p rzy tem  k ap ita ln y  po 
m ysi, unieszkodliw iający obserw ow a­
n ie  rad a ró w , k tó rym i N iem cy nauczy­
li się ostatn io  rów nież posługiw ać 
P rom ien ie  w ysy łane  przez nada jn ik i 
rad a ró w  n iem ieckich  n a tra f ia ją  na 
„chm ury  tak ich  m etalizow anych ta ­
siem ek i na  ek ran ach  odbiorników  
w id ać  ty lko  jak iś m ętny  chaos, n ie w i­
dać n a to m ias t sam olotów , k tó re  chcie 
liby  w ykryć. To w cale dow cipna sztu 
czka w ojenna...

N ad nam i zaw arczały  znów m otory 
N ad la tyw ały  nowe fale bombowców. 
Szły ich w idocznie całe 'setki, bo w y­
c ia  sy ren  i trzask i „flaku" zagłuszył 
całkow icie ry tm iczny  łom ot m nóstw a 
silników , Z nieba szeleszcząc sp ły w a­
ły  w  dalszym  ciągu srebrzyste  p a ­
sem ka.

Po  k ilku  m inu tach  północno -  za­
chodn ia  połać n ieba zapaliła  się czer 
w oną zorzą — stęknęła  i zakołysała 
się ziem ia. G łębokie, ciężkie dudn ie ­
n ie  zapanow ało  nad  w szystk im i od­
głosam i.

— D yw anow e serie R A F -u  — stw ier 
dził nasz kom andos. — O hc. to  na­
p raw d ę  przyzw oita porcy jka bomb! 
ładn ie  tam  te r a z 'm u s i w yglądać na 
do'e...

A now e eskadry  bombowców' szły i 
szły bez końca. Zasięg czerw onej, m i­
gającej pom arańczow ym i b laskam i za 
k u rzone j zorzy rósł i rozszerzał się 
z m in u ty  na  m inutę . Z iem fa s 'ę k a ła 
coraz rozpaczliw iej i ug inała  s 'ę  pod 
nogam i.

N alo t trw a ł zgórą pó łto rej godziny 
P o  dw ugodzinnej p rzerw ie  nastąp ił 
d ru g i — nie m niej efek tow nv. B yła to 
je d n a  z lepszych „robót" R A F‘u. W 
dużym  stopn iu  zniszczono te j nocy 
p o rt w Szczecinie, zatopm no k ilka o- 
k rę tów , a co najw ażn ie jsze  — z'żkwi 
dow ano kom pletn ie  o lbrzym ią fab ry ­
k ę  benzyny syn tetycznej i kolosalne 
je j zapasy -w  podszczecińskim  Poliiz 
(Police). Jeszcze w  p a rę  dni po w y­
m arszu  ze Szczecina, z odległości bez 
m ała  100 km , obserw ow aliśm y w ie­
czorem  potężne św ietlne gejzery  w y­
buchów  — to w y la tyw ały  w  pow iet­
rze  w ielk ie  podziem ne zb io rn ik ’ n ie­
m ieck iej „leuny"

W ędru jąc dalej spotykaliśm y całe 
po la  zasłane pękam i radarow ych  „ser 
p en iy n "* 1 i tysiące d rzew  udekorow a­
n y c h 1 nim i, niczem  choink: na  Boże 
M arudzenie. „O T annenbaum ! O Tan 
nenbaum !" '— podśp iew yw ał1 koledzy 
dziecięcą bożena 'oazeń io  vą piosnecz­
k ę  n iem iecką, pi k szu jąc  m asze ru ją ­
cym  cbok „w achm ann‘um" obw iesza 
n e  sreb rnym i p a ssa m i sosny i św ier­
ki

Aż w siw ą brodę porósł pow tarza 
ny  ciągle dow cipuszek:
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Walka z niepożądanym owłosieniem
Jedw ab iste , gęste i puszyste włosy 

są jedną  z najw iększych  ozdób kobie­
ty, o ile, oczywiście, rosną na  w łaści­
w ym  m iejscu  ^tworząc obfity  „m ate­
ria ł"  do dow olnego kom ponow ania 
tw arzow ych  fryzur. N atom iast ow ło­
sienie na  tw arzy, p iersiach , nogach i 
rękach  je s t n ad d a tk iem  n a tu ry  n a jzu ­
pełniej zbędnym  i pow ażnym  u trap ie ­
niem  w łaścicielek  tego „kosm atego bo 
gactw a".

W okresie  le tn im  — chodząc bez 
pończoch, w  kostium ie kąpielow ym , z 
k róciu tk im i ręk aw k am i przy  sukniach 
—„w łochate bogactw o" jes t dla kobiet 

sp raw ą bardzo k ręp u jącą  i niem iłą.
W pew nej m ierze szpecą rów r,'eż 

kobietę silnie rozw in ięte  w łoski na

— O, p a trrc ie  i na tam tej choince 
wiszą a n i e l s k i e  włosy!

— A n  g i e ls k  i e nie anielskie, nie 
w ykształcony pan ie  kolego... — pou­
czał z pow agą drug i z duetu  notorycz 
oych hum orystów .

X
R ad ar w czasie w o jny  był bron ią  

nap raw dę  potężny. M ożliwości, jak ie  
się obecnie przed n im  o tw iera ją  m ają 
zgoła inny c h a rak te r. S am oloty  i 
ok rę ty  w ykorzystu ją  niezaw odnego 
przew odnika z czasów uloieglei w ojny, 
by Ywalezać tym  razem  s ta łe g o  w ro­
ga — ‘m głę. G roźne dla ' łodzi podw od­
nych „oko A rgusa" ' zapew nia obecnie' 
okrętom  pełne bezpieczeństw o, jeśli 
chodzi o góry lodowe. R ad ar odda je 
nieocenione usługi flo ty llom  rybackim , 
w ykryw ając.' w  falach m orskich ła ­
w ice ryb, n aw et na w ielką odległość. 
Bez ra d a ru  k a rtog rafow ie  m usie! i daw  
niej pośw ięcać d ługie la ta  na  o p ra ­
cow anie m apy jak ie jś  n ieznanej oko­
licy, k iedy dzisiaj, przy  pomocy tego 
w szystkow idżącego a p a ra tu  m ogą w 
przeciągu k i lk u ' tygodni czy m iesięcy 
jak  n a jdok ładn ie j w ykreślić  w szystk ie 
dane dotyczące badanych  terenów  — 
naszkicow ać kon figu rację  gór, rzek, 
lasów  itd.

W arto  w  tym  m iejscu  w ziąć pod u - 
w agę, że geograficzny obraz naszego 
globu, jak i znajdu jem y w  a tlasach , 
jes t jeszcze m ocno n iedok ładny  i n ie ­
kom pletny  O lbrzym ie połacie ziemi 
nie są dotychczas k a rtog raficzn ie  roz­
p racow ane i fig u ru ją  na  m apach  ty l­
ko w ogólnych zarysach  (duże f ra g ­
m en ty  A ustra lii i K anady  Środkow y 
Tybet. G ren land ia , okolice po larne  
itd ).

Dzięki radarow i przeprow adzono 
podczas w ojny dośw iadczenia, k tó re  
doprow adziły  do zupełnie now ej m e­
tody opracow yw ania m ap. R adarow y 
system  k a rtog raficzny  w  każdych  w a 
ru n k ach  snełn ! a swe zadania, zapew - 
rra ją ?  nam  m apy o idealnej w prost 
dcv ,adności.

W m eteorologii ra d a r  oddaje ró w ­
nież nieocenione usługi — określa  tr a ­
sy hu raganów  i burz, up rzedzając za 
grożone m iejscowości o zbliżającym  
się n iebezpieczeństw ie. C hlubnie  w  te j 
dziedzinie ra d a r  zdał egzam in w  dn 
15 w rześn ia  1945 r  na  F lorydzie, m a ­
jąc  do czynienia z trop ika lnym  cyklo 
nem  o w yją tkow ej gw ałtow ności. Z a­
w dzięczając alarm ow i ra d a ru  w iele 
istn ień  ludzkich zostało w ów czas u ra  
tow anych.

D otychczasow e zastosow ania ra d a ru  
nie w yczerpują  oczywiście w szystk ich  
jego m ożliwości. Jak o  w ynalazek  b a r 
dzo m łody przejdzie  on n iew ątp liw ie  
d ługą drogę pow ażnych udoskonaleń. 
hv odegrać rolę w ielkiego dobroczyń-

uł^fw -n i-cego  życie ludzkości.

brodzie, na  górnej w ardze („ciocia z 
w ąsikam i") lub po bokach policzków.

D aw niej, gdy kosm etyka, ja k  i m e­
dycyna w ogóle sta ły  na poziomie 
„spalonych w łosów  czarnego ba ran a  
zakopanych p rzy  now iu księżyca", 
do usuw an ia  n iepożądanego uw tosie- 
nia zabierano, się na jróżnorodn ie jszy ­
m i b a rbarzyńsk im i sposobam i, jak  
np.: nalep iano  p la s try , k tó re  n as tęp ­
nie zdzierano w raz  z w łosam i, palo­
no w łosy n a  ciele „żyw cem " it.p. Po­
dziw iać należy odporność i w y trw a ­
łość, z jak ą  ów czesne kobiety  daw a­
ły się to rtu row ać, byle się ty lko  po­
zbyć „n iepotrzebnej ozdoby".

N a szczęście te  „końskie" sposoby 
„z daw nych  dobrych  czasów " na le ­
żą już do przeszłości, gdyż m am y do 
dyspozycji szereg bardziej d e lik a t­
nych  m ożliw ości w yzbycia się zbęd­
nego ow łosienia.

D epilac ję  p rzeprow adzam y obecnie 
na  drodzć: 1) m echanicznej, 2) che­
m icznej, 3) fizykalnej.

SPOSOBY MECHANICZNE

N ajprostszym i sposobam i m echan i­
cznym i sa: strzyżen ie  w łosów  nożycz­
kam i, golenie ży letką lub w y ry w a­

nie sp ec ja ln ą  p incetką. W szystkie te 
sposoby m ają  tę u jem ną  stronę, że 
da ją  efek ty  szybko przem ija jące  i że 
po k ró tk im  czasie w  m iejscu w ten

JASKÓŁKA REKLAMY ŚWIETLNEJ 
NA MOKOTOWIE

Estetyczna rek lam a p ion iersk iej firm y 
kraw ieck iej, k tó ra  nie tylko d^a  o do­
skonały  k ró j i w ykonanie pow ierzo­
nych prac, lecz rów nież o ładny 

wygląd dzielnicy.

Mój Slimaczku wystaw rożki! 

Dam zfoTówkę na p ie ro ż k i. 

Fe! pierożki.. ,a jedynie 
Chce Strójwasa jeść

bud y n »e

sposób operow anym , w y ra s ta ją  w ło­
sy jeszcze bu jn ie j i — ze w zględu na  
m echaniczne podrażn ien ie  — sta ją  się 
jeszcze tw ardsze, grubsze i silniejsze.

W yryw anie w łosów  je s t abso lu tn ie  
niedopuszczalne! Je s t ono bardzo bo­
lesne i w ykonane na  w iększej p rze­
strzen i pow oduje obrzęk, zaczerw ie­
n ienie i o stry  s tan  zapalny  skóry. U - 
suw anie w łosów  przez golenie lub w y­
ryw an ie  przy  b rak u  asep tyk i (czy­
stości) może w yw ołać ropniak i, czy­
rak i i  spow odow ać zakażenie. O ile 
k tó re  z p ań  ho łdu ją  tym  p ry m ity w ­
nym  sposobom  usu w an ia  w łosów, 
przestrzegam y je p rzed m ożliw ościam i 
zakażenia i przypom inam y o koniecz­
ności p rzec ie ran ia  rąk , skóry  i n a rz ę ­
dzi sp iry tusem  czystym , lub salicylo­
w ym .

B ardzo dobrym  sposobem  depilacji 
je s t ścieran ie  w łosów  zw ykłym  pu­
m eksem . M ożna go nabyć w  każdym  
składzie aptecznym , a  używ a się go
przew ażnie  p rzy  usuw aniu  w łosów  
na nogach.

P o  dok ładnym  um yciu  skóry  na  no­
gach w odą z m ydłem , goli się je  s ta ­
ran n ie  żyletką, następn ie  dw a razy  
dziennie lekko p rzeciera  ogolone 
m iejsca pum eksem . N ie należy trzeć 

;?.byt energicznie, żeby skóry  nie po- 
■ drażnić i n ie  spow odow ać bolesnych 
"zaczerw ienień. Po dłuższym  użyciu 
w łoski system atycznie niszczone p rze­
staną  w  ogóle odrastać.

Jeś li k tó ra  z pań  ź tych, czy 'in ­
nych przyczyn p rzestan ie  pum eksu  u -  
żyw ać i p rzerw ie  w  ten  sposób dep i­
lac ję  — to, chcąc do n iej pow rócić, 
należy ponow nie ogolić skórę na  no ­
gach i stosow ać pum eksow e przecie­
ran ie  ja k  za p ierw szym  razem .

Do depilacji tw arzy ' (za w y ją tk iem  
zabiegów  przy brw iach) pum eksu  nie 
należy stosować!

Środki chem iczne  czyli 
TZW. DEPILATORY

Są to k rem y  lub  pasty , k tó rym i po­
w leka  się m iejsca ow łosione, a potem  
— w raz  ze zniszczonym i w łosam i — 
zm yw a w odą i lekko p u d ru je  talk iem .

C hem iczne działan ie  dep ila to rów  po 
lega na rozpuszczan.u  suoo.^ncji w ło­
sa. D epilatory  — są to zazw yczaj s ia r­
kow e połączenia baru , s tro n tu , sodu
i au ryp igm en tu  N ieprzy jem ną ich 
s tro n ą  jes t cuchnący zapach z rac ji 
zaw artości siark i. Z apach ten  m ożna 
do pew nego stopnia osłabić przez ob­
m yw anie  pow leczonego depila torem  
m iejsca w odą w apienną.

D epilato ry  chem iczne stosu je  się w  
postaci pudrów , maści, pact i krem ów . 
P ow leka się n 'm i ow łosione m iejsca 
na parę  chw il — do m om entu  po­
jaw ien ia  się uczucia p ieczenia i sw ę- 
dzen.a. v,ow ezas nalepy zmyć dep ila­
to r ciepłą w odą i p rzypudrow ać to 
m iejsce talk iem , a u osób ze skórą 
bardzo w rażliw ą, należy posm arow ać 
ją  ponadto  jak im ś delika tnym  k re ­
mem.

D epilatory, chem iczne n iek iedy  sil­
n ie drażn ią  sk ó rę .. Ż tego pow odu nie 
m ożna ich stosow ać przy  skórze b a r­
dzo delika tnej i w rażliw ej, ze sk łon­
nością do spryszczenia, sączenia oraz 
egzemy.

O fizykalnych sposobach dep ilacji za 
pom ocą prom ieni R entgena, e lek tro li­
zy i d iaterm ii, opow iem y w n as tęp ­
nym  artyku le . i

J. M.Henryk Tatian
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Od lewej: 74» Tkdzik GeDa (Płocki, 741 Staś Laskowski a  Koszalina, 742 Jola Ptakówaa (Wejherowo!. 743 Da l i a n  Ceglarski (Katowice! pozdrawia dzieci 
z kank ana „Tygodnia”, 744 Teła Bublewiczówna a Elbląga, 745 Jarek Nawa kowski pokaaal pierwsze drzewa, 744 Marysia Zwirówna z Wałbrzycha.



P. Leon Gajda z Katowic przystał nam artystycznie wykonany album wraz z fotosami swego syna i własnoręcznymi rysunkami. Niestety brak 
miejsca nie pozwala nam na reprodukowanie albumu i miłego listu adresowanego do Redakcji ..Tygodnia”, zamieszczamy tylko dwa zdjęcia 
i rysunki wykonane przez P. Gajdę, składając Mn na tym miejsca serdeczne podziękowanie za mile życzenia i za pracę włożoną w wykonanie

albumu i rysunków

Od lewej: 761 Leszek Orawert i Hania Posz z Lęborka, 762 Włodzio Siuda (Zielona Góra), 763 Elżunia Krzywicka (Warszawa). 764 Wołwi Jarkutłsi 
<I.iptny), 765 Wiesio Mikrnt a Głogowa, 766 Izia Ciebierówna (Rzocbów) karmi kózki. 767 Leszek Szymański (Włochy).*

Od łewej: 7*2 Bogusia i  Gabrysia Dębskie z Ładzi. 7*2 Mareczek C r w i i m i  z  Warszawy, TM Edzio Jabłonowski (Zawiercie) wyroszą w  św iat oa li|-*-J 
nodze, 7*5 Mireczek Chody (Sacaeeio). 7*6 Rysio Nawrocki (Cmiełów). 7*7 Jadzia Ftjał babi sam otnie siadywać w  ogródku, 788 Ewunia Mandziuk (Uoczłmrk)

648 Basia Targońska 5i8 Krzyś Wołowski 532 334
(Lublin) śmieje się do (Puławy) CeUnka i Małgosia Wolszczan ( W n e łn i
ulepionego ze śniegu

bałwana.

538 Oleś Jackiewicz z 645 Aldona Chorąśaoka 642 Stefuś Szyszkinów  
Lublina ile  miły uśm-> - h (Włodawa). (Warszawa),
dla cioci i wujka v.

1 Szwecji
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Niebo z muślinu w efektownym pawi­
lonie „Las” na pierwszej powojennej 
Słowiańskiej Wystawie Rolniczej 

w Pradze Czeskiej

Ława oskarżonych w masowym procesie politycznym w Salonikach. 
Liczni z pośród oskarżonych — uczestnicy greckiego ruchu oporu z czasów 
okupacji — skazani zostali na śmierć lub długoletnie więzienie za swoje 

przekonania demokratyczne

Moment proklamowania nowego państwa 
Erec IzraeL Z lewej — premier

Ben Gurion

Prekursorzy sportu kolarskiego będą 
niewątpliwie z zainteresowaniem ob­
serwować z nieba wyczyny swoich 
„potomków” z raidu „Dookoła Polski"

Siostry katolickie powracają do swego klasztoru w Jerozolimie pod opieką 
żołnierzy Hagany

„Groźne wdowy” — członkinie indyj­
skiej policji kobiecej w Delhi, rekru­
tującej się przeważnie spośród wdów 

po poległych

WROCŁAW ZDĄŻY NA CZAS

Na terenach wystawowych we Wrocławiu wre gorączkowa praca 
Na zdjęciu budowa pawilonu przemysłowego

18-letni Martin Bormann — syn przy­
puszczalnego „podziemnego fuhrera” 
hitlerowców ukrywał się na wsi pod 
Berchtesgaden, gdzie odnalazła go po­
licja amerykańska. Młody Bormann 
zeznał, że nic nie wie o swoim ojcu, 
poczem zwolniono go i skierowano do 

szkoły w Ingolstadt

Premier pierwszego rządu niepodle­
głego Ceylonu D. S. Senanayake 
z małżonką opuszcza gmach parla­
mentu po uroczystości zaprzysiężenia

Christos Emanuelidis, profesor mate­
matyki w Salonikach, trzykrotnie ska­
zany na śmierć przez Sąd Wojenny 
greckiego reżymu monarcho -  reak­

cyjnego
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Redaguje: Zespół redakcyjny. Adres Redakcji: War. 
szawa, Szpitalna 5 m. 8. Redaktor przyjmuje 
w czwartki, piątki i soboty od 11 — 13. TELEFONY: 
Redakcji — 86-164, Administracji — 88-715. Redakcja 
rękopisów nie zwraca. Prenumerata miesięczna 90 zł.,

półroczna 520 zł., roczna 1000 zł.

Konto P. K. O. Warszawa Nr. 1 — 4766. Konto czeko­
we w  Banku Gospodarstwa Spółdzielczego, Oddz. Wo­
jewódzki Warszawa Nr. 107. Ogłoszenia za 1 mm wy­
sokości na szerokość 1 szpalty — 120 zł. W kolorze — 

50 proc, drożej.
R. S. W. „Prasa”, Z. G. W-wa, Smolna 12, druk okładki 
wykonały Zakł. Wklęsłodruk. R. S. W. „Prasa”, W-wa


